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E, Gierek w Łodzi

Uznanie dla włókniarzy
bm. I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek przebywał19

w Łodzi.
E. Gierek, w towarzystwie I 

sekretarza KŁ PZPR — Bole­
sława Koperskiego, prezyden­
ta m. Łodzi Jerzego Lorensa 
oraz ministra przemysłu lekkie 
go Tadeusza Kunickiego, zwie 
dził pierwszą w świecie doś­
wiadczalną przędzalnię „Wir” 
w Zakładach Przemysłu Baweł 
nianego im. Armii Ludowej 
wyposażoną w bezwrzeciono- 
we maszyny przędzalnicze, sta 
nowiące jedno z czołowych o- 
siągnięć polskiej myśli tech­
nicznej. Ich twórcami są spec­
jaliści z łódzkiego Instytutu 
Włókiennictwa i Centrum Nau

sklej. Na maszynach tych, wy­
produkowanych przez polski 
przemysł, szybkość przędzenia 
jest 8-krotnie większa niż na 
nowoczesnych przędzarkach 
wrzecionowych. Przędzalnia 
zbudowana została w rekordo 
wym czasie 14 miesięcy.

I sekretarz KC PZPR obej­
rzał wystawę, na której zaprę 
zentowano tkaniny i gotową 
konfekcję, w których zastoso­
wano przędzę „Wiru”.

Następnie Edward Gierek 
zapoznał się z pracą automa­
tycznej tkalni bezczółenkowej 
znajdującej się również w ZPB

Dokończenie na str. 2

Sztandar Pracy I klasy 
dla kolejarzy Okręgu Poznańskiego

kowo-Badawczego Przemysłu 
Budowy Maszyn Włókienni­
czych „Centmatex”. Współpra 
cowali z nimi pracownicy po­
litechnik — łódzkiej i warszaw

W całym kraju

Przez Poznański Okręg Kolei Państwowych, obejmujący te­
rytorium większe od Wielkopolski, rozciągający się od Kutna 
po Gorzów, przebiegają główne trasy kolejowe łączące Śląsk 
i południe kraju z Wybrzeżem, wschód kraju z zachodem. Tę 
dy płyną też strumienie ładunków tranzytowych Związku Ra 
dzieckiego, NRD, Czechosłowacji i innych krajów Europy.

Obchody 
Święta Lipcowego

19 bm., w przededniu Święta 
Odrodzenia społeczeństwo ca­
łego kraju oddaje hołd żołnie­
rzom polskim i radzieckim po­
ległym w walkach o wyzwole­
nie naszego kraju. Na wojen­
nych cmentarzach i żołnier­
skich mogiłach, w miejscach 
upamiętnianych czynem zbroj­
nym Polaków, pod pomnikami, 
pamiątkowymi tablicami złożo
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W hołdzie
bohaterom

W dniach obchodów Święta 
Lipcowego Poznań oddał hołd 
tym, którzy zginęli w walkach 
o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne — żołnierzom polskim 
i radzieckim, cytadelowcom. W 
sobotę, 19 lipca, o godz. 12 
przed Pomnikiem Bohaterów 
na poznańskiej Cytadeli odby­
to się składanie wieńców.

Po odegraniu hymnu naro­
dowego, przy dźwiękach wer­
bli wieńce i wiązanki kwiatów 
składały delegacje: KW PZPR 
w Poznaniu z sekretarzem Bog 
danem Gawrońskim, delegacje 
stronnictw politycznych, Woje 
łódzkiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu, władz woje­
wódzkich i miejskich, wojska, 
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, młodzieży i za 
kładów pracy.

Wieniec złożyli także przed­
stawiciele konsulatu general- 
nego ZSRR w Poznaniu z kon­
sulem generalnym Nikołajem 
Tałyzinem.
.0 tej samej godzinie odbyło 

składanie wieńców przed 
fomnikiem PPR na Cytadeli, 

Wielkopolskich i 
Forcie VII. W byłym obozie 

hitlerowskim w Żabikówie wie 
Przewodniczący Wo 

wodzkiej Komisji Kontroli 
rtyinej — Franciszek No- 

wr ’ b' więzień tego obozu 
ra.z z delegacją KW PZPR, 

u zi°żono także na gro- 
na cmentarzu

Miłostowie. (jk)

Na zdjęciu: moment dekoracji.
Fot. — H. Kamza

Mimo tak znacznego obciąże­
nia przewozami, poznańscy ko­
lejarze od wielu lat plasują się 
w krajowej czołówce, wykonu­
jąc nakreślone zadania, poma­
gając innym okręgom, oszczę­
dzając węgiel i ropę, zwycięża­
jąc we współzawodnictwie po­
szczególnych służb kolejowych. 
Zdobywają też proporce i sztan 
dary związkowe i ministerial­
ne.

Biorąc to wszystko pod uwa­
gę, Biuro Polityczne KC PZPR 
wystąpiło z wnioskiem do Ra­
dy Państwa o odznaczenie O- 
kręgu Kolej Państwowych w 
Poznaniu Sztandarem Pracy 
I klasy.

W minioną sobotę do pięknie 
przygotowanej wielkiej hali na 
praw Lokomotywowni Głów­
nej Osobowej w Poznaniu, 
przybyło kilkuset przedstawi­
cieli licznych służb kolejowych 
z Poznania, Leszna, Konina, Pi 
ły, Krzyża, Gorzowa r dziesią­
tek innych miast Okręgu, aby 
uczestniczyć w akcie dekoracji 
sztandaru Okręgu tym wyso­
kim odznaczeniem państwo­
wym.

Zebrani wysłuchali przemó­
wienia naczelnego dyrektora

Okręgu — Stanisława Chełsto­
wskiego, który przypomniał ko 
lejarski dorobek 30-lecia i bu­
rzą oklasków powitali wicepre­
miera — Alojzego Karkoszkę. 
W obecności ministra komuni­
kacji — Mieczysława Zajfryda 
dokonał on aktu dekoracji. 
Obaj gratulowali poznańskim 
kolejarzom i życzyli dalszych 
osiągnięć w pracy i w życiu 
osobistym.

Dokończenie na str. 2

,Sojuz“ ląduje w poniedziałek

Z okazji Lipcowego Święta 
Czytelnikom i Przyjaciołom 

osiągnięć w pracy i pomyślności w życiu 
życzy

„GŁOS WIELKOPOLSKI" -

Zakończyła się faza 
wspólnego lotu

W sobotę rano, o godz. 7.40 
czasu warszawskiego rozpoczął 
się 5 dzień roboczy Aleksieja 
Leonowa i Walerija Kubaso- 
wa na pokładzie statku kosmj 
cznego „Sojuz — 19”. W pier­
wszym seansie łączności z ob 
sługą naziemną, dowódca stat 
ku — Leonow — oświadczył, 
że kosmonauci spali głęboko i 
po wypoczynku czują się do­
brze. O 11 czasu warszawskie 
go „Sojuz — 19” zakończył 63 
okrążenie Ziemi, z czego 27 
we wspólnym locie z amery­
kańskim statkiem „Apollo”. 
Wszystkie systemy pokładowe 
„Sojuza — 19” funkcjonują 
normalnie.

Program prac na sobotę prze 
widywał przeprowadzenie eks 
perymentów naukowych i tech 
nicznych, we wspólnym locie 
ze statkiem „Apollo”.

O godz. 13 czasu warszaw­
skiego załogi statków „Sojuz”
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W lipcowym krajobrazie
/ . więto Odrodzenia Polski jest w na 
| szym ojczystym kalendarzu datą 
Ik szczególnie uroczystą, radosną, op- 
1 ffftymistyczną. Stanowi ona bowiem 

okazję do przypomnienia początków 
i biegu historycznych zdarzeń okresu Polski 
Ludowej, do spojrzenia na współczesny nasz 
czas dokonany i do uświadomienia sobie 
wciąż nowych zamierzeń i celów.

Jeśli jakakolwiek data była godna tego,' 
żeby być świętem narodu polskiego — pisa­
no przed trzydziestu laty w uzasadnieniu de­
cyzji Krajowej Rady Narodowej z 22 lipca 
1945 roku — to przede wszystkim ten dzień, 
pamiętny nie tylko dlatego, że rozpoczął wy­
zwolenie ziem polskich spod okupacji, ale 
dlatego, że została utworzona nowa władza 
wykonawcza, władza mas pracujących w kra­
ju. Potrafiła ona nie tylko sformułować postu­
laty narodu polskiego, lecz również nadać 
Polsce nowy kierunek odbudowy państwowo­
ści, skupiła naród połski i potrafiła zmobili­
zować go do walki o prawdziwą demokrację 
społeczną.

Na początku tej drogi — gdy w krajobrazie 
po zwycięskich bitwach toczonych przez Ar­
mię Radziecką i walczące u jej boku dywizje 
Wojska Polskiego ukazały się pierwsze skraw­
ki wyzwolonej polskiej ziemi — właśnie w ów 
dzień lipcowy roku czterdziestego czwartego 
w Chełmie Lubelskim ogłoszono pierwszy po­
lityczno-prawny dokument władzy ludowej — 
Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na 
rodowego.

Wraz ze świtaniem wolności przyniósł on 
proste, ogromnie znaczące słowa. Wzywał do 
ostatecznej walki z hitlerowskim okupantem, 
głosił sojusz i braterstwo ze Związkiem Ra­
dzieckim, zapowiadał powrót Polski na pra­
stare ziemie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, ob­
wieszczał program odzwierciedlający znaczo­
ne wieloletnią walką dążenia polskich komu­
nistów: reformę rolną, nacjonalizację przemy 
słu, bezpłatne nauczanie od szkół podstawo­
wych aż po uniwersytety.

Szlakami wolności wchodziły do Polski idee 
lipcowego Manifestu — spełniały się nadzieje 
i najprostsze marzenia o tym, by chleb był co­
dziennie na stole, a wspólna praca ludzi i 
kraj bogaciła. Wielka wędrówka polskiego

ludu — szli na zachód osadnicy — wypełniła 
geograficzny kształt nowej Rzeczypospolitej. 
Choć dla wielu było to oderwanie od kraj­
obrazu dzieciństwa, to przecież wkrótce na 
polskich Ziemiach Odzyskanych stworzyli oni 
pejzaż jeszcze bardziej swojski.

Odmieniły się wojenne losy na twórczy 
trud dni pokoju.

We wspólnej pracy przy odbudowie kraju 
zabliźniały się rany miast, dokonywały się 
przemiany w świadomości ludzi, którzy w no­
wych barwach codzienności znajdowali po­
twierdzenie słuszności obranej drogi. Nowe 
fabryki, traktory, kombajny, szkoły, domy, dro­
gi i mosty wrastały w nowy polski krajobraz. 
W dniu lipcowego święta stawały się one po­
wodem do coraz większej satysfakcji. Dla 
tych, którzy od początku uczestniczą w tym 
epokowym procesie przemian w naszym kra­
ju, jest to ich cały życiorys współczesny, zaś 
dla młodych — to droga, wiodąca do spełnie­
nia ich ambitnych zamierzeń.

Gdzie budują nowe huty, elektrownie, por­
ty, kopalnie, gdzie arterie miast i nowoczes­
ne ośrodki rolniczo-przemysłowe, gdzie zie­
mia gwałtownie przebudzona oddaje ludziom 
swe bogactwa, tom kształtują się polskie 
współczesne pejzaże — trwałe znaki czasu 
naszego. W rozwoju nauki i kultury, przyśpie­
szonym rytmie życia gospodarczego, w no­
wych formach administracji państwowej za­
wierają się dorobek ideologiczny i doświad­
czenia polityczne polskiego ruchu robotnicze­
go. W historii najnowszej podjęto bowiem t 
zintegrowano wszystko to, co było słuszne i 
dalekowzroczne, co wytrzymało próbę czasu.

Przybliżona perspektywa jeszcze bardziej 
potwierdza prawdę o przełomowym charakte­
rze przemian społeczno-politycznych, które 
niósł ze sobą Manifest Lipcowy. Dorobek mi­
nionych lał, wielkie przyspieszenie rytmu ży­
cia kraju po roku siedemdziesiątym, konsek­
wentna realizacja zadań wynikających z 
uchwały VI Zjazdu PZPR oraz z planów po­
myślnie dobiegającej końca pięciolatki, naj­
pełniej świadczą o tym, że Polska — szybko 
rozwijający się kraj socjalistycznej wspólno­
ty — rośnie w siłę i pięknieje na miarę na­
szych ambicji i pragnień.

ZBIGNIEW KOSCIEŁAK



kronika

ODZNAKA SDP 
DLA DZIENNIKARZA Z BRNA
Od 18 do 26 bm. przebywała w 

Poznaniu delegacja Stowarzysze­
nia Dziennikarzy Czechosłowac­
kich z Brna w osobach: Josef 
Korger — przewodniczący Zarzą­
du Okręgu oraz Lumir Kuchar — 
członek Prezydium ZO

W czasie pobytu 
goście spotkali się 
kolegium redakcji

Poznaniu 
członkami

- ------ „Gazety
chodniej’’ oraz z Prezydium

Za- 
Za-

rządu Oddziału poznańskiego Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich.

W minioną sobotę, w godzinach 
południowych, delegację z Brna 
przyjął sekretarz KW PZPR — Jó­
zef Świtaj. Podczas spotkania red. 
Josefowi Korgerowi wręczono 
przyznaną mu przez Zarząd Głów 
hy SDP odznakę „Za zasługi w 
rozwoju współpracy miedzy sto- 
w-arzyszeniami dziennikarzy” oraz 
dyplom. Jest to pierwsza tego 
rodzaju odznaka przyznana dzień 
nikarzowj zagranicznemu. Warto 
tu dodać, że J. Korger od wielu 
lat jest motorem wszelkich kon­
taktów z poznańskim środowis­
kiem dziennikarskim.

W czasie wszystkich rozmów 
omawiano z delegacja brneńską 
dalsze formy wsnółpracy obu od­
działów stowarzyszeń. Przyjęto 
pewne ustalenia, które umożliwią 
rozszerzenie dotychczasowych kon 
taktów miedzy dziennikarzami w 
Brnie i Poznaniu, (c)

A. A. ŁUCZAK LAUREATEM
Redakcja tygodnika „Polityka” 

— jak już pisaliśmy — przyzna­
ła _ swoje doroczne nagrody za 
książki z dziedziny najnowszej hi 
storii Polski, wydane w roku 1974. 
Wśród laureatów nagród za pa­
miętniki wyróżnienie otrzymał 
znany działacz kulturalny — Aloj 
zy Andrzej Łuczak z Poznania, 
autor książki pt. „Głodny”, któ­
ra ukazała sie nakładem Wydaw­
nictwa Poznańskiego, (kos)

Z okazji Święta Odrodzenia

Wspaniałe widowisko
E. Gierek w Łodzi

na stadionie poznańskiej „Olimpii
Stało się tradycją, iż centralną imprezą artystyczno-spor­

tową z okazji Święta Odrodzenia w Poznaniu jest wielkie 
widowisko na stadionię Klubu Sportowego „Olimpia”. Atrak-

strażackich. Później zespoły Ii 
noskoczków i akrobatów z Cze 
chosłowacji oraz rodzimy „Sal 
tos” utrzymują widownię przez 
kilkanaście minut w napięciu,

cyjne programy tych festynów ściągają co roku na golęciń- 
ski obiekt tysiące ludzi. Podobnie było w minioną sobotę — 
trybuny ledwie pomieściły wszystkich — około 40 000 — , --- i'” ' j
chętnych obejrzenia imprezy zo ganizowanej pod egidą Woje- k*°re, dopiero burza
wódzkiego Komitetu FJN. oklasków towarzysząca^ prze jaz
Jest pewnie, że nikt z przy­

byłych nie żałował spędzonych 
tutaj trzech z górą godzin, 
gdyż było na co popatrzeć i cze 
go posłuchać.

Godiz. 18.20. Na bieżnię wkra 
czają czołowe orkiestry dęte po 
znańskich zakładów pracy: 
MPK i HCP. Wnet jed­
nak wykonywane przez nie 
marsze przeplatają rytmy 
jazzu i piosenki dobiegające z 
trzech estrad rozmieszczonych 
na murawie boiska. Prezentu-^ 
ją się zespoły: „Sami Swoi”, 
„Old Metropolitan Jazz Band” 
oraz grupa „Fair” z Haliną Żyt 
kowiak.

Oto nadlatuje nad stadion 
samolot pilotowany przez inż. 
Jerzego Lisieckiego z Aeroklu 
bu Poznańskiego, który popisu 
je się akrobacjami. Stadion hu 
czy od gromkich braw.

Godz. 19. Hymn narodowy w 
wykonaniu połączonych or­
kiestr .Krótkie powitanie pu­
bliczności oraz znajdujących 
się na trybunach przedstawi-

cieli władz partyjnych i pań­
stwowych województwa i Po­
znania, po czym okolicznościo-

dowi zaprzęgów konnych. Na 
nich barwnie odziani tancerze 
— członkowie folklorystyczne 
go zespołu z Płowdiw. Bułgar-
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im. „Armii Ludowej”. W tkal­
ni tej dobudowano nbwą halę 
produkcyjną typu szwedzkie­
go oraz zmodernizowano do­
tychczasowe stare pomieszcze­
nia.

I sekretarz KC odwiedził tak 
że Zakłady Tekstylno-Konfek 
cyjne „Teofilów” — po drodze 
zapoznając się z tempem prac 
na ważnych arteriach komu­
nikacyjnych Łodzi.

E. Gierek zaznajomił się z 
poszczególnymi wydziałami 
produkcyjnymi „Teofilowa” o- 
raz warunkami socjalnymi za 
łogi. ’

we przemówienie wygłasza sey goście zbierają moc owa-
prezydent Poznania — Włady­
sław Śleboda.

Mówca przypomniał histo­
ryczne, lipcowe dni 1944 roku 
i rolę Manifestu PKWN dla

cji za pełne temperamentu i 
żywiołu układy taneczne. 
Znów zespół WP, po nim zna­
na i łubiana „Wielkopolska” i 
góralski ansambl „Skalni”.

„Sojuz“ ląduje w poniedziałek
Dokończenie ze str. 1

i „Apollo” zakończyły przygo 
towania do pierwszego rozłą­
czenia statków. • Kosmonauci 
nałożyli skafandry i przeszli 
do lądownika („Sojuz”) oraz 
przedziału dowodzenia („Apol 
lo”), dla kierowania tą skom­
plikowaną operacją. O godz. 
13.03 włączono programy roz­
łączenia i „Apollo” zaczął po­
woli oddalać się od „Sojuza”.

Kiedy odległość między stat
kami osiągnęła metrów
przystąpiono do wspólnego 
eksperymentu „sztucznego za
ćmienia Słońca”. Statki 
wiły się dokładnie na

,Sojuz’ ,Apollo
ce. Statek amerykański

usta- 
linii 

Słoń- 
speł-

niał w tym eksperymencie ro 
lę Księżyca: całkowicie zasła­
niając tarczę słoneczną umo­
żliwił obserwowanie i fotogra 
fowanie z „Sojuza” rzadko spo 
tykanego zjawiska — idealnej 
korony słonecznej przy całko­
witym zaćmieniu.

Po dokonaniu pierwszego 
rozłączenia urządzenie styko­
we „Sojuza” zajęło pozycję ak 
tywną niezbędną dla powtór­
nego spotkania statków, ponie 
waż zgodnie z programem w 
tym powtórnym spotkaniu ma 
newry wykonywał statek ra­
dziecki. Powtórne połączenie 
rozpoczęło się o godz. 13.34 i 
zakończyło pomyślnie o 
13.40. Potwierdzona została w

♦ Nieostrożna jazda J. U. była 
przyczyną poważnego wypadku w 
Chobaninle w woj kaliskim. Kie­
rowany przezeń samochód wpadł 
w poślizg, na skutek czego do­
szło do zderzenia sie z samocho­
dem „Nysa” i potrącenia dwóch 
motocykli. Podczas wypadku od­
niosło obrażenia 9 osób, które od­
wieziono do szpitali w Wieluniu i 
w Kepnie.

♦ Na przeieżdzie w Kotlinie w 
niedzielę rano zginął motocyklis­
ta Hyszard S., który wpadł pod 
nadjeżdżający pociąg. Do tragedii 
♦ ei doszło na oczach jego matki, 
którą zaszła na moment z moto­
cykla, by unieść onuszczoną za­
porę i ułatwić synowi przejazd 
przez tory, (b)

□EDDA
Zachmurzenie umiarkowane, 

okrasami duże 1 miejscami opady 
deszczu oraz lokalne burze. Tern 
peratura minimalna od 10 do 14 
»tnpni. Temperatura maksymalna 
od 15 do 23 stopni.
mmmmiisimigaiHiiiii

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
boracowal Wojciech Nentwig.

ten sposób niezawodność 
wspólnych urządzeń styko­
wych.

Potem nastąpiło ostateczne 
rozłączenie statków kosmicz­
nych „Sojuz” i „Apollo”.

O godz. 16.25 czasu warszaw 
skiego załogi statków „Sojuz” 
i „Apollo” pożegnały się przez 
telefony pokładowe „Sojuz — 
Apollo". Załogi podziękowały 
sobie za dobrą robotę i życzy 
ły szczęśliwego powrotu na 
Ziemię.

Niedziela była przedostat­
nim dniem lotu statku „Sojuz 
— 19”. Kosmonauci — Alek­
sie] Leonow i Walerij Kuba­
sów spędzili pracowity dzień, 
przygotowując się do ponie­
działkowego lądowania. Nastą 
pi ono o godz. 11.51 czasu war 
szawskiego w Kazachstanie w 
pobliżu miasteczka Arkałyk. 
Załoga zabierze ze sobą do lą 
downika materiały i wyniki 
doświadczeń naukowych. Ostat 
ma faza lądowania będzie trans 
.mitowana przez telewizję.

Załoga statku „Apollo” prowa­
dziła w niedzielę przewidziane pro 
gramem indywidualne badania 1 
obserwacje. „Apollo” będzie wodo 
Wać na Oceanie Spokojnym 24 lip- 
ca wieczorem.

Jak oceniają naukowcy i techni­
cy, wspólny lot przyniósł ogrom­
ne bogactwo danych, niezwykle 
istotnych dla przyszłości wspól­
nych, międzynarodowych badań 
kosmicznych. Pomyślny egzamin 
praktyczny zdały urządzenia łączą 
ce, co oznacza, że w przyszłości 
statki radzieckie i amerykańskie 
będą miały techniczne możliwości 
lączen’a się W kosmosie.

Coraz częściej w prasie świato­
wej pojawiają się stwierdzenia o 
historycznym znaczeniu ekspery­
mentu dla przyszłości całej nauki.

Większą część niedzieli poświę­
cili kosmonauci radzieccy przygo­
towaniom do poniedziałkowej o- 
perącji lądowania.

Na porannej konferencji w mo­
skiewskim ośrodku prasowym 
specjaliści radzieccy: szef zmiany 
kierującej lotem — Siergiej cybin 
i konstruktor urządzenia sty­
kowego — Władimir Syromiastni- 
kow przedstawili szczegóły tech­
niczne ponownej operach łączenia 
statków, która odbyła się w pią­
tek.

W opinii specjalistów, urzą­
dzenia stykowe pracowały 
„jak zegarek".

Szef amerykańskiej części 
programu „Sojuz-Apollo” — 
dr Glynn Lunney bezoośred- 
nio po rozłączeniu statków po 
gratulował kierownikowi ra­
dzieckiego programu — Kon- 
statinowi Buszejewowi znako­
mitego działania urza.dzeń łą­
czących. (PAP)

STRONA

Tańczy „Wielkopolska"
Fot. — H. Kamza

powstania i rozwoju PRL; pod 
kreślił udział naszego miasta, 
województwa w budowie soc­
jalistycznej Polski, która wy­
rosła na miarę naszych ambicji 
i pragnień. Następnie przeka­
zał w imieniu KW PZPR, stron 
nictw politycznych i władz ad 
ministracyjnych serdeczne ży­
czenia dla zebranych, a za ich 
pośrednictwem dla całego spo 
łeczeństwa.

Nad stadionem rozbłyskują 
jupitery. Na barwnie pod­
świetlonej płycie efektowne u- 
kłady harcerzy z biało-czerwo 
nymi, czerwonymi i błękitny­
mi flagami. Towarzyszy temu 
przemarsz żołnierzy. Błyska­
wiczna zmiana scenerii i na naj 
większej estradzie — Central­
ny Zespół Artystyczny Wojska 
Polskiego. Publiczność oklasku 
je piękne wykonanie „Warsza 
wianki” i brawurowo tańczone 
mazury. Kolejną atrakcję sta­
nowi występ dziewczęcej or­
kiestry „Szałamaje” ze Zbą­
szynia. Następnie — orkiestra 
z Pobiedzisk, a za nią na bież­
ni parada rozmaitych wozów

Mimo chłodnej aury tempe­
ratura na trybunach wysoka. 
A rośnie jeszcze kiedy rozpo­
czynają się występy wokalne 
Krzysztofa Krawczyka, Haliny 
Frąckowiak i Wojciecha Skow 
reńskiego.

Na zielonej murawie cygań­
ski zespół „Roma” i 300 harce 
rzy biorących udział w poka­
zach z płonącymi pochodniami. 
Wreszcie finał wspaniałej im­
prezy. Przy dźwiękach ostat­
niej części IX Symfonii Beetho 
vena żołnierze urządzają tra­
dycyjny pokaz sztucznych 
ogni.

Nie sposób nie wspomnieć o 
niezliczonej ilości realizatorów 
owego niezapomnianego'! z roz 
machem przygotowanego wido 
wiska z Romanem Kordziń- 
skim, Zbigniewem Napierałą i

H. Jaroszek stałym 
przedstawicielem 
PRL przy ONZ

Rada Państwa mianowała 
Henryka Jaroszka ambasado­
rem nadzwyczajnym i pełno-

I sekretarz KC PZPR nv, 
rżał też ekspozycję dzia^' 
konfekcji wytwarzanej J 1 
kładach „Teofilów” oraz oo?’ 
najnowszych kolekcji oSz 
aa najbliższy kwartał.

Podczas pobytu w ‘ł0{j7! , l 
sekretarz KC PZPR Obe- ' 
niedawno przekazany 
czynu rewolucyjnego.

Na zakończenie wizyty 
dzi E. Gierek spotkał Sjg 
członkami Egzekutywy 
PZPR. Podczas spotkania „ 
mówiono realizację zadań Sn» 
łeczno-gospodarczych w 
łódzkim w pierwszym półro' 
czu br. oraz nakreślono zada' 
nia na II półrocze br. a"

I sekretarz KC wyraził uzna 
nie dla klasy robotniczej re/ 
nu łódzkiego wskazując na k 
nieczność pełnej realizacji za’ 
dań społeczno-gospodarczy^' II półrocza br. (PAP) <

Obchody

mocnym stałym przedsta-
wicielem Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej przy Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych 
w Nowym Jorku.

Henryk Jaroszek urodził się 1 
października 1926 r. w Kajetano­
wie (woj. kieleckie), w rodzinie 
chłopskiej. Studia wyższe ukoń­
czył na Wydziale Dyplomatyczno- 
konsularnym Akademii Nauk Po­
litycznych w Warszawie, uzysku­
jąc dyplom magistra w zakresie 
prawa międzynarodowego. W 1947 
roku rozpoczął prace w Minister 
stwie Snraw Zagranicznych i zaj 
mował kolejno różne stanowiska 
w central! i na nl^cówkaeh za­
granicznych. Od 1969 roku jest 
dyrektorem Departamentu Miedzy 
narodowych Organizacji MSZ.
Jest członkiem PZPR. (PAP)

Stanisławem Nowotnym na 
czele, którym należą się górą- | 
ce brawa, (wig)

Sztandar Pracy
Dokończenie

Na zakończenie
ze str. 1 
uroczystości,

w której uczestniczyli także se 
kretarze KW PZPR w Pozna­
niu: Bogdan Gawroński i Józef 
Świtaj, wojewoda poznański — 
Stanisław Cozaś, prezydent mia 
sta Poznania — Władysław Sje 
boda oraz inni działacze spo­
łeczni i gospodarczy regionu, 
zabrał głos maszynista kolejo­
wy I klasy — Czesław Czaj­
kowski.

W imieniu załóg kolejarskich 
Okręgu podziękował on przed­
stawicielom partii i rządu za 
tak zaszczytne wyróżnienie 
oraz zapewnił, że poznańscy ko 
lejarze dołożą wszelkich starań 
aby sprostać rosnącym zada­
niom przewozowym, wykonają 
80-milionowej wartości zobo­
wiązania oodjęte w odpowiedzi 
na list Edwarda Gierka i Pio­
tra Jaroszewicza oraz przyjdą 
na VII Zjazd partii z nowymi 
osiągnięciami, (pch)

Orędzie uczonych
W sobotę na końcowym posie­

dzeniu międzynarodowego sympo­
zjum naukowego odbywającego się 
w stolicy ZSRR pn. „Rola uczo­
nych i ich organizacji w walce 
o rozbrojenie”, w którym uczest­
niczyli przedstawiciele ponad 66 
krajów świata, uchwalono orędzie. 
Wzywa ono do wykorzystania mo 
żliwości, jakie stwarza odpręże­
nie dla osiągnięcia dalszych postę 
pów w zapobieganiu wojnie jąd* 
rowej.

Otwarto „Expo-75“
W sobotę na Okinawie otwarta 

została międzynarodowa wystawa 
oceanograficzna „Expo — 75”, po­
święcona problemom zagospodaro 
wania przez człowieka ogromnych 
zasobów oceanu światowego. Ha-

wa, aby stawić czoła problemom 
inflacji w Wielkiej Brytanii.

Posiedzenie chadecji w Rzymie
Oczekiwane z napięciem posie­

dzenie Krajowej Rady Włoskiej 
Partii Demokracji Chrześcijań­
skiej, poświęcone analizie klęski 
wyborcz.ej chadecji w wyborach 
z 15 czerwca i zastanowieniu się 
nad nową platformą polityczną 
partii — rozpoczęły się 19 bm. od 
kolejnego sensacyjnego zwrotu. 
Po referacie sekretarza politycz­
nego chadecji Amintore Fanfa-

pryjskich, O. Kleridis odrzucił pro 
pozycje wspólnoty tureckiej Cyp­
ru w sprawie utworzenia tymcza­
sowego rządu federalnego na wys 
ple. Oświadczenie Kleridisa stwier 
dza, że propozycje Turków cypryj 
skich w tej sprawie są nie do 
przyjęcia, ponieważ zakładają zli 
kwidowanie rządu Republiki Cyp 
ru, który cieszy się międzynarodo 
wym uznaniem. Propożycje te — 
głosi oświadczenie — sugerują za­
aprobowanie zasady tzw. rfwustre 
fowego państwa federalnego.

niego, który usiłował bronić 
tychczasOwój linii politycznej 
rownictwa, a także odmówił

do- 
kie 
po-

sio wystawy brzmi: 
ocean”. Ekspozycja 
ze wszystkich tego 
staw, jakie odbyły

„Jaki ma być 
— największa 
rodzaju wy* 

się dotychczas
— zajmuje powierzchnię fM ha.

Apel przywódców brytyjskich
Podczas dorocznego święta gór­

ników brytyjskich premier H. Wil 
son i minister spraw zagranicz­
nych J. Callaghan zaapelowali w 
sobotę na uroczystościach w Dur- 
ham (północna Anglia) aby górni­
cy dali przykład całemu krajowi 
popierając plan walki z inflacją 
sformułowany przed tygodniem 
przez rząd. Mówcy stwierdzili, że 
obecnie bardziej niż kiedykolwiek 
potrzebna jest solidarność narodo

danla się do dymisji mimo żądań 
zgłaszanych już przez większość 
czołowych działaczy partii, więk­
szościowa grupa chadecka t«w. 
doroteistów (na jej czele stoją 
M. Rumor i wysunięty już jakó 
kandydat na nowego przywódcę 
chadecji, Flaminio Piccoli) i ugru­
powanie o nazwie „Impegno De- 
mocratico” (Andreotti-Colomho) 
postanowiły zrezygnować z udzia­
łu w kierownictwie partii.

Rokowania w sprawie Cypru
Przedstawiciel wspólnoty grec­

kiej na rozmowach wewnątrzcy-

Znów walki w Angoli
Z Łuandy donoszą, że w nie­

dzielę wybuchły tam z nową siłą 
walki między bojownikami dwóch 
angolskich organizacji wyzwoleń­
czych — MPI.A i FNLA. Koncen­
trowały się one wokół xv-wiecz- 
nego fortu położonego w odległo 
ści 6 km od centrum stolicy An­
goli. W walkach użyto moździe­
rzy, granatów i broni lekkie!. In-
nych 
walk

Jak

szczegółów niedzielnych 
na razie brak.

Obrady OJA
podają agencje, na obrady
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g i u m: Marian Flejsierowici (zastępca re­
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Wiesław Porzycki (redaktor naczelny). Zbjlut 
Sęk, Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

Święta Lipcowego
Dokończenie ze str. 1 

ne zostały wieńce i kwiaty 
Młodzież, byli kombatanci, 
tera ni walk z faszyzmem i’ tj| 
nierze zaciągnęli warty hono­
rowe.

W Warszawie wieńce przed 
Grobem Nieznanego Żołnierz 
złożyły delegacje: OK FJN, Sej 
mu PRL, Rady Państwa, Rad) 
Ministrów, wojska, organizacji 
społecznych i młodzieżowych 
oraz stołecznych zakładów pn 
cy.

Wieńce złożyły również dśl$. 
gacje ambasad krajów socjali. 
stycznych.

Społeczeństwo Ziemi Kraków 
skiej oddało hołd wodzowi Re. 
wolucji Październikowej, śkh. 
dając wieńce i kwiaty pod po.n 
niklem Lenina w Nowej Hucie.

Wieńce złożono także przed 
Grobem Nieznanego Żolniem 
i na grobach żołnierzy radziec­
kich koło Barbakanu w Krako' 
wie.

Mieszkańcy Szczecina złożyli 
wieńce pod pomnikiem brater­
stwa bro>ni na cmentarzu cm-

25 sesji ministerialnej O.IA toczą­
cej się w stolicy Ugandy — Kam 
pali, nie przybyły delegacie Zam 
bii, Botswany, Tanzanii i Mozam­
biku. Jest to fakt bez preceden-1 
su w historii tej organizacji, gdyż 
po raz pierwszy grupa krajów od 
mówiła udziału w sesji ze wzgię-, 
du na złe stosunki z państwem — 
gospodarzem.

ENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI 
Wy dowca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe 

600-41 łqczy wszystkie działy. Dział kjczności

tralnym
wdzięczności. (PAP)

pod pomnikiem

Koniec il fazy 
konferencji 
europejskiej

19 lipca nad ranem zakoń­
czyła się w Genewie diruga fa­
za Konferencji Bezpieczeństwa I 
i Współpracy w Europie, t 
udziałem przedstawicieli 33 
państw europejskich, Stanów 
Zjednoczonych i Kanady. De­
legacji polskiej przewodniczył 
ambasador Marian Dobrosiel- 
skiL Zebrani uroczyście potwiK 
dziili, że wieńczące konferencja 
spotkanie na najwyższym sicze 
blu w Helsinkach rozpoczn.e 
się 30 lipca br. o godz. 12.

(PAP)

Portugalia

Nowy rząd 
„koalicją niepartyjną"

W sobotę późnym wieczorem 
zakończyło się w Lizbonie po; 
siedzenie Rady Rewolucyjni' 
któremu przewodniczył prez?' 
dent Portugalii, F. da CostaGo 
mes. Omawiano sprawę «cf' 
mowania nowego tymczasowa 
go rządu portugalskiego.

Komunikat z posiedzenia g’0R'
że wycofanie się z rządu
wicieli 
nych

szeregu partii polityk
spowodowało koniec)

utworzenia nowego rządu, k*’” 
będzie miał charakter „koal^- 
niepartyjnej”. Jednakże,
ź wolą narodu portugartM^ 
weidą do niego przedstawić!* 
różnych kierunków polityczny* 
opowiadających się za socjs’^ 
mem. w związku z tym Rada 4 
wolucyjna wyraża nadzieję- ie R*' 
tie polityczne przełożą interes 
narodu nad interesy prywatflt ( 
nie będą stawiać nrzeszkód, hy 1 
członkowie weszli w skład n°*e 
go rządu tymczasowego. <pA 1
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Tezy XIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR zakładają przekształcenie naszego kraju 
w okresie 50-lecia władzy ludowej — w kraj należący do grona przodujących 
państw świata. Przodujących nie tylko pod względem bazy materialnej, lecz także stosunków 

_ społecznych, rozwoju nauki i ku+tury, zaspoka jającego wszelkie potrzeby materialne i ducho,- 
we Polaków.

Osiągnięcie wizji kraju biegunowo innego od tego, jakim była Polska na początku XX wie- 
|(U, zależeć będzie od trafności decyzji podej mowanych dzisiaj, od tego, w jakim stopniu 
przyspieszymy nasz rozwój społeczno-gosped arczy, wyzbywając się tego, co jest balastem 
j hamulcem w naszej codziennej pracy i dzia łaniu.

Wyjście naprzeciw 50-leciu stanowi także podstawowe założenie cyklu publikacji „Głosu**, 
no który składają się wypowiedzi wybitnych przedstawicieli różnych dziedzin kultury i nauki, 
życia społecznego i gospodarczego.

Dzisiaj zabiera głos prof. dr hab. inź. Cze sław Królikowski, prorektor Politechniki Poznań­
skiej. dyrektor Instytutu Elektroenergetyki PP, odznaczony m. m. Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Medalem 30-lecia PRL oraz — przyznanym mu niedawno — francuskim 
Orderem Oficera „Legii Honorowej".

Z początku oglądali
nas jak przyby­
szów z innego 
świata. Obserwo­
wali niemal każdy 
ruch, patrzyli na 

palce. Czuliśmy się niewyraź­
nie. Staraliśmy się jednak nie 
myśleć o tym. Zabraliśmy się 
do roboty. Po dwóch — trzech 
tygodniach przestali się nami 
zajmować. Przekonali się, że 
znamy swoją robotę, że wyko 
namy ją na czas.

Biedni Szwedzi. Niepokoili 
się o to, czy przybysze z Po­
znania potrafią współdziałać z 
dźwigiem i o inne takie rze­
czy. Gdyby wiedzieli, co to 
znaczy reprezentacja „Cegiel­
skiego”. wystawiona do pierw 
szego zagranicznego montażu 
silnika na statku. Gdyby mó­
wiły im coś takie nazwiska, 
jak Władysław Jazdończyk, 
który w ciągu trzydziestu czte 
rech lat pracy uczestniczył w

Przy pulpicie sterowniczym stoją (od lewej): inż. Bolesław Plinz- 
ner, Andrzej Dąbrowski, Władysław Jazdończyk, Czesław Ku- 
basiński i Hieronim Płóciennik. Ci ludzie to część grupy, która 

montowała poznańskie silniki w Szwecji.
Fot. — H. Kamza

„Cegielszczacy“ w akcji

Inżynierowie przyszłości
montażu — ilu to? nie

Prof. dr hab. inż.
Czesław Królikowski

Fot. — H. Kamza

wych' nauczycieli 
kich.

Aby student był 
aktywną i twórczą 
toku studiów jak i

akademie-

jednostką 
zarówno w 
po ich za-

Przewidywany dalszy szyb 
ki rozwój Polski Ludo­
wej oraz przekształcanie 

naszego społeczeństwa w spo­
łeczeństwo socjalistyczne sta­
wia przed nami wymagania 
skuteczniejszego działania tak 
że w zakresie nauczania i wy­
chowania młodej kadry inży­
nieryjnej. Chodzi. o wypraco­
wanie takiego systemu dydak­
tyczno-wychowawczego, który 
jak najwszechstronniej kształ­
tował będzie osobowość studen 
ta. Po prostu — kształcenie na 
poziomie akademickim musi 
cechować znacznie szersza niż 
to jest obecnie indywidualiza­
cja programów nauczania i sa 
podzielność pracy studentów.

Absolwent będzie zobowiąza 
ny posiadać gruntownie opano 
waną podstawową wiedzę da­
nego kierunku studiów oraz 
nabytą i wykształconą w cza­
sie pobytu w uczelni umiejęt­
ność swobodnego posługiwa­
nia się tą wiedzą przy rozwią 
zywaoiu problemów i zadań 
wynikających z wykonywania 
zawodu inżyniera. Powinien on 
posiadać umiejętność swobod 
nego korzystania ze światowej 
Jeratury technicznej oraz od 

czuwać potrzebę poszerzania, 
uzupełniania i aktualizowania 
^.e] wiedzy w drodze samo­
tnych studiów. Przede 

^zystkim jednak ma to być 
c^owiek aktywny, twórczy, 
ideowy, prezentujący wysoki 
Peziom humanistycznej kultu- 

cv^>^e dróg prowadzą- 
.ch do osiągnięcia takiego 

śnie celu. Jedną z nich — 
się najwłaściwsza — 

n ■ ^ea edukacji permanent- 
n>l. ea Powszechnego uczest- 

w kulturze nowocze- 
cesu i doniosłość pro-
o? kształcenia permanentne 
^ Polega na tym, iż kształce- 
s: Promie wyższym mu-
któr C tylko kształceniem, 
cia 6 przyg°towuje do podję- 
rk±pracy zawodowej, ale rów 
S2 UCZy umiejętności dal- 

go Pogłębienia wiedzy już 
pracy.

i n: $ent uczel™ technicznej 
soh; 6 . k.° takiej — powinien 
svJe Uswiadomić niezbędność 
wł±?tyCŁne€o rozwoju 
konSj . Os°bowości. Stale dos 
dzv enie i Poszerzanie wie­
cie stać koniecznoś- 
tvn7n^^^c szybkiego i systema 
turv e§° rozw°ju nauki i kul 

^obec cechującej wiek 
Wr> » z:esty rewolucji nauko- 
^hnicznej.

rcza Postawa naszych 
°Wanków wiąże się nie- 

z ustawicznym dos- 
gj. *?n:em osobowości i wzbc 

osiągnięć nauko-

kończeniu, trzeba go jak naj­
szerzej włączyć w proces ba­
dawczy, w tajniki poszuki­
wań i odkryć naukowych in­
stytutów, zakładów, pracowni. 
Studenci uczelni realizującej 
zasadę edukacji permanentnej 
nie mogą być tylko biernymi 
odbiorcami — oni muszą i po 
winni czynnie uczestniczyć w 
procesach badawczych.

Proces dydaktyczno-wycho­
wawczy będzie więc realizowa 
ny w trzech etapach: przygo­
towanie ogólne, czyli podsta­
wowe, specjalistyczne i ba­
dawcze.

Każdy pracownik naukowo- 
badawczy jest więc zobowią­
zany wykładać nie tylko tre­
ści prezentowanej przez siebie 
dyscypliny, lecz także ukazy­
wać aktualną przydatność spo 
łeczną i gospodarczą lub ten­
dencje wykorzystania jej o- 
siągnięć. Dociekania naukowe 
wykazują, że najistotniejsze i 
najowocniejsze poznawczo są 
te treści, które mają walory 
interdyscyplinarne, które wska 
zują na własny wkład nau­
czyciela akademickiego do 
nauki, do jej spopularyzowa­
nia lub praktycznego zastoso­
wania.

Włączanie studentów do 
prac naukowo-badawczych ma 
i tę ogromną zaletę, że spo- 
żytkowuje się — bardzo czę­
sto niewykorzystane — .rezer­
wy myśli i pracy setek tysię­
cy młodych ludzi, czekają-, 
cych często na tę właśnie moż 
liwość i okazję.

Jest jeszcze jeden niezmier 
nie ważnv problem, na który 
nie sposób nie zwrócić uwagi. 
Jest nim zasób wykształcenia

ność systematycznego do­
kształcania w toku wykony­
wanej pracy zawodowej, to 
można by sądzić, iż początko­
wy zasób wiedzy, pozwalający 
na start zawodowy, nie musi 
być tak obszerny, jak to zwy- 
kliśmy dotychczas zakładać 
To wymagałoby jednak przy­
jęcia zasady, że dyplom szko­
ły wyższej nie musi upraw­
niać do startu zawodowego z 
najwyższego szczebla drabiny 
zawodowej. Przyjęcie takiej 
zasady napotyka jednak u 
nas na duże opory — działają 
tu pewne tradycje.

Jeśli jednak w niektórych 
zawodach kształcenie podyplo­
mowe staje się obowiązkiem i 
jest warunkiem do osiągania 
sukcesów i awansów zawodo­
wych, to z tego wynika, że 
dyplom studiów nie wprowa­
dza od razu na najwyższe 
szczeble zawodowej kariery. 
Taka jest więc przyszłość i 
bez wątpienia rozwojowa pra 
widłowość.

Powstanie więc i u nas ko­
nieczność różnicowania zaro­
dowej wartości dyplomów za­
leżnie od liczby lat studiów. 
Korzyści z tego tytułu będą 
wielorakie: znaczne zmniej­
szenie odsiewu studentów, na 
który nie możemy sobie poz­
wolić, bo nie stać na to nawet 
państw najbogatszych, zapobie 
ganię rozczarowaniom wielu 
młodych ludzi, którzy skreśle 
ni po trzecim, a nawet czwar 
tym roku pozostają zasadni­
czo bez zawodu, podniesienie 
się poziomu absolwentów stu­
diów, które ukończą ci, co ma­
ją do tego predyspozycje i 
odpowiednie uzdolnienia. Jed­
nocześnie gospodarce narodo­
wej potrzeba bardzo dobrych 
fachowców ze średnim lub

mniej niż stu trzydziestu sil­
ników. Jak Hieronim Płócien­
nik, Jerzy Mikołąjski, Leszek 
Weychan, Czesław Kubasiński, 
Eugeniusz Maćkowiak. Bole­
sław Zieliński. Jerzy Górzyń­
ski. Ludwik Szulc. Aleksander 
Bednarek, Jan Korzeniewski, 
Andrzej Dąbrowski. Jak inży 
merowie Bolesław Plinzner i 
Jacek Kafliński. Gdyby im 
te nazwiska coś mówiły, wów­
czas wiedzieliby Szwedzi, że 
jest to dwunastka, której ża­
den silnik, zwłaszcza zaś ten 
wyprodukowany w ich macie­
rzystej Fabryce Silników 
Okrętowych — oprzeć się nie 
może.

A jednak nasi wyjeżdżali 
do Oskarshamns świadomi, że 
czekające ich zadanie jest 
trudne i z wielu względów 
skomplikowane. W tym miej­
scu potrzebnych jest kilka ry­
sów tak zwanego tła. Pan 
Goesta Johansson, szef stoczni 
w Oskarshamns. podpisał z 
Zakładami Przemysłu Metalo­
wego „H. Cegielski” kontrakt 
na dostawę dziesięciu silników 
okrętowych. Skądinąd trzy z 
nich, każdy o mocy 12 000 koni 
mechanicznych, mipły trafić 
na 32-tysięczniki, budowane 
przez niego dla dobrze nam 
znanego armatora — Polskiej 
Żeglugi Morskiej.

Pierwszy silnik, na statku 
„Pieniny II”. Szwedzi monto­
wali sami, pod nadzorem

Dwunastu
z Oskarshamn

ków w stoczni, zgodziliśmy 
się bez wahania. Mimo że do 
tej pory — poza nadzorem — 
tego nie robiliśmy, a obcy i, 
co tu ukrywać, niechętny w 
tym czasie teren, sprawy nie
ułatwiał.

Tak więc, kiedy 
lutowego dnia tego 
jeżdżali z Poznania

pewnego 
roku wy- 
do portu

Oskara (Oskarshamns), wie­
dzieli, że od tego, jak się upo­
rają z montażem silnika 
6RND76. zależeć będzie wiele. 
A termin mieli krótki, bez po 
równania krótszy od ośmiu 
miesięcy, których potrzebowa­
li Szwedzi dla zainstalowania 
pierwszego silnika. Nasza dwu 
nastka miała dokonać tego sa 
mego w dzies-ięć tygodni.

Żrobili. W osiem t y go d- 
n i.

Jak?
O tym właśnie rozmawiam 

z niektórymi spośród nich w 
skwarny lipcowy dzień, w ni­
czym niepodobny do tamtych 
dni lutego i marca, spędzo­
nych w Oskarshaimns, poświę­
conych bez reszty jednej spra 
wie.

— Otwarli dla nas coś wię­
cej: serce — podpowiada ktoś 
z boku i milknie, jakby -zaże­
nowany sentymentalnym wtrę 
tern.

A jednak to serce, czy tyl­
ko przyjazny gest, liczyły się 
bardzo w ciasnej siłowni okrę 
towej, gdzie fałszywy krok 
czy ruch, przy operowaniu 
wielotonowymi elementami,

Ina,może mieć nieobliczalne li 
stępstwa. Któż z nas może • so­
bie na przykład wyobrazić, 
co to znaczy wprowadzić do

pół wyższym wykształceniem.

osiągalny w
Edukacja
nie

w
szkole wyższej, 
szkole wyższej

może być „zamknięta”,
iżby mogła służyć przez cale 
ż^cie. Musi być ona, jak twier
dzi prof. Bogdan 
„otwarta” ? stale 
nie uzupełniana.

Jeżeli przyjmie

Suchodolski, 
systematycz

się koniecz-

cie.

którzy wciąż są j będą poszu-
kiwani. 

Techniczne szkolnictwo wyż
sze jest w początkach takich 
właśnie zamierzeń i działań. 
Na ile okażą się one słuszne, 
dowiemy się w niedalekiej 
przyszłości.

CZESŁAW KRÓLIKOWSKI

rzemiany dokonujące 
się ostatnimi laty w 
naszym życiu publi­
cznym i prywatnym, 
określane są rozmai

W kraju mówi się i pisze
o strategii przyspieszonego roz 
woju i budowie „drugiej Pol­
ski”. Za granicą — o polskim 
dynamizmie gospodarczym. 
Mimo zwięzłości tych okre­
śleń, odzwierciedlają one w 
całej pełni, proces komplekso 
wej rozbudowy naszego pań­
stwa, sprecyzowany przez 
PZPR na VI Zjeździe i z ca­
ła konsekwencją urzeczywist­
niany.

Obecny rok, rok VII Zjaz­
du partią, finalizujący pięcio­
latkę, zamyka ważki etap te­
go procesu. Skłania więc za­
równo do przypomnienia nie­
których faktów, jak i sięgnię­
cia myślą w przyszłość. Co 
jest szczególnie cenne w do­
robku okresu, który wprowa-

przedstawiciela HCP. Nie- Jeden z głosów cytowałem
szczególnie im szła ta robDta. 
Zmarudzili przy niej osiem 
miesięcy. Zaczęli coś przebąki 
wać, że opis silnika za skąpy, 
że oznakowanie nie takie itp. 
O braku doświadczenia — z 
montażem silnika na statku 
ich stocznia miała do czynie­
nia po raz pierwszy — jakoś 
nie było mowy. A „cegielszcza 
kom” nie wypadało o tym 
specjalnie przypominać.

— Nasze kontakty 
hamns znalazły się 
nader delikatnej — 
dyrektor Fabryki

z Oskars- 
w fazie 

wspomina 
Silników,

na wstępie. Szwedzka rezerwa 
topniała w miarę, jak rósł 
montowany silnik. To znaczy 
bardzo szybko. Przekonanym 
o wysokim standardzie swojej 
stoczni Szwedom, zaimpono­
wały umiejętności oraz dosko 
nała organizacja pracy pozna­
niaków.

— Ile to było na początku 
ceregielił, żeby dostać coś z 
magazynu lub przywołać suw 
nicę — przypomina Włady­
sław Jazdończyk, brygadzista
wyborowego zespołu. Na

mgr inż. Stanisław Łabuziński. 
— Dla rozwoju stosunków han 
dlowych trzeba było zrobić 
coś, co zdecydowanie popra­
wiłoby — nadszarpniętą nie z
naszej winy reputację
HCP. Kiedy więc Szwed zapro 
ponował nam zainstalowanie 
dziewięciu pozostałych silni-

wszystko trzeba było mieć 
podkładkę. Wkrótce to się zmie 
niło całkowicie. By wezwać 
suwnicę, wystarczył jeden ko 
leżeński gest, a gdy zabrakło 
jakiegoś drobiazgu w ma gazy 
nię, to chcieli szukać w mie­
ście. Tylko, że takie „detale” 
to my prędzej potrafimy zro­
bić sami.

siłowni 22-tonowy blok silni­
ka, pod kątem 45 stopni?

— Oni tam rcbili takie sztu­
czki — uśmiecha się dyrektor 
Łabuziński — o których gdy­
bym wiedział wcześniej, to 
bym ich zakazał.

— Ale bezpieczeństwo czło­
wieka mieliśmy na uwadze 
przede wszystkim — broni się 
inżynier Plinzner, który czu­
wał nad całością operacji jako 
szef nadzopi. — Po prostu nie 
wiedzieliśmy, że pewne rzeczy 
są niemożliwe i dlatego je zro 
biliśmy.

Dzisiaj są to już wspomnie­
nia. Statek „Karkonosze” z 
i c h silnikiem przeszedł pró­
by morskie. Brawurowo. Trzy 
czy cztery usterki ( w takich 
wypadkach notuje się ich sto 
i więcej) usunięte zostały w 
ciągu jednego dnia. Polska Że 
gluga Morska dostała pełno­
wartościową jednostkę.

Trudno przecenić znaczenie 
szwedzkiego sukcesu dwuna­
stki „cegielszczaków”. Echa 
ich wyczynu obiegły już Bał­
tyk, a w samej Szwecji spo­
wodowały zainteresowanie się 
innych stoczni silnikami 
„madę in HCP”.

A w samych zakładach?
— Najprościej byłoby wy­

słać do montażu następnych 
silników tę samą, sprawdzoną 
już brygadę — mówi dyrek-
tor Łabuziński To samo
zresztą zaproponowali Szwe-
dzi. My jednak chcemy, 
możliwość wyjazdu do 
karshamns była bodźcem 
wszystkich pracowników

by 
Os- 
dla 
na-

Z perspektywy pięciolecia

Optymizm dokonań
jów o poziomie produkcji dwu 
krotnie wyższym od przecięt- 

-nej, wśród krajów o najszyb­
ciej rozwijającym się rolni­
ctwie i najbardziej ofensyw­
nej wymianie z zagranicą, u- 
trwaliliśmy nasze miejsce w 
międzynarodowym podziale 
pracy. Udział obrotów między 
narodowych Polski osiąga wiel 

< kość jednej trzeciej całego do 
chodu narodowego, a produk­
cja takich surowców i~ wyro­
bów jak węgiel kamienny, 
cynk, przędza bawełniana czy 
kwas siarkowy jest u nas wyż 
sza na głowę mieszkańca niż 
we Francji, Wielkiej Brytanii

dził nasz kraj w lata siedem- x 
dziesiąte i co może napawać 
największym optymizmem?

Mamy poza sobą cztery i 
pół roku przyspieszonego roz­
woju gospodarczego. Ten roz­
wój zmniejszył znacznie dys­
tans dzielący nas od czołów­
ki państw globu. Znaleźliśmy 
się wśród dziesięciu najbar­
dziej uprzemysłowionych kra-

czy RFN.
Przedkładając społeczeństwu 

program przyspieszonego roz­
woju, partia odwołała się do 
jego aktywności i .patriotyz­
mu. Wezwanid do wzmożenia 
wysiłków w powiększaniu 
wspólnego dorobku spotkało 
się z powszechnym odzewem. 
Materialnym jego wyrazem! 
stały się wyniki produkcyjne

i socjalne załóg. Gremialny 
udział w realizacji programu 
nakreślonego przez partię o- 
raz lepsze wykorzystanie twór 
czych możliwości narodu za­
decydowało, Aż mijające pię­
ciolecie przysparza więcej re­
zultatów owocnej pracy, niż 
którekolwiek przedtem.

. Pomyślny rozwój gospodar­
czy dopomógł w szybszym 
wcielaniu w życie programu 
polepszania materialnych, so­
cjalnych i kulturalnych wa­
runków życia. Zwiększenie 
płac realnych i minimalnych, 
rent i emerytur oraz różnego 
rodzaju świadczeń socjalnych, 
poprawa warunków pracy i po 
stęp w dziedzinie budowni­
ctwa mieszkaniowego, stabil­
ność cen podstawowych pro­
duktów żywnościowych i wpro 
wadzenie dodatkowych dni 
wolnych, to tylko niektóre z 
osiągnięć w tym zakresie. 
Świadczą ohe przekonywająco, 
iż przyjęła przez partię stra-
tegia dialektycznej

jedności spraw produkcji 
i spożycia jest z żelazną kon­
sekwencją wprowadzana w ży 
cie. -

Poprawianie warunków by­
tu ludności, coraz pełniejsze 
zaspokajanie potrzeb, to źród­
ło polepszania społecznego sa 
mopoczucia i satysfakcji z o- 
siągnięć. Wszakże przyspieszę 
nie rozwoju kraju zależne jest 
nie tylko od nowych wartości 
materialnych. Także, w nie­
małym stopniu, od rozwoju 
demokracji socjalistycznej, 
kształtowania świadomości 
wzbogacania twórczych cech 
każdego obywatela. Od właś­
ciwości jednostkowych i zbio­
rowych w jakie zostanie wy­
posażony każdy Polak i na­
ród jako całość — stwierdził 
w jednym ze swych przemó­
wień Edward Gierek — zale­
ży bowiem pozycja państwa w 
nadchodzących dziesięciole­
ciach, u progu nowego wieku.

Dokończenie na str. 6
JERZY WALASEK

szej fabryki Dlatego silnik na 
„Tatrach” instaluje następny 
zespół. Na pewno nie gorszy 
od pierwszego.

— Czy takie dodatkowe a- 
sługi wam się opłacają?

— Na montażu dziewięciu 
silników zarobimy tyle, ile 
dostalibyśmy za jeszcze jeden 
silnik.

Pointę do tej relacji dopi­
sał przypadek. Kończyliśmy na 
sze spotkanie, gdy sekretarka 
wniosła jakieś pismo. Było to 
tłumaczenie listu, który po­
przedniego dnia dotarł do „Ce 
sielskiego”. A w nim między 

‘ innymi:
„Szanowni Panowie.
Pragniemy wyrazić nasze za 

dowalenie z waszej bardzo do 
brej pracy. Montaż urządzeń 
w tak ciasnym pomieszczeniu 
jak siłownia okrętowa, jest 
rzeczą bardzo trudną, wymaga 
jącą zgodnej współpracy ro­
botników, brygadzistów i inży 
nierów. Jesteśmy wam wdzięcz 
ni za dobór znakomitego per­
sonelu montażowego. Z wyso-
kim poważaniem 
Johansson”.

Goesta

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI
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930 metrów pod Bytomiem
zy dramatycznych sekwencji 
filmów w górniczej scenerii, 
pot ciurka po plecach, nowiu 
teńkie rękawice poczerniały 
dawno. TAK SAMO

Dwa razy brzęknął dzwo­
nek i winda runęła w 
dół z ósemką dziennika­

rzy, którym przyśniło się 
oglądać kopalnię. Ten dzwo­
nek nasuwał skojarzenia z 
oglądanymi filmami i daw­
nym tramwajem. Winda leci 
w dół prawie bezszmerowo, 
w absolutnym mroku, stoimy 
ciasno, klatka nie jest kom­
fortowa, skądś siąpi jakby 
zdrowy deszcz choć niebo by 
ło bezchmurne, słychać plusk 
kropel, liczę sekundy, w szós­
tej dziesiątce dźwig poczyna 
zwalniać, w uszach ucisk jak 
po starcie samolotu albo przy

Kopalnia „Dymitrow” rozciąga 
się pod Bytomiem na obszarze 
sześciu kilometrów kwadrato­
wych. Załoga liczy 5.400 osób. 
Wydobywa się tu węgiel energe­
tyczny dobrej jakości, w związ­
ku z czym 60 procent urobku tra 
fia za granicę. Kopalnia należy 
do najgłębszych w kraju a jej 
roczne wydobycie — 3.5 min ton 
— stawia ją w pierwszej dzie­
siątce.

lądowaniu, no tak 
różnica ciśnienia, 
niemal dziewięćset

Bytomska kopalnia

— to jest 
w minutę 
metrów...

węgla „Ge-
ergi Dymitrow” należy do star­
szych w Polsce, jej nadanie po­
chodzi z roku 1859. Początkowo 
wydobywano tu rudy cynkowo- 
ołowiane. W roku 1945 niemiec­
kie kierownictwo opuszczając ko­
palnie w obliczu nadchodzącej 
Armii Radzieckiej poleciło zatrzv 
mać pompy. W kilka dni później 
polska załoga z narażeniem ży­
cia odwadniała kopalnie, gasiła 
pożary, by w trzy miesiące potem 
znów podjąć wydobycie.

Idzie się, idzie bez końca. 
Półkoliste stropy podtrzymy­
wane są wygiętymi w pałąk 
szynami pomiędzy którymi 
napór skał powstrzymują be­
tonowe elementy albo meta­
lowa siatka. Pojawiły się 
taśmociągi unoszące węgiel. 
Tam, gdzie kierunek transpor 
tu — albo poziom — się zmie 
nia, słychać łomot, zgrzyty, 
czarne bryły nikną gdzieś w 
niezgłębionej czeluści, trudno 
porozumieć się bez krzyczenia 
sąsiadowi w ucho. Korytarz 
to biegnie w górę to opada
dość stromo, 
w błotnistej 
da w rurach 
no, podobno

buty ślizgają się 
mazi, syczy wo- 
pod powałą, dusz
24 stopnie

cia jakiejś przeszkody hamu­
jącej bieg transportera. Oglą­
dając zdjęcia górników za­
wsze sądziłem, że gorliwi fo­
toreporterzy specjalnie trosz­
czą się o ich umorusany wy­
gląd. Teraz stoję obok nich. 
Pochyleni nad urządzeniami, 
obnażeni do pasa, muskularni 
i skupieni, pokryci czarnym 
pyłem w którego warstwie 
strużki potu rzeźbią kanaliki.

Od czterech lat u „Dymitrowa” 
wszystkie roboty wybierkowe są 
zmechanizowane. Pracują kom­
bajny, przenośniki, przesuwaki, 
kliny ładujące, używa się stoja­
ków hydraulicznych dla wyposa­
żenia ścian, a wprowadzone w 
ubiegłym roku dwa urządzenia 
„Rheinstahl”, o których była mo 
wa, pozwoliły na dalsze ułatwie­
nie roboty i. uzyskanie wyników 
wydobycia, stawiających „Dymi­
trowa” w czołówce polskich ko­
palń. Już obecnie przekraczane 
jest dobowe wydobycie ustalone 
pierwotnie planami na rok 1978. 
To jest górniczy udział w budo­
wie „drugiej Polski”.

Coraz bardziej poczyna brać 
górę nad ciekawością pragnie 
nie wydostania się stąd, jak 
najszybszego wydostania 
na powierzchnię, zobaczenia 
słońca, odetchnięcia świeżym 
powietrzem, pragnienie umy­
cia się, napicia — i nawymy- 
ślania idiotom, zazdroszczą-

Powietrze drga od upa­
łu. Ani chmurki na 
niebie. Oślepione bla 
skiem oczy bezwied­
nie szukają cienia. 

Długi łan zboża. Zbielałe kło-

...Więc postęp kolosalny, bo
elektryczność elektronika,
telewizja przemysłowa i tele­
fony, sygnalizatory, zmechani

cym górnikom 
warunków.

A oni? Oni 
trud jak chleb

materialnych

traktują swój 
powszedni. —

Do wszystkiego można się 
przyzwyczaić — słyszę. — To 
tylko pierwsze wrażenia są ta 
kie.

Zbawczy, podwójny jęk 
dzwonka, za minutę — koniec 
pobytu w -trzewiach ziemi. 
Idziemy korytarzem, w kie­
runku łaźni, naprzeciwko — 
grupa górników w takich sa 
mych jak my strojach.

— Cześć pracy! — woła któ 
ryś.

Cześć! odpowiadam.

sy, podcięte kosą, 
ziemi. Zagarnięte 
mi snopowiązałki 
równym rzędem 
ściernisku.

gną się ku 
motowidła- 
kładą się 

snopów na

Pierwsze snopy w te 
Oglądane z nadzieją i 
kojem:

— Czy plony będą

żniwa, 
niepo-

dobre?

■z.Rozjaśnia się, winda opa­
da miękko, dzwonek, można 
wysiadać, jesteśmy na dole. 
Ale zanim nastąpił ten zjazd 
— trzeba było w szatni grun 
townie sie przebrać, do bieliz 
ny włącznie. Onuce, gumowe 
buty, numerek identyfikacyj­
ny. hełm z latarka, bateria 
zasilająca na nasku orzez 
ramię, minimaska a także po 
chłaniac? (to na wvn?dek. ^dy 
by metan...), płócienne ręka­
wice. Ubranie — na haczyk, 
pociągnięcie łańcuszkiem i 
wszystko wędruje pod sufit 
wielkiej rozbieralni, gdzie nikt 
nie sięgnie. Ciężkawo w tym 
rynsztunku. A nie jest to tu­
rystyczne wyposażenie groto­
łaza. To strój górnika d o r o- 
boty. *

Jesteśmy na dęle. Pierwszy 
raz kilometr Ond ziemio. Ni lo 
pieczara ni tunel metra. Za­
czyna się wędrówka ku tym, 
którzy wydobywają węgiel. 
Przewodnik, główny inżynier 
Julian Kornecki gestykulując 
sztygarskim kilofkiem powia­
damia: — Uważajcie na gło­
wy i pod nogi.

WIESŁAW PORZYCKIza chwilę dmie jak wszyscy
a

Jan Krasnodębski i Tadeusz Dutkiewicz, górnicy przodowi Od-
działu KG Ił!, ściana VII — przy 

kopalni „Dymitrow’'.
obudowie zmechanizowanej w

Fot. — W. Morawski

Czy uda się zboża sprzątnąć 
przy sprzyjającej pogodzie?

Te pytania nurtują nie tyl­
ko gospodarza, na którego po­
lu pracuje snopowiązałka ze 
Spółdzielni Kółek Rolniczych 
w Nekli. To jedna z tych, któ­
re widzieliśmy na placu „kół­
kowej” bazy. Spotkany tam 
traktorzysta, Marian Kłem, 
zawczasu zakładał motowidła. 
Jeszcze raz przeglądał maszy­
nę, żeby uniknąć niespodzia­
nek w polu.

— Zawsze tak robię, wolę 
sam dojrzeć wszystkiego, to 
moje dziewiąte żniwa na tu­
tejszym sprzęcie. Nie chciał- 
bym, aby były gorsze niż w 
latach poprzednich.

Przygotowania do żniw za­
częły ^ę w Gminie Nekla na 
długo przed tym, zanim się 
zboże wykłosiło, w maju był 
sprzęt gotowy w SKR. Sporzą 
dzono drobiazgowy plan żniw 
nych robót.

— Naradę aktywu gminne­
go, podczas której omówiliś­
my wszystkie szczegóły tego 
planu, odbyliśmy tuż przed 
żytnimi żniwami. W Gminie 
trwały akurat małe żniwa i 
mieliśmy już pierwsze obser­
wacje — mówi naczelnik Hie­
ronim Palaczyk. — Najważ­
niejszy dla nas był bilans 
sprzętu. Staraliśmy się tak 
nim dysponować,, żeby był 
maksymalnie wykorzystany.

Naczelnik wylicza, że w 
Gminie, w której jest do zbio­
ru w tegoroczne żniwa 2215 
ha zbóż i rzepaku, będzie pra 
cowało na polach chłopskich 
11 kombajnów, w tym 6 ze

Chwałszycach i Stroszkach 
stały zobowiązane do po ” * , 
rolnikom indywidualny^ 
swoich wsiach, a także w ? ! 
tówku, Małej Górce i ’ 
wej Górce. i

Pomożemy, czemu nie 
zapewnia kierownik produ^ 
chwałszyckiej spółdzielni? 
nisław Florkowski, który 
chwilę oderwał się od om}U 
tów rzepaku. — Najpierw 
czywiście, tym rolnikom’ 
którymi jesteśmy związaniu 
mowami kooperacyjnymi. 
dostarczają nam materiału?' 
dowlanego do naszej fer ’ 
bukatów, a my im pomaga™, 
naszym sprzętem. Mamy 0J 
cić naszym „Bizonem” 30 u 
tarów zbóż w Małej Górę. 
40 hektarów w Targowej 
ce. Swoich zbóż mamy ?o hel 
tarów. Uwiniemy się z ty® 
szybko, jeśli pogoda dopis™

W czasie tej rozmowy FiOt, 
kowski dogadał się z dyrekfe 
rem nekielskiej SKR w spn' 
wie wypożyczenia dla spój, 
dzielni wyrywaczki do U 
która chwilowo stała wolna i 
bazie. Uzgodnili pośpieszy 
szczegóły i już go nie było. 
Musiał dopilnować odstawi 
rzepaku, który nadspodziewa. 
nie dobrze „sypnął”. Młócono 
go od dziesiątej rano do trze­
ciej w nocy, dopóki nie spad- 
ła rosa. Przesuszony na su- 
szami podłogowej — ładowa­
no na przyczepy. Odwożono 
nasiona do Wrześni i Środy, 
bo punkt skupu w Nekli nie 
może przyjąć takich dostaw 
Przywozi się do niego rzepak 
z gospodarstw chłopskich. Spo 
ro rolników indywidualnych 
specjalizuje . się w gminie w 
uprawie tej rośliny.
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„Dymitrow” — tę nazwę przyię 
ła kopalnia w roku 1919 — w cią 
Ru powojennych lat ogromnie 
zwiększył wydobycie. Rozpoczy­
nano niecałym tysiącem ton na 
dób**, teraz przekracza sie jede­
naście tysięcy. Prawie pięeiokrot 
nie wzrosła wydalność pracy li­
czona na roboczodnićwke. Stało 
się to możliwe dzięki intensywne 
mu wdrażaniu postępu teehnicz- 
nesro. ponrawie organizacji oraz 
polepszenił, warunków bezpieczeń 
stwa i higieny pracy.

...Staram sie rzeczywiście 
uważać i na głowę, i spoglą­
dać pod nogi, jak radził inży­
nier. Widać nie za wiele, 
oświetlenie oszczędne, pełno 
tu kabli, przewodów jezd­
nych zelektryfikowanego 
transportu, rur. instalacji pod 
sufitem, na ścianach, czasem 
w noprzek drogi. Wkraczamy 
jakby do fabrycznej hali, za­
tłoczonej wagonikami wasko- 
torówki, elektrycznymi silni­
kami, wszelakim sprzętem 
górniczym.

Inżynier i oprowadzający 
nas sekretarz komitetu par­
tyjnego kopalni Leon Jań- 
czak, nadają ostre tempo mar 

■ szu a mimo to Dowiedzą póź­
niej, że jakby tak górnicy do 
roboty pełzali, wypadło by 
im z dniówki potrącić.

Czasem trafiają się napisy 
informujące, ostrzegawcze, za 
kazujące: „nie ma przejścia” 
— „...grozi śmiercią” —
„stopień zagrożenia
chem metanu B”.

Pod Targową Górką spoty­
kamy na polu Mieczysława 
Szymkowiaka z żoną. Przewra 
cają skoszony rzepak.

— Pierwszy raz zdecydowa­
łem się na uprawę rzepaku, 
zasiałem od razu całe 5 hekta 
rów i się nie zawiodłem - 
cieszy się gospodarz. — Plon 
będzie dobry.

— Czemu się pan nie zde­
cydował na zbiór jednofaM-spółdzielń produkcyjnych. .

SKR ma 22 snopowiązałki. wy? Byłoby szybciej i taniej 
Spółdzielnie produkcyjne w pyta dyrektor SKR Zenon
Podstolicach, Starczanowie, Matuszewski.

Życiorysy współczesne
diabli, nie wiem czy to prze­
wiewy czy wentylacja.

Chwilami nisko, trzeba się 
pochylać, teraz częściej widzę 
ludzi choć trudno dostrzec w 
świetle lampek ich ciemne 
sylwetki. Pilnują funkcjono­
wania taśmociągów, czasem 
uderzeniem młota rozwalając 
wielgachne bryły węgla. Paro 

' krotnie widzę górnika wiszą­
cego przy kopalnianym telefo­
nie. Tu i tam stalowe wrota
zamykają gdzieś wejście, 
kąś odnogę korytarza.

Węgiel można wydobywać 
zawał” i „na podsadzkę”.

ja-

„na 
Ten

drugi sposób dominuje u „Dymi­
trowa” wszędzie, gdzie prace pro­
wadzone są pod miastem. Wypeł 
nia się tam piaskiem powstające 
po wydobytym węglu luki. Me­
toda „na zawał”, dogodniejsza, 
polega na dopuszczaniu do zawale 
nia skałami i kamieniem opróż­
nionych wyrobisk. Eksploatacja 
pokładów odbywa się u „Dymitro 
wa” wyłącznie z pomocą mecha­
nicznych urządzeń. Najnowocześ­
niejsze z nich to zmechanizowa­
na. krocząca obudowa typu 
„Rheinstahl”.

zowany urobek i zmechanizo­
wany transport, szybkie win 
dy i ekshaustory. A jeszcze 
— gorąco, pyliście, ciemna­
wo, woda, kamienie, błoto, 
przewiewy, co chwila koniecz 
na interwencja ludzkich móz 
gów i siły mięśni. Potykam 
się znów i uznaję, że stąd moż 
na wyjechać na noszach — 
bez katastrofy górniczej.

Woda. Wróg i przyjaciel 
górnika. Widać ją u „Dymi­
trowa” w korytarzach, czuje 
się ja nip tylko podczas zjaz­
du dźwigiem. Przecinanie róż 
nych warstw geologicznych i 
pokładów pociąga za sobą są­
czenie się wody, łączenie się 
jej w strumyczki. Leje się 
szybami, wali — odprowadza 
jącymi ją, dzięki nracy pomp, 
rurami. Ale woda jest też
sprzymierzeńcem. Pomaga

wybu- 
— Nic

...Jest pierwszy kombajn! 
Docieramy do sztolni położo­
nych najgłębiej: 930 metrów 
pod Bytomiem. Kawałek da­
lej — zmechanizowana ścia­
na, przesuwająca się fron­
tem stu siedemdziesięciu me­
trów. To właśnie „Rhein­
stahl” — niezmiernie pożytecz 
ne urządzenie, nacierające na 
węgiel nie wąskim klinem

H"",jak solidny kamień

się nie martwcie, otrzemy się 
w drodze o najwyższy sto­
pień zagrożenia, ale tylko 
otrzemy — oświadcza żartobli 
wie inżynier. Chwilami jesteś 
my zdani wyłącznie na chy­
botliwe światełka naszych 
lampek. Wydłużają się wtedy 
na ścianach chodnika cienie. 
Trzeba wzmóc uwagę bo tra­
fiają się baiorka przez które 
brodzimy dbając, by woda nie 
sięgała poziomu cholew gumia 
ków.

lecz dosłownie — ścianą,
zabezpieczające zarazem ob­
sługę przed runięciem stro­
pu i umożliwiające, przy kro 
czeniu, zawalanie się za nim 
opróżnionej z „czarnego zło­
ta'’ przestrzeni.

sprowadzać na dół piasek na 
podsadzkę; stoi w setkach wa 
nien pod sufitami wyżej skle 
pionych chodników na po­
przecznych podporach, by w 
przypadku wstrząsów i og­
nia — pomóc w poskramia­
niu płomieni.

Kopalnia opiera swój system za 
rządzania na maszynach liczących 
II generacji. Przed dwoma laty 
została odznaczona orderem 
..Sztandaru Pracy” I klasy. Jest 
inicjatorem rywalizacji o tytuł 
nailepszego eksportera pośród ko 
palń i zajmuje w tym wspófza-' 
wodnictwie czołowe miejsce. „Dy 
mitrow” dba też mocno o załogę: 
liczba mieszkań. przekazanych 
pracownikom konalns w powojen 
nych latach zbliży sie z końcem 
tego' roku do 2090: w przyszłej 
pięciolatce nrzybędzie ich jeszcze 
raz tyle. Płace córników doło­
wych sięgała jedenastu t^iecv

Dyrektora niełatwo zastać 
w biurze. Chyba bardzo 
wcześnie rano. Tego 

dnia wyjątkowo przyszedł 
później. Wrócił co dopiero z 
Warszawy, nawet porządnie 
nie zdążył się przespać. Cze­
kały na niego,, jak zwykle, 
sprawy nie cierpiące ani chwi 
li zwłoki, a do tego tacy inte­
resanci jak ja...

Pałacyk w Osowej Sieni nie 
zbyt okazały, za to wszędzie 
— w sali konferencyjnej i w 
administracji — reprodukcje 
impresjonistów. Na stoliku sto 
sy dokumentacji dotyczących 
prac inwestycyjnych w po­
szczególnych gospodarstwach 
ośrodka, z boku serwis do ka­
wy. Zastanawiam się przez 
chwilę, czy ten człowiek, zna­
ny ze swej aktywności, ma w 
ogóle czas z niego korzystać. 
Chyba tylko podczas odwie­
dzin delegacji zagranicznych...

Rozmowa nam się nie klei. 
Nie możemy znaleźć wspólne­
go języka. Inżynier Edmund 
Apolinarski, dyrektor Pań­
stwowego Ośrodka Hodowli 
Zarodowej w Osowej Sieni 
(Leszczyńskie) nie uznaje in-* 
nej rozmowy, jak na tematy 
produkcyjne. Stara się nie sły

A jeśli już tak koniecznie 
cheę wiedzieć, jak tu wtedy 
wyglądało, to mogę poczytać 
sobie w dawnych książkach i 
prasie. Nawet dostarczy mi 
lekturę...

strona

Widzę poruszenia stalowych 
płyt mechanicznej ściany, wbi 
jających się w węgiel niczym 
zęby potwora, czarna warst­
wa się kruszy, ustępuje, ła­
mie, rozpadając na bryły po­
tężne i mniejsze. Towarzyszą 
tej operacji nawoływania gór 
ników i migotanie ich lata­
rek, czasem konieczny jest 
zbiorowy wysiłek dla usunię-

złotych, a 
stu.

...Teraz 
drabin: 6, 
ći gdzieś

kombajnistów piętna-

seria metalowych 
potem 4. Woda le- 
z góry błotnistym

prysznicem, faluje otaczający 
zejście brezent, zza którego 
dochodzą iście piekielne hała 
sy, jakby się co waliło albo 
diabeł Boruta wyrażał gniew, 
że mu się węgiel z tak znacz 
nej głębokości podbiera.

Coraz silniej nachodzą czło 
wieka skojarzenia z bezna-

szeć moich 
początków 
riery.

— Po co

pytań dotyczących 
jego życiowej ka-

to pani? Moje ży-
cie to trzydzieści lat pracy tu, 
w tym gospodarstwie. Na 
tym samym stanowisku. I 
mam tę satysfakcję, że jes­
tem chyba jedynym dyrekto­
rem gospodarstwa rolnego w 
kraju, który utrzymał tę fun­
kcję przez całych trzydzieści 
lat Polski Ludowej...

O pierwszych latach swej 
działalności w Osowej Sieni 
nie chce i nie lubi opowiadać.

Ostatnie dni stycznia 1945 
roku przyniosły wyzwo­
lenie dawnego pograni­

cza polsko-niemieckiego sprzed 
roku 1939. Uwolniono Wscho­
wę. Przez najbliższe tygodnie 
był to jednak teren przyfron­
towy. I właśnie wtedy, w lu­
tym 1945 roku, wśród ciągną­
cych tędy kolumn żołnierzy, 
dział i czołgów pojawił się sa 
motny rowerzysta. Minął daw 
ną granicę polsko-niemiecką i 
stojący tu wówczas pomnik 
Bismarcka, dotarł do Dębo­
wej Łęki i Osowej Sieni. Obo 
ry, chlewnie, stajnie — były 
puste i zrujnowane. Żadnych 
maszyn, narzędzi. Na polach 
gęsta sieć okopów i rowów 
przeciwczołgowych, w pałacu 
i domach mieszkalnych brako 
wało szyb, podłóg i pieców.

W kilka dni później osiadł 
tu na stałe. Na propozycję U- 
rzędu Ziemskiego w Lesznie 
objął administrację zespołu 
majątków z siedzibą w Nie- 
chłodzie, którego pola przyle­
gały bezpośrednio do grunr 
tów Osowej Sieni i Dębowęj 
Łęki. Gdy nadeszła ^ora się- 
wów, zdecydował grunty
te zaorać i obsiać, 
to nie prosił, nie

L go o 
ta wiał

pełnomocnictw. Po prostu fol 
warki nie zhogły stać bezpań­
skie, więc ję samorzutnie ob­
jął we władanie. A było się 
na co łakomić! Prócz czekają 
cej na lemiesz i ziarno zie­
mi do wzięcia było 5 starych 
koni, 12 zniszczonych maszyn, 
500 kwintali słomy. 1 600 kwin 
tali kiszonych liści oraz 5

szaf, które ocalały w Osowti 
Sieni...

W takie to królestwo spro­
wadził Edmund Apolinarski 
żonę z dzieckiem. Nie byk 
jednak czasu na dyskusje i 
rozpacze. Gospodarstwa P0’ 
trzebowały rąk do pracy. Goj • 
więc z zachodu płynąć zaczę­
ła rzeka ludzi, wracających® 
swoich, próbowali ich jakw I 
choć na czas krótki zatrzy­
mać. Pani Irena szorowała iz­
by, by mieli gdzie zamieszka^ 
gotowała dla nich posiłki i w 
żegnywała spory, wynikłe nie 
jednokrotnie z okupacyjny0*1 
obciążeń. Dziś, 30 lat późni*), 
znów stoi w kuchni i dogł^a 
posiłków dla żniwiarzy... ,

Te pierwsze lata w Oso^0l 
Sieni nie były łatwe. Każdl 
krowę uzyskiwano z taki® 
trudem, jak co najmniej o0' 
lężone miasto. Nawozów sztu­
cznych nikt nie widział, 
dyrektor przeorywdł popl°n’ 
jako zielony nawóz. Dopic0° 
po kilku latach zdołano sW0 
rzyć zaczątki obór. Kto słab­
szy, uciekał. Lub bywał w?' 

/ sadzany z siodła. Ale AP01^ 
narski przetrwał. „Utkwił 
tej okolicy jak solidny * _ 
mień i nie cofnął się z 0°“a 
nych mu pod opiekę kilku nn 
jątków”. Tak napisał o nim 
roku 1964 dziennikarz „p0‘ 
tyki” i trudno o* trafniej5 
określenie. Żadne burze n 
ruszyły go stąd, a przecież » 
raz, zwłaszcza w pierwszy 
latach, naraził się samodzi • 
nością i odwagą. Przypisy1* ! 
no mu jaśniepańskie faaa t 
rie, raziła niekiedy laska, 
którą się nie rozstawał. |

Miał gest — i miał odwa»_ 
działania. A ponadto 
wiał upór i pracowitość. 1 ? 
syn wielkopolskiego rO*n’0^
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1 A JEDNAK INACZEJ

Fot. _ h. Kamza

_ Nie miałem pewności jak 
to będzie wyglądało z dojrze­
waniem tego rzepaku. Teraz 
widzę, że można było od razu 
młócić z pnia. Na drugi rok 

właśnie zrobię. — zapew­
nia rolnik.

Uzgadniają termin omłotu.
_ Może dziś? — pyta dy­

rektor. — Akurat kombajn 
kończy omłoty na polu Fran­
ciszka Refermata. Może zaraz 
przyjechać...

Szymkowiak woli jeszcze z 
dzień poczekać, rzepak lepiej 
doschnie. Ryzykuje plonem, bo 
jakby jaka burza się trafiła, 
omłóci rzepak w pokosie. Gos 
podarz nie daje się jednak 
przekonać i kombajn musi na 
stępnego dnia ponownie prze­
mierzać drogę z bazy.

— Te puste przejazdy, to na 
sza zmora — martwi się dy­
rektor. — Zadecydowaliśmy, 
że w żniwa żytnie tego nie 
będzie. Kombajn będzie pra­
cował tak długo we wsi, aż 
obsłuży wszystkich rolników. 
Kategorycznie odmówiliśmy 
omłotów kombajnem na ma­
łych działkach, musi być pole 
najmniej dwuhektarowe. 'Na 
małe kawałki możemy wypo­
życzać snopowiązałki.

Spółdzielnia Kółek Rolni­
czych w Nekli obsłuży w te 
żniwa rolników w 17 wsiach.
Ma zawarte umowy na 1264 
hektary, to znaczy ponad po­
łowę przewidzianych do zbio­
ru zbóż, nie licząc areału w 
spółdzielniach produkcyjnych. 
Akurat przed żniwami odebra 
no „Yistulę” po kapitalnym 
remoncie. Została przekazana 
natychmiast zespołowi wspól­
nego użytkowania maszyn w 
Targowej Górce.

*
•>?Na podwórzu a Antoniego 
Bielaka stoi „Yistula”. Młody 
gospodarz ogląda ją z zado­
woleniem.

Dyr, Edmund Apolinorski
Fot. — s. Ossowski

Błotnicy koło Wolsztyna, 
Przedwrześniowy student Wy 
Jziału Rolnego Uniwersytetu 
oznańskiego, już od trzeciej 

rano objeżdżał swoje gospo- 
arstwo, by na rannej odpra- 

mieć pełen obraz aktual- 
eJ sytuacji. W czasie, gdy za 
szelką cenę należało likwi- 

, °wać u§°ry, chodził po po- 
< z calówką i mierzył głę- 

Kosć bruzdy, ucząc ludzi o- 
wiązku dobrej roboty w 

W jego gos- 
.p°aarstwie nawet w najcięż- 
_ łatach nie brakowało 
Pcn\n^e słano do sąsiednich 

K-ow po korzec ziemnia-

Potrafił pozyskać sobie lu- 
własną rzetelnością i tros

*5 0 lck sprawy codzienne. To 
Przychodzili... i zostawali.

. ^Sród nich tacy, jak ow- zmęczony. Znacznie przyjem- 
zna Z Franciszek Klauza, od- 
^czony za swe osiągnięcia 
rP^lane w roku 1949 orde- 

Sztandaru Pracy II kla-sy> Jak...
sP°sób wymienić wszy- 

rekt ’ to ich zasługa i dy 
kan °ra Apolinarskiego, że od 
II 1949 roku zespół zajął 
ctwi iei.6Ce We wsPdłzawodni- 

le krajowym już na zaw-

— Przyda się w żniwa. Są- 
siedzi z mojego zespołu Jan 
Jaskulski i Jan Wojkiewicz, 
podobnie jak ja, mają wpraw 
dzie snopowiązałki, lecz kom­
bajnem sprzątniemy szybciej 
zboża z pól. Skosimy u siebie 
razem 45 hektarów. Potem bę 
dziemy pomagać innym sąsia­
dom.

— A jak będziecie się roz­
liczać?

— Mam umowę sezonową z 
SKR, będę pracował według 
stawek kółkowych. Ukończy­
łem kurs kombajnistów na 
koszt SKR, to teraz muszę się 

/jakoś zrewanżować. A i na 
opłaty amortyzacyjne za kom 
bajn się zarobi...

Dyrektor SKR zastrzega, że 
kombajn zespołu jest tylko w 
rezerwie, bowiem Spółdzielnia 
nie odczuwa braku maszyn, 
dlatego właśnie oddała ten 
kombajn rolnikom. Takich ze­
społów użytkowania maszyn 
nie ma jeszcze zbyt wiele. W 
gminie Nekla są trzy, a kom­
bajn ma jeden. W te żniw’a 
zda właśnie egzamin.

Przed punktem skupu GS w 
Nekli kilka furmanek. Odbie­
rają z magazynu paszę. Dosta 
wa rzepaku jest zamówiona 
na popołudnie. Rolnik poje­
chał właśnie do domu, żeby 
doczyścić nasiona. Nie chcc 
mieć potrąceń. Można też czy­
ścić nasiona na miejscu w 
punkcie skupu, lecz gospoda­
rzowi zależy na gotówce, a w 
swej zagrodzie ma odpowied­
nią wialnię.

— Na razie rolnicy wożą 
rzepak swoim transportem. — 
informują nas w magazynie. 
— W czasie tegorocznych 
żniw 60 procent ziarna odbie- 
rzemy od rolników w formie 
„trzytonówek”. Liczymy na

Dokończenie na str. 6
MARIA POLCYNOWA 

sze pozostał w czołówce, że 
zwykłe gospodarstwo PGR 
przekształcone zostało w Pań 
stwowy Ośrodek Hodowli Za­
rodowej’— jeden z 13 w kra­
ju, że do Osowej Sieni coraz 
częściej przybywać zaczęli 
praktykanci zagraniczni, że 
dyrektor wyjechał na zapro­
szenie amerykańskich i kana­
dyjskich farmerów do USA i 
Kanady, a później do innych 
krajów, że ściany świetlicy w 
gospodarstwie Przyczyna Gór 
na II nie mieszczą już uzyska 
nych przez Ośrodek dyplo­
mów, a są wśród nich także 
te, zdobyte na światowej wy­
stawie w Weronie, że w roku 
1964 Ośrodek uzyskał sztan­
dar przechodni Prezesa Rady 
Ministrów i przewodniczące­
go CRZZ dla najlepszego 
przedsiębiorstwa rolnego w 
kraju, a jego dyrektor order 
Budowniczego Polski Ludo­
wej, że ostatnio ten 
powtórzono, uzyskując 
lecie swego istnienia

sukces 
na 30- 

order
Sztandaru Pracy I klasy. „W 
uznaniu wybitnych osiągnięć 
produkcyjnych, szczególnie za 
wielki wkład w hodowli zwie 
rząt” — napisano w dokumen 
cie.

Ale dyrektor nie 
tym, wszystkim 

chce o 
mówić,

podobnie jak nie chce
mówić o swych rozlicznych 
funkcjach społecznych, do któ 
rych trzeba jeszcze dodać re­
feraty na konferencjach nau­
kowych, publikacje w specja- ' 
listycznych czasopismach i o- 
bowiązki gospodarza wobec 
licznych gości z szerokiego 
świata. Jest już po prostu 
ciągłym mówieniem o tych 
sprawach, na potrzeby prasy,

niej nam się gawędzi o tym, 
jak należy mechanizować obo 
ry (pokaże mi potem tę swo­
ją oborę dla 600 krów, dopie­
ro co oddaną do użytku i je­
szcze nie zasiedloną, w której 
zamierza wyhodować w opar­
ciu o sprowadzoną odmianę 
amerykańską doskonalszą ra­
sę polskiego bydła), jak wy­
glądają w tym roku przyj ę-

Poza dwiertia istniejącymi 
aglomeracjami, a miano­
wicie katowicką i war­

szawską, których roamiary już 
obecnie przekraczają milion 
ludności, rozmiary pozostałych 
powinny być utrzymane w 
granicach do 1 min ludności. 
Z chwilą zbliżania się do tej 
granicy rozwijane będą nowe 
ośrodki satelitarne.

Drugim elementem układu 
przestrzennego są tzw. „Ośrod­
ki szybkiego wzrostu o zna­
czeniu ogólnokrajowym”. Są 
to miasta i miejscowości cha­
rakteryzujące się najlepszymi 
warunkami i walorami dla lo­
kalizacji rozwoju przemysłu — 
z punktu widzenia zaopatrze­
nia w wodę, rzeźby terenu, u- 
kładu infrastrukturalnego i po­
wiązań komunikacyjnych. Bę­
dą one najbardziej dynamicz­
nym elementem układu prze­
strzennego. Do r. 1990 będzie 
ich piętnaście — obejmą 20 
miast. Na terenie ośrodków 
przewiduje się najszybszy, dwu 
krotny niemal wzrost liczby 
ludności i podwojenie poten­
cjału przemysłowego.. Obok 15 
ośrodków wzrostu o znaczeniu 
ogólnokrajowym plan wyzna-( 
cza ponadto 44 miejscowości o 
znaczeniu regionalnym, w 
których koncentrować się bę­
dzie planowane na tych tere­
nach inwestycje.

Trzecia częścią składową u- 
kładu przestrzennego, a zara­
zem podstawowym elementem 
układu mikrostrukturalnego są 
gm;ny. Jest ich obecnie 2 400, 
w tym 2 000 gmin wiejskich. 
Główne czynniki rozwoju gmin 
wiejskich to rolnictwo i usłu­
gi — przy przestrzeganiu zasa­
dy specjalizacji. Gmina w co­
raz szerszym stopniu pełnić bę­
dzie funkcję produkcyjną, a 
nie tylko administracyjną.

Koncepcja planu przestrzen­
nego zagospodarowania Polski, 
obok wyznaczenia ośrodków 
koncentracji wysiłku inwesty­
cyjnego i aktywności gospo­
darczej, kładzie równocześnie 
silny nacisk na aktywizację te 
renów słabiej rozwiniętych 
wyrównanie nieuzasadnionych 
różnic międzyregionalnych. 
Koncepcja działania w tym 
kierunku wprowadza zarazem 
wiele nowych elementów.

W początkowej fazie powo­
jennego rozwoju PRL przewa­
żała koncepcja, zgodnie z któ­
ra rolę głównego czynnika ak­
tywizującego gospodarczo 
miastotwórczego pełnił wielki 
przemysł. Obecnie, przy znacz- 

cia na studia (syn zdawał wła 
śnie na wydział ogólno-rolny 
poznańskiej Akademii Rolni­
czej), jak młodzi nie bardzo 
chcą wierzyć w autentyzm 
przekazywanych im wspom­
nień o tym, co pokolenie dy­
rektora przeżyło w okresie 
wojny i okupacji i jak bezsen 
sowne jest porównywanie po­
staw ludzi z roku 1945 i współ 
czesnych, bowiem zupełnie in 
nę wyznaczają je sytuacje. 
Rozmowę, którą dyrektor raz 
po raz usiłuje ukierunkować 
na sprawy ściśle produkcyjne, 
co chwilę przerywa jakiś tele 
fon. By więc nie dezorganizo­
wać więcej jego pracy decydu 
ję się na kompromis. Obejrzę 
gospodarstwo, a potem...

Dyrektor już wydaje dyspo­
zycje. Trzeba pokazać owce 
(5000, o gęsto obrośniętych gło 
wach i brzuchach, odmiana 
własna — jędrychowicki me­
rynos, dający od 6 do 14 w 
przypadku tryków kilogra­
mów wełny rocznie. Niedaw­
no oddali do użytku kolejną 
owczarnię, a już kładą funda­
menty pod następną) pojechać 
na wypasy, zobaczyć bażan- 
ciarnię i „bonanzę” (stajnia i 
tor wyścigowy), potem chatę 
rybacką... i świetlicę na „czwór 
ce”, w której wiszą wszystkie 
dyplomy, Dom Kultury z jego 
biblioteką i budującą się obo 
rę...

Czasu nie starcza, by to 
wszystko obejrzeć. A przecież 
są jeszcze pola. Dopiero co 
byli tu specjaliści z różnych 
ośrodków, by przedyskutować 
zbiór kolb kukurydzy.

... i przestaję się dziwić dy­
rektorowi Apolinarskiemu, że 
nie chce mówić o tamtych, po 
czątkowych latach. Nawet od­
znaczenia i pełnione funkcje 
przestają być * ważne wobec 
tej jednej rzeczy, która wy­
znaczyła kierunek i sens jego 
działalności.

— Tu jest produkcja, tu jest 
najważniejsza praca. I tu, przy 
tej pracy — moje miejsce. Re 
szta to tylko dodatek...

BOGNA WOJCIECHOWSKA

DR ANDRZEJ KARPIŃSKI 
zastępca przewodniczącego 
Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów^

Geografia polskiego jutra’2’
nie wyźsjym poziomie uprze­
mysłowienia. rolę tę ma pełnić 
również wysoko intensywne 
rolnictwo, usługi (ze szczegól­
nym uwzględnieniem potrzeb 
turystyki) oraz przemysł nie­
szkodliwy dla środowiska.

Spośród podstawowych dzie­
dzin planu przestrzennego za­
gospodarowania Polski do 1990 
r. na omówienie zasługują 
przede wszystkim problemy 
rozmieszczenia przemysłu, sie­
ci osadniczej, infrastruktury 
technicznej, rozwoju turystyki 
wysoko intensywnego rolnic­
twa i gospodarki wodnej.

Terenami najbardziej inten- 
sywnego uprzemysłowienia bę­
dą obszary północnej i półno­
cno-wschodniej Polski, czyli 
inaczei mówiąc nowy przemysł 
i ośrodki jego lokalizacji będą 

Gdzieś na wsi

Nauczycielska saga
Gdy przed laty Agnieszka Wnukowa zde­

cydowała się osiąść w Wyrzece, wiosce 
w pobliżu Śremu, znajomi życzliwie 

przestrzegali ją, by się zastanowiła, bo to ża­
den awans dla nauczycielki, wracać z miasta 
na wieś, do czteroklasowej szkoły. Trzeba 
było nosić wodę wiadrami, świecić naftową 
lampą, kiedy jeszcze niedawno zajmowało 
się wygodne mieszkanie w Wałbrzychu. Może 
by i nie przyjechała, gdyby nie trójka dzieci 
jej przyszłego męża,-które tak bardzo potrze­
bowały matki. Sama miała jednego syna i 
bagaż niełatwych przeżyć.

Stanisław Wnuk pracował w Wyrzece 
czwarty rok. I jego przestrzegano, gdy obej­
mował pracę w tej szkole. Wieś niegdyś za­
sobna, po wojnie z trudem pracowała na no­
wy dostatek. Potocznie mówiło się, że Wy­
rzeka to wieś kułacka. Lecz obok dużych gos 
podarstw niemało było podupadłych. Nie 
wszystkim powodziło się jednakowo. Skłócę 
ni, solidarnie wykazywali nieufność wobec 
ludzi spoza wsi. Żaden nauczyciel nie wytrzy 
małby tu dłużej niż dwa lata.

Stanisław Wnuk był doświadczonym peda­
gogiem. Postanowił pozyskać sobie ludzi. Naj 
pierw wysondował, kto w tym środowisku 
cieszy się największym mirem. I nim naj­
ważniejszy człowiek we wsi się zorientował, 
nowy nauczyciel już go wciągnął do pracy w 
szkole, stał się jego dobrym znajomym.

— Musiałem tak zrobić — wyjaśnia — ina­
czej przy braku kontaktu szkoły z rodzica­
mi cierpiałyby dzieci.

— A dzieci wtedy — wtrąca pani Agnieszka 
— były lękliwe, bały -się szkoły. Nieśmiałe, 
nie słuchały poleceń, nie wychodziły z ławek, 
nie potrafiły się bawić. Były bezradne, z bra­
kiem wiary we własne siły. Upłynęło sporo 
czasu nim z pierwszoklasistami można było 
podjąć normalną pracę. Tylko niektórzy od­
rabiali zadania. Na ogół nie mieli własnego 
kąta w domu. Zadecydowała, że w pierw­
szej klasie tak poprowadzi lekcje, by nie 
trzeba było uczyć się w domu.

W pamięci miała dzieci z wałbrzyskiej 
szkoły. Porównanie z uczniami z Wyrzeki za­
wsze wypadało na niekorzyść tych ostatnich. 
Nie mniej niż o własne dzieci troszczyła się 
pani Agnieszka o szkolne dzieciaki.

•
TV iejeden wieczór dyskutowała z mężem, 
4 ’ szukając sposobu, aby wyrównać dys­

proporcje między dziećmi. Rodzice przytaki­
wali, gdy im mówiono o zmianie sposobu, wy 
chowania, potrzebie nauki, po czym wszystko 
szło dawnym trybem. W tej sytuacji Wnu­
kowie postanowili zorganizować dzieciniec 
na okres żniw. Rodzice przyjęli tę innowację 
dość obojętnie, mimo że zapewniono malu­
chom opiekę od godziny 7.30 do 19. Dzieci nie 
przywykłe do przedszkolnych zabaw, płaka­
ły i uciekały do domu. Ale pani Agnieszka 
nie dała za wygraną. Gotowała, piekła w 
swojej kuchni. Do pomocy skłoniła męża i 
własne dzieci? Po trzech latach wieś przeko­
nała się, jakim dobrodziejstwem jest dzieci­
niec.

Sojusznikiem okazało się Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci. Z każdym rokiem zwięk­
szało się wyposażenie, urządzono plac gier i 
zabaw. Początkowo miał on powstać we wsi, 
ale matki kategorycznie żądały, aby był 
przy szkole. Pomagały Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopską” i Spółdzielnia Mle­
czarska w Śremie, miejscowe Koło Gospodyń 
Wiejskich. Dzieciniec miał swoje atrakcje: 
brodzik z natryskiem, domki z płyt i namio­
ty. Pani Agnieszka nie tylko wychowywała 
dzieci, lecz również odżywiała je racjonalnie, 
kierowała do lekarza. Każdego roku sprzęt i 
pomieszczenia kuchenne były świeżo malo­
wane. W tym czasie zdawała też egzaminy 
w Studium Nauczycielskim.

Kiedy przekonała się, że miesięczny pobyt 
w dziecińcu wpływał dodatnio na rozwój 
dzieci,* wpadła na pomysł, aby urządzić og­
nisko przedszkolne. Teraz nie było już sprze 
ciwu ze strony wsi. I tak w roku szkolnym 
1966/67 znów, jak w przypadku niezadawa- 
nia lekcji w pierwszej klasie, Agnieszka 
Wnukowa wyprzedziła o parę lat ministe­
rialne postanowienia w tym zakresie, Jakże 
była zadowolona, gdy badania testowe jej ,

dzieci wypadły zdecydowanie lepiej niż 
dzieci z innych wsi nie uczęszczających do 
ogniska przedszkolnego. Jej dzieci nie mają 
trudność! w zbiorczej szkole gminnej, do 
której je odsyła po czwartej klasie.

Krok za krokiem umacniała się więź wio­
ski ze szkołą. Wnukowa woziła kobiety z 
Wyrzeki do teatru i'do lekarza. Radziła jak 
wychowywać dzieci i jak prowadzić dom. 
Pan Stanisław uważa, że szkoła na wsi jest 
głównym ośrodkiem skupiającym środowi­
sko. — Rzecz nie w tym, by nauczyciel pra­
cował za wszystkich — twierdzi, ale by po­
trafił inspirować, umiejętnie reżyserował 
przemiany.
IV im podjął pracę w Wyrzece, uczył w Lu- 
4 ’ biatowie koło Dolska. Urodzony społecz 

nik, działacz ZSL, radny (funkcję tę piastuje 
po dzień dzisiejszy) zakładał spółdzielnię pro 
dukcyjną w sąsiednim Lubiatówku. Wieś 
była wyjątkowo biedna. Tłumaczył, że razem 
będzie łatwiej gospodarować, że gdy popra­
cują w spółdzielni im i ich dzieciom będzie 
się żyło lepiej. Chłopi na zebraniach przyta­
kiwali, a wieczorami chyłkiem wsuwali się 
do pokoju kierownika, pytając, czy warto 
należeć do tej spółdzielni. Tłumaczył więc 
od nowa.

Wcześniej, pytali: — Brać ziemię z parce­
lacji? — Brać — odpowiadał Wnuk. — A jak 
wróci dziedzic to nie odbierze ziemi? — 
upewniał się chłop. — Ziemia nie może le­
żeć odłogiem — stwierdzał stanowczo nau­
czyciel. Z satysfakcją podkreśla, że obydwie 
spółdzielnie, które organizował w Lubiatów­
ku i Małachowie, rozwijają się po dzień dzi­
siejszy.
W Wyrzece po wyzwoleniu mieszkańcy 

’ wybudowali Dom Ludowy. Wnet po 
tym wieś zaczęła przodować w zbiorach, prze 
stawiła się na gospodarkę specjalistyczną, 
zorganizowano zespoły maszynowe. W zagro 
dach jest coraz więcej traktorów i „Fiatów”. 
Dla uczczenia 30-lecia Polski Ludowej pod­
jęto zobowiązania produkcyjne i’czyny spo­
łeczne o wartości 1 100 000 złotych.

Do Domu Ludowego dobudowują dzisiaj 
strażnicę i klub-kawiarnię, bibliotekę. W 
dawnych pomieszczeniach Domu urządzą 
małą przychodnię lekarską. Oczywiście, głów 
nym organizatorem budowy jest Stanisław 
Wnuk. Przed szkołą razem z własnymi dzieć- j 
mi położył chodnik. Za jego przykładem po­
szli inni. Teraz do sklepu i klubu dochodzi 
się jak w mieście. Planują asfaltową drogę. 
Pani Agnieszka przypomina, że właśnie tu­
tejsze kobiety rzuciły apel budowy ośrodka 
wypoczynkowego w Ostrowiecznie i jako 
pierwsze przekazały w imieniu swoim i wsi 
8 000 zł.

Stanisław Wnuk czwarty rok jest na eme­
ryturze, a życie wsi dalej koncentruje się wo 
kół szkoły. Pan Stanisław nie tylko zajmuje 
się przebudową Domu Ludowego, od dwóch 
lat sprawuje urząd sołtysa. Nawet choroba 
nie jest w stanie zakłócić toku jego pracy. 
Pełni on jeszcze szereg odpowiedzialnych 
funkcji. Odznaczono go Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, przez 15 lat był przewodniczącym 
Gromadzkiego Komitetu FJN. Małżonka ma 
Złoty Krzyż Zasługi, w roku 1973 otrzymała 
nagrodę Ministra Oświaty ?Wychowania II 
stopnia za wybitne osiągnięcia w pracy dy­
daktycznej i wychowawczej.

*
Pani Agnieszka z początkiem nowego roku 

szkolnego będzie uczyła swoich podopiecz­
nych matematyki czynnościowej. Opieki wy 
maga zespół akordeonistów (jedyny w okoli­
cy) i Szkolna Kasa Oszczędności, która regu­
larnie znajduje się w czołówce krajowej. W 
zimowe wieczory zorganizuje odczyty dla 
rodziców, pojedzie z kobietami do teatru. 
Czas będzie dzieliła między szkołę, ognisko 
przedszkolne i dom.

Anetka Wnukówna, najmłodsza z ich dzie­
ci, wyjedzie na studia pedagogiczne do Byd­
goszczy. I ona wybrała nauczycielska drogę. .

BARBARA GRZEGORZEWSKA «
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przesuwać się w kierunku pół­
nocy Polski. Decydują o tym 
trzy zasadnicze przyczyny.

Przede wszystkim fakt. że 
tereny te mają znacznie korzy­
stniejsze warunki dla zaopa­
trzenia w wodę i odprowadza­
nia ścieków przemysłowych 
podczas gdy tereny Polski po­
łudniowej są iuż obecnie nad­
miernie nasycone ryzemysłem. 
W przyszłości woda stanie.się 
iednym z najbardziej deficyto­
wych surowców przemysło­
wych, w tych warunkach zao­
patrzenie w wodę w coraz 
większym stopniu «tawać się 
bedzie czynnikiem decydują­
cym o możliwościach lokaliza­
cji przemysłu. Szczególnie ko­
rzystne z tego punktu widzenia 
są warunki w dolnych biegach 
rzek. Np. na Wiśle poniżej 

Włocławka ze względu na du­
ży przepływ wody bez sztucz­
nych spiętrzeń lokalizować 
można nawet najbardziej „wo- 
dochłonne” zakłady przemysłO'- 
we.

Drugą przyczynę stanowi ko-; 
nieczność aktywizacji tych te­
renów, na których, ogólnie bio- 
rąc, przemysł jest znacznie sła­
biej rozwinięty, aniżeli na po­
zostałym obszarze kraju. Doty­
czy to szczególnie obszaru pół­
nocno-wschodniego obejmują­
cego 1/4 obszaru Polski. Za­
trudnienie w przemyśle — 
stosunku do liczby ludności — 
jest w tych województwach 
czterokrotnie niższe od śred­
niej krajowej.

Trzecią przyczyną jest ten­
dencja przesuwania rejonów 
przemysłowych bliżej poten­
cjalnych rynków zbytu, tzn. w 
przypadku terenów wschod­
niej Polski — zbliżenia do po­
tencjalnych rynków zbytu 
Związku Radzieckiego, a ? w 
przypadku terenów północnych 
— zbliżenia do krajów skandy­
nawskich i Europy zachodniej.

Dodatkowym argumentem 
Dokończenie na str. 6
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Lesie, polski lesie, ty 
j v polskie ustronie, wiatr 

od ciebie niesie wolnej 
Polski powiew.

»
(Z partyzanckiej pieśni)

Był 6 września 1944 roku. 
Zbliżała się godzina 23. 
W dwumotorowym „Dou 

glasie”, zataczającym łuk nad 
masywem lasów nadnoteckich 
panowała cisza. Jedenastu ob­
juczonych spadochronami i 
bronią mężczyzn czekało na 
rozkaz skoku. Wiedzieli tylko 
jedno, że otwiera się nowa . 
karta ich życia, niebezpiecz­
na. Silniki dudniły głębokim 
basem, przybliżając nieznane. 
Nie wiedzieli, co będzie się 
działo na zapleczu wroga, 300 
kilometrów za frontem. Jede­
nastu odważnych zdanych bę­
dzie tylko na siebie, na swoją 
sprawność, odwagę, spryt.

Dowódca grupy, podporucz­
nik Sergiusz Iliaszewicz, pa­
trzył na twarze członków swo 
jej grupy. Oto Antoni Hertel 
i Henryk Szafruga z katowic­
kiego, Franciszek Płachta spod 
Jarocina, Józef Dłużak ze wsi 
Pleszewo koło Konina, Stani­
sław Maciejewski z Bydgosz­
czy, Wacław Skoracki z Po­
znania, Jan Promiński z Ino­
wrocławia i najmłodszy — Ro 
man Żmudziński z Łodzi oraz 
radzieccy radiotelegrafiści Mi 
kołaj i Borys.

— Nie wiemy nic o sobie — 
pomyślał. — Zespół skompleto 
wano w ostatniej chwili. Zna 
my tylko zadanie. To ono bę­
dzie nas wiązać...

W sierpniu roku 1943 Ser­
giusz Iliaszewicz znalazł się w 
szkole oficerskiej w Riazaniu. 
Przyszedł grudzień — obóz w 
Sielcach nad Oką. Tu była już 
kompania pierwszych ofice­
rów polskich, promowanych 
na ziemi radzieckiej.

— Kto chce do batalionu 
szturmowego? — padło kie­
dyś pytanie przed frontem 
kompanii. Sergiusz zgłosił się. 
Myślał, że będzie to formacja 
szturmująca pierwsze pozycje 
wroga. Dopiero później dowie 
dział się, że jest to specjalna 
jednostka spadochronowa, 
przeznaczona do działania na 
dalekich tyłach wroga...

Nad kabiną zapaliło się 
światełko, sygnał skoku. Wszy 
scy poderwali się z miejsc, po 
prawili spadochrony, ujęli 
mocniej broń. Otwarto właz; 
'Skakali w ciemną noc. 
^Ziemią. — tak na nią czeka 
ti. Ale ziemia nieprzyjazna, 
gdzie szukać ludzi, którzy po­
mogą? Las da tylko schronie­
nie. Najważniejsze, że są, wszy 
scy. Poszli na zachód ale tu za 
gajniki stawały się coraz rząd 
sze, niegościnne. W jednej no­
cy w czasie przeskoku przez 
szosę zaginęli Hertel i Szafru­
ga. Grupa zawróciła na 
wschód. Zostali tuż przy ga­
jówce Jedlina koło Sokołowa.

W nocy z budynku wyszedł 
gajowy Kaźmierczak, przeciąg 
nął się, spojrzał w niebo i już 
cnciał zawrócić z powrotem 
do domu, gdy nagle zobaczył 
dwie postacie. W* pierwszej 
chwili chciał uciec, tak dziw­
nie wyglądali przybysze. Brud 
ni, zarośnięci, z bronią. Za­
trzymał się i zapytał:

— Coście za jedni?
— Wojsko Polskie. —7 Pod 

Kaźmierczakiem ugięły się ko 
lana. Może prowokatorzy. Ser 
ce mówiło mu jednak ina­
czej...

Córka gajowego — Aurelia 
została łączniczką oddziału. 
Jeździła nawet do Poznania, 
do rodziny porucznika Sko- 
rackiego. Radiostacja zaczęła 
nadawać pierwsze informacje. 
Ale jednocześnie przyszła ob­
ława. Teren , otoczony został 
zwartym pierścieniem. Mo­
ment przegrupowania hitle­
rowców wykorzystał oddział 
na przesunięcie się na wschód. 
Zginęli jednak ppor. Macie­
jewski i plutonowy Płachta. 
Na tym terenie spadochronia­
rze byli już „spaleni”. Dowódz 
rwo zza Wisły zezwoliło na 
marsz na południe. Wędrowa­
li 18 nocy.

Zostało już tylko sześciu. W 
Puszczy Zielonce — musieli 
zostawić ciężko rannego por. 
Skorackiego *). Przedzierali się 
w rejon na wschód od Plesze­
wa, stąd ' pochodził Dłużak a 
tereny nie były tak gęsto za­
mieszkałe przez ludność nie­
miecką. Była połowa paź­
dziernika 1944 roku, gdy dobr­
nęli do lasów między Biało- 
błotami a Orliną na pograni-
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czu powiatów konińskiego, 
wrzesińskiego i pleszewskiego, 
W chatce, na skraju lasu u 
rodziny Chochendów, znaleźli 
zwiadowcy pomoc i oparcie.

Ale przecież nie przeżycie 
wojny było ich głównym ce­
lem. Trzeba było nadawać wia 
domości. Do współpracy ze 
spadochroniarzami przystąpiła 
rodzina Osmanów, potem ro­
botnicy leśni Stefan Dudkie- 
wicz i Franciszek Lewandow­
ski, po nich rodzina Haków, 
pomimo że groziła za to ze 
strony hitlerowskich władz ka 
ra śmierci.

Prezes Gminnej Spółdzielni 
w Grodźcu (Konińskie), Mie­
czysław Hak zastanawia się 
chwilę, potem zaczyna opo­
wieść:

— Wszystko zaczęło się w 
lasach białokrólikowskich. 
Przebywaliśmy tam w okresie 
wojny z rodziną. Jednego dnia 
— był to początek listopada 
— wrócił z pracy ojciec, zde­
nerwowany odwołał mnie na 
bok i rzekł:. — Spotkałem 
dwóch partyzantów, mówili, 
że są Polakami i że jest ich 
więcej, prosili o pomoc. Nie 
mają żywności. — I tak się 
zaczęło. Moje spotkanie z Mi­
kołajem Kozubowskim i Kon­
stantym Roszko — przedstawi 
cielami grupy Iliaszewicz^ 
odbyło się nocą w lasach Za- 
guźnicy. Nieufność i podejrz­
liwość ustąpiły szybko. Gdy 
zgodziłem się na współpracę, 
zapytali: — Wiecie, co wam 
grozi? — Odpowiedziałem: 
Wiemy, ale jestęśmy Polaka­
mi. Potem nastąpiło spotka­
nie z dowódcą grupy Sergiu­
szem Iliaszewiczem w bun­
krze, w lasach koło Ciświcy 
Nowej. Uzgodniono sposób 
przekazywania wiadomości i 
zaopatrzenia grupy w żyw­
ność.

Wszyscy partyzanci znaleźli 
pomoc. Kobiety też pomagały. 
Maria Kopaczewska i Cecylia 
Ogórkiewicz z Zaguźnicy. Ro­
dzina Osajdów. Przykładów 
odwagi i poświęcenia mógł­
bym wiele przytaczać. W wal 
ce z hitlerowcami, w styczniu 
1945 r., tuż przed wyzwole­
niem poległ Bogumił Simon; 
było to we wsi Lądek. Nale­
żał do grupy zwiadowczej. Od 
tego czasu minęło ponad" 30 
lat. Wiele się zmieniło w na­
szej okolicy, proszę zobaczyć. 
Zapomniany ongiś teren pięk 
nie się rozwija...

Długo jeszcze opowiada Mie 
-czysław Hak, dawny party­
zant z grupy Sergiusza Ilja-
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Z kart historii

0 czym szumi las

W dzień woleliśmy las...
Fot. — M. Różański

Pawa, ośrodek zdrowia, dwa 
duże sklepy„.

Gospodarz wita nas uśmie­
chem. Wprost się nie chce wie 
rzyć, że jest emerytem. Skła­
damy gratulacje z okazji przy 
znanego mu Krzyża Partyzanę 
kiego. Wkrótce słuchamy jego 
leśnej opowieści.

Koniec sierpnia 1944 roku. 
Musi się ukrywać. Ucieka do. 
lasów Grądzeń — Las — Anie 
lewo. Jednego wieczoru na 
leśnym dukcie z krzaków wy­
łoniło się dwóch uzbrojonych 
mężczyzn.

— Kto wy? Co tu robicie? 
— zapytał wyższy łamaną poi 
szczyzną.

Chwila konsternacji. Co od 
powiedzieć? Kto to jest?

— Polak. Ukrywam się, a 
wy?

— Radzieccy partyzanci. A 
wy stąd?

— Tak.
— To chodźcie z nami...
Widocznie wiadomości uzy­

skane od ludzi o nauczycielu 
były pozytywne — stał się 
członkiem radzieckiej grupy 
„Stanisława Skarżyńskiego' 
(Wiktora). „Sosnowski”, „Paw 
lik”, „Wiera”, „Miśka”, „Mi­
chał”, „Kola” — oto pseudoni­
my jej członków. Konieczna 
była bowiem całkowita kon­
spiracja.

— W stodole u Szymańskich 
zbudowaria buhkier—\ opowia 
da Zawal. — Dawał nam 
świetne schronienie, ale prze­
znaczony był na ostateczność 
W dzień woleliśmy las, a w 
nocy przyjazne domy. Wiele 
dni listopada 1944 spędziłem 
w mieszkaniu rodziny Reje- 
rów w‘ Koninie. Z ich piwni­
cy obserwowałem stacjonują­
ce oddziały hitlerowskie. Po­
tem w grudniu dwukrotnie 
ranny w czasie wieczornej 
partyzanckiej akcji w Modli- 
bogowicach znalazłem opiekę 
u rodziny Sobczaków we wsi 
Branno.;

Gdy ruszył radziecki front 
znad Wisły, lasy konińskie 
znowu rozszumiały się pol­
skim gwarem. Partyzanci po­
szli z frontem naprzód. Ale 
pamięć o nich żyje wśród ro­
dzin polskich. „Skarżyński”, 
„Sosnowski”, „Wołodia”, „Ko­
la”, „Misza”, /,Wiera” zostali 
tu na zawsze.

I oto kilka chat pobliskiej 
leśnej kolonii Struga. Tutaj w 
styczniu roku 1945 hitlerowski 
patrol zaaresztował Bronisła­
wa Głowackiego. Odbili go 

szewicza, dzisiaj — świadomy 
gospodarz tej ziemi.

Nauczyciel Zenon Zawal 
mieszka w jednym z bloków 
nowego Konina. Nie zastaliś­
my go w domu. Pojechał do 
Liśca Wielkiego, gdzie prawie 
30 lat kierował miejscową 
Szkołą Podstawową. Obecnie 
obowiązki te pełni jego córka.

Jadący z nami wiceprze­
wodniczący Komisji Historii i 
Pamięci Narodowej Zarządu 
Wojewódzkiego ZBoWiD w 
Poznaniu, inż. Zenon Szyman­
kiewicz, informuje:

— Przez 25 lat Zenon Zawal 
dobrze przysłużył się Liścowi 
Wielkiemu. Był inicjatorem 
wielu przedsięwzięć. Zaczęło 
się to wszystko już w czter­
dziestym szóstym, kiedy w 
czynie społecznym wykończo­
no budynek szkolny, potem 
przyszły inne. Ta asfaltowa 
droga, po której jedziemy, 
Dom Strażaka z salą widowi­
skową, dwa mosty na rzece

Dokończenie ze str. 3
Z myślą o przyszłości pod­

jęliśmy wielki trud unowo­
cześniania różnych aspektów 
naszego życia. Pozytywne re­
zultaty daje reforma szkolni­
ctwa, poprawiająca poziom 
wykształcenia, a więc także 
warunki startu młodych poko 
leń, istotne przemiany prze-, 
szło lecznictwo w związku z 
objęciem bezpłatną opieką le­
karską całej społeczności rol- 
nżczej, usprawnieniu uległy 
metody planowania oraz za­
rządzania przemysłem w 
związku z utworzeniem wiel­
kich organizacji gospodar­
czych, tak zwanych WOG-ów. 
Wprowadzamy rozwiązania doj 
rzałe, przemyślane, ale też ob 
serwujemy jak sprawdzają się 
one w praktyce, jakie przyno­
szą korzyści wszystkim Pola­
kom.

Optymizm dokonań

partyzanci, znajdujący się w 
sąsiednim domu Stuczyńskich. 
Hitlerowcy uciekli. Po dwóch 
dniach wrócili, większą grupą. 
Zapędzili mieszkańców do do 
mu. Drzwi podparli, dom pod- 
palilL Spłonęła żywcem Ma­
rianna — lat 65, Michalina — 
lat 41, Eugeniusz — lat 15 i 
Henryk — lat 5. Resztę rodzi­
ny, 58-letniego Walentego i 
187letniego Mariana Stuczyń­
skich zabili żandarmi dzień 
później w Rzgowie.

Na miejscu spalonej nie­
gdyś chaty, młodzież z Socja­
listycznego Związku Młodzie­
ży Wiejskiej z Kowalewka, do 
którego należy kolonia Struga 
uczciła pamięć poległych. 
Tych spalonych i tych, którzy 
zginęli w walce. Także tu 22 
lipca przyjdą młodzi i starsi, 
by w dniu święta Ojczyzny od 
dać hołd ludziom, co za nią 
walczyli.

JERZY KNAPIK
•) Dzięki pomocy rodaków Wa­

cław Skoracki przeżył wojnę. Dzi 
siaj jako pułkownik WP w stanie 
spoczynku zamieszkuje w War- 
szawie;

Geografia 
polskiego jutra

Dokończenie ze str. 5 
dla przyspieszenia rozwoju te­
renów północnych jest możli­
wość wykorzystania dla rozwo­
ju kraju dynamizującej roli go­
spodarki morskiej.

Zgodnie z tą koncepcją do r. 
1990 powstaną w naszym kra­
ju nowe rejony przemysłowe w 
dolinie dolnej Odry, dolnej Wi­
sły i Noteci.

Natomiast na południu Pol­
ski — w starych tradycyjnych 
regionach przemysłowych — 
dominować będzie nie tylko 
dalszy „ilościowy” rozwój prze­
mysłu, ale również procesy uno 
wpeześnienia jego struktury 
oraz rekonstrukcji jakościo­
wej.

Jeżeli chodzi o tereny Polsk’ 
centralnej, leżą one na tzw 
europejskim ńiżu wodnym, 
charakteryzującym się najniż­
szym poziomem wpri grunto­
wych — nie mają wiec sprzy­
jających warunków, dla rozwo­
ju „wodochłonnych” gałęz- 
nrźemysłu. Ich gospodarczy ro­
zwój będzie się opierał o prze 
mysi przetwórczy- ora? usługi 
a- zwłaszcza -■ tę ich dziedzin 
w których istotną rolę odgry­
wają koszty transportu — do­
wozu surowców i wywozu wy­
robów gotowych. Dzięki cen­
tralnemu położeniu tych tere­
nów koszty te mogą być wisto 
tnv sposób obniżone, (cdn)

Na żniwnych polach Poznań — Cołtbus
Dokończenie ze str. 5 

850 ton. Środki transportowe 
są przygotowane.

Żniwa to nie tylko trud i 
wysiłek. .Ważna jest dobra or­
ganizacja, a tę widać w gmi­
nie na każdym kroku. Pomy­
ślano też o zaopatrzeniu żni­
wiarzy.

— Dostosowaliśmy godziny 
otwarcia sklepów do życzeń 
mieszkańców wsi — opowia­
da naczelnik. — Napojów 
chłodzących nie powinno za­
braknąć, bo ograniczyliśmy z 
naszej rozlewni dostawy poza 
teren gminy. Nasi żniwiarze 
mają pierwszeństwo. Chleba 
też jest pod dostatkiem, zad­
ba o to piekarnia GS.

Gdy. piszemy ten reportaż 
wprost z pola, batalia żniwna

Silne, nowoczesne państwo 
— o czym obszernie pisaliśmy 
— wymaga sprawnego fun­
kcjonowania aparatu kierują­
cego. Toteż zgodnie z ustale­
niami przyjętymi przez VI 
Zjazd PZPR, zmodernizowano 
strukturę terenowych ogniw 
administracji. Powstały gmi­
ny, wprowadzona została dwu 
stopniowa organizacja władz, 
przy równoczesnych zmianach 
w podziale terytorialnym pań 
stwa. / *

Reforma nie jest celem sa­
mym w sobie', ale logicz­
nym następstwem prze­
obrażeń naszego państwa, us­
tawicznego przyspieszania je­
go rozwoju. Wynika z koniecz, 
ności ustawienia odpowied­
nich przekładni między bazą 
społeczną i ekonomiczną, a jej 
nadbudową polityczną i orga­
nizacyjną. Wprowadzone przę

Na piaskach
już po żniwach

Jak przebiegają żniwa? W ubiegłym tygodniu nasz 
stawiciel odwiedził kilkanaście gmin trzech wojewógzt 
jego relacja.

Med. 
W- ot,

W okolicach Wrześni najwię­
cej żyta skoszono w gminie Ne 
kia. W innych gminach więk­
szość zbóż stoi jeszcze na pniu. 
Podobnie na terenach między 
Koninem a Turkiem. Za to w 
Zdżarach prawię wszystkie ży­
to stało już w stogach. Podob­
nie w Kępinie.

Mg
Dymisja
ministra

JĄTiechętnie i dopiero pod na-
Ciskiem stanowczych , żą­

dań społeczeństwa, prezydent 
Argentyny, pani Izabelita Pe­
ron, odsunęła od oficjalnych 
funkcji państwowych dotych­
czasowego ministra opieki spo­
łecznej i swego osobistego se­
kretarza. Eopeza Rege. Uczyni­
ła to w momencie w którym 
dalsze sprawowanie urzędów 
przez tego polityka, groziło kon 
fliktem wewnętrznym. Zasły­
nął on bowiem nie tyle r dzia 
łalności na polu społecznym, eo 
z _ nadużywania władzy i posu­
nięć o charakterze niedwu- 
znacznio prawicowym.

Określany przez jednych ja­
ko szarlatan, ze względu na 
„magiczny” wpływ jaki wywie 
rał na zmarłego przed rokiem 
prezydenta Juana Perona, a 
obecnie wdowę po nim. przez 
innych zaś jako wyjątkowo 
zręczny gracz. l opez Reja fest 
z pewnością postacią niez**kle 
kontrowersyjną. Mimo hrakn 
doświadczenia politycznego 
(służył w wojsku w randze ka­
prala) i stosunkowo niedługiego 
okresu współpracy z Peronem, 
stał się jego zausznikiem oraz 
ideowym spadkobierca. Ura­
żany jeszcze za życia Perona 
za „silnego człowieka” Argen­
tyny. był nim w istocie: wielu 
peronistów jemu właśnie za­
wdzięcza usunięcie z partii za 
„lewicowe odchylenia”. Obcią 
ża się go także wina za błędne 
posunięcia gospodarcze, które 
stały się jedną z przyczyn obec 
nego kryzysu w Argentynie.

Dymisja ministra wzmogła 
krążące od pewnego czasu po­
głoski o jego powiązaniach z 
Argentyńskim Sojuszem Anty­
komunistycznym (AAA). Ta 
faszystowska organizacja terro­
rystyczna. działająca na wzór 
hitlerowskiej SĄ, stała się w 
ciągu ostatnich miesięcy praw-, 
dżiwym postrachem Argenty­
ny.

Pogłoskom można wierzyć 
lub nie. Wszakże faktem jest, 
iż wśród kilkudziesięciu ofiar 
mordów popełnionych przez 
AAA, znajdują się głównie po­
lityczni przeciwnicy Regi. A to 
daje z pewnością wiele do my­
ślenia. (jw.)

w Wielkopolsce, podobnie jak 
w całym kraju, nabiera rozpę 
du. Po snopowiązałkach, które 
pierwsze wyruszyły do zbiór,u 
żyta, przychodzi pora na kom 
bajny. Ze sprawami jakie na­
potkaliśmy w gminie Nekla 
mają do czynienia żniwiarze i 
władze większości -gmin Wiel­
kopolski. Wyłoni się zapewne 
sporo codziennych kłopotów, 
lecz sztuka polega na tym, by 
skutecznie stawić im czoła. 
Chodzi przecież x o plony, o 
chleb. — Zbiera, kto posiał! — 
brzmi tegoroczne hasło żniw 
ne. Za żniwa odpowiadają gmi 
ny. „Podpowiedzi”, jak daw­
niej, „z powiatu” — nie bę­
dzie.

MARIA POLCYNOWA

cięż nie na rok, lecz z myślą 
o dziesięcioleciach, nowa struk 
tura władz terenowych i no­
wy podział terytorialny, są za 
razem wyrazistym przykładem 
zwracania się naszego pań­
stwa ku przyśzłym potrzebom

W gminie Tuliszków 
jeszcze nie dojrzały do sp^ 
tu. Tak samo w Kilszewie, 
mysłowie i Mietkowie. W a? 
bertowie żyto koszą tylk0 ’ 
piaszczystych górkach, w aj1 
nach jeszcze rośnie. W Słodk i 
wie pierwszy rolnik podoryS 
już rżysko.

i wymogom.
Oczywiścię to, iż mamy poV 

wódy do satysfakcji, nie oz-! 
nacza bynajmniej, ii zdołaliś­
my wszystko osiągnąć. Prze/, 
ciwnie daleko nam jeszcze do 
zaspokojenia wielu potrzeb. I 
to nie tylko materialnych, 
związanych z z zaopatrzeniem, 
okresem /wyczekiwania na 
mieszkania czy niedostateczną 
jakością usług lub ilością 
.sprzętu w rolnictwie, lecz tak 
że w dziedzinie kształtowania 
socjalistycznej świadomości, 
upowszechniania postaw god­
nych współczesnego człowie­
ka, stwarzania coraz lepszych

Między Turkiem a Unfe0 ’ 
wem, w Rogowie, Olszówce j 
Smulsku — żniwa w pełni. p3' 
dobnie w Człopach.

W Świnicach Warckich, nai ' 
dalej na wschód wysuniętej < 
gminie województwa koniński 
go, żniwa żytnie były średnio • 
zaawansowane. Najwięcej sty. 
gów widać było na polach M;' 
niszewa.

W gminie Dąbie, wzdłuż Ne. 
ru, zboża stoją jeszcze na pniu 
jeszcze ''dojrzewają. Natomiast1 
na górkach, w Rożnia.towie, juj 
je koszą.

Między Kołem a Koniniem 
pełnia żniw. W Genowefie roi. 
nicy zaczęli już zwozić żyto do 
stodół i podorywać rżyska.

Natomiast między Strzałko, 
wem a Powidzem oraz bliżej 
Gniezna: w Witkowie, Arcugo-' 
wie i Niechanowie żniwiarze 
nie wyszli jeszcze na dobre w ! 
pole. Podobnie w okolicach Łu 
bowa i Pobiedzisk. Za to w oko 
licach Promna i jeszcze bliżej 
Poznania — za parę dni będzie 
już po żniwach. (pchj

Zagraniczne tournee
„Wielkopolski11

Popularny Zespół Pieśni i 
Tańca Zarządu Wojewódzkiego 
ZMS w Poznaniu — „Wielko­
polska” wyrusza w najbliższą 
środę — 23 bm. — w ponad 
miesięczną (do 28 sierpnia) pod 
róż zagraniczną. Jej trasa pro­
wadzi od Monte Carlo, przez 
szereg miejscowości południc, 
wej Francji i Hiszpanię po 
francuskie miasto Coofoolnna, 
gdzie nasi artyści wezmą udział 
w Międzynarodowym Festiwa­
lu Folklorystycznym.

W sumie — jak nas poinfor­
mował kierownik artystyczny 
„Wielkopolski”, Roman Maty, 
siak — 44-osobowy zespół da 
24 koncerty, (wig)

na antenie
Siedem lat trwa współpraca 

między Rozgłośnią Polskiego 
Radia w Poznaniu a Rozgłośnią 
NRD w Cottbuis, polegająca na 
wymianie audycji, informacji 
dotyczących życia1 społecznego, 

^gospodarczego, kulturalnego i 
sportowego obu rejonów.

Rozgłośnia Poznańska infor­
muje swoich słuchaczy o życiH 
w Cottbus w audycjach po- 
„Dzień dobry sąsiedzkie”, a Roz­
głośnia w Cottbus w audycjach 
pn. „Guten Tag Nachbar”.

23 lipca o godz. 19.10 Radio 
NRD — Berlin nada specjalny 
program pt. „Poznań — Cott­
bus” w ramach audycji „Stim- 
me der DDR”. (na) 

warunków duchowego rozwo­
ju społeczeństwa. Wszakże * 
wyniku ogromnych przeobra­
żeń, którym historyczny P°” 
czątek dał Manifest Lipcowy 
osiągnęliśmy tak wiele, 12 
również w przyszłość man^ 
prawo spoglądać z optymiz­
mem.

„Potrzeba koniecznie aby na 
ród ufał w swoje siły. 
nie ma tego uczucia (...) moz- 
na śmiało przewidzieć, iż nie 
dojdzie ani szczęścia, ani cno 
ty, ani sławy”. Słowa te napi­
sał w okresie porozbiorowy10 
Józef Pawlikowski, public?' 
sta i rewolucjonista, w słyn­
nej broszurze wydanej w Pa­
ryżu „Czy Polacy mogą się 
bić na niepodległość?” Odzy­
skaliśmy to zaufanie, wzno­
sząc gmach największych do­
konań w naszej historii, budo 
jąc socjalistyczną Polskę.

JERZY WALASEK



Puchar „Gazety Zachodniej** dla mistrza świata Zawady jeździeckie reprezentantów 5 państw
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Przegrana młodych 
koszykarzy

dalszym ciągu rozgrywanych 
rrecii III Mistrzostw Europy 

* 5„rów młodszych (do 17 lat) w 
lokówce reprezentacja Polski 
k0SS w grupie „C” w Salo- 

z Czechosłowakami 75:82 
(37:43).
W pozostałe rezultaty elimina 

cyjne:
Grupa «A” (Ateny): Grecja 
Szwecja 68:47 (38:20): Hiszpania 

" Portugalia 104:33 (56:14).
' Grupa „B” (Ateny): Jugosławia 
— Belgia 81:59 (33.28).

rruoa «C” (Saloniki): Austria 
_ Szkocja 66:30 (23:13); ZSRR — 
Mlandia 118:39 (45:20).

Grupa „D” (Saloniki): Holandia 
w Brytania 75:64 (44:29): Izrael 

Z RFN 98:77 (44:33): Włochy — 
Walia 130:26 (64:13). (PAP)

Piłka nożna

j Wełna Rogoźno
i w lidze okręgowej
O Krótko trwała w Trzciance (woj. 
0 pilskie) radość kibiców piłkarzy
!j Lubuszanina po wywalczeniu
■ przez nich premiowanego awan-
j sem pierwszego miejsca w IV gru

pie byłej klasy międzypowiatowej. 
Weryfikując bowiem końcową ta 
belę rozgrywek. Sekcja Piłki Noż 
nej WFS w Poznaniu uwzględniła 
protest innej drużyny z woj. pil­
skiego — Wełny Rogoźno (w skła 
dzie walczącej z nią Drawy Krzyż 
nie znalazł się wymagany przepi- 

[ sami junior) i przyznała jej wal­
kower. W ten sposób Lubuszanin 

1 i Wełna zrównały się punktami i
o awansie do ligi okręgowej zade 

11 cydować musiał barażowy pojedy
nek. Lepsi okazali się rogożnianie, 
wygrywając po dobrej grze 2:0. 
Zawodnikom i kierownictwu be- 
niaminka gratulujemy sukcesu i 
tyczymy powodzenia w nadchodzą 
cym sezonie, (bop)

II liga żużlowa
START GNIEZNO —

GWARDIA ŁOD2 52:24

Spotkania I ligi żużlowej ze 
względu na złe warunki atmosfe­
ryczne nie odbyły s-ię.

Udany powrót 
moforowodniaków na Rusałkę

Ma inaugurację - podwójne zwycięstwo
Stanisława Jasińskiego

D© tradycji minionych lat należały zawody motorowod- 
niaków w silnej obsadzie międzynarodowej na poznańskiej 
Rusałce. Wczoraj byliśmy świadkami udanego powrotu 
ślizgów na jeżycki akwen. Dopisali zwłaszcza tak liczbowo, 
jak i przede wszystkim poziomem uczestnicy. Nieco gorzej 
było z pogodą.
Międzynarodowe Zawody Mo 

torowodne „Grand Prix Pol­
ski” o nuchary Polskiego Z wiąz 
ku Motorowodmego (klasa 250 
ccm) i redakcji ..Gazety Za­
chodniej” (klasa 500 ccm) by 
ły jednocześnie II eliminacją 
mistrzostw Polski. Impreza na 
jeziorze Rusałka zgromadziła 
wielu znakomitych zawodni­
ków zagranicznych z mistrzem 
świata i Europy — Erwinem 
Zimmermanem (Austria) na 
czele, który zgłosił swój udział 
w ostatniej chwili. Spośród in 
nych renomowanych motoro- 
wodniaków szanse na zwycię­
stwo przed startem dawano m. 
in.: w klasie OA (do 250 ccm) 
D. Wagnerowi (BerT-n Zachód 
ni), B. Beckhusenowi (NRD) i 
H. Karge (RFN), a w klasie OC 
(do 500 ccm) — B. Danischowi 
(NRD). K. Mischke (Berliln Za 
chodni) i M. Richterowi (Ber­
lin Zachodni!), no a przede 
wszystkim wspomnianemu wy 
żej, jedynemu reprezentanto­
wi Austrii — Zimmermanowi.

W klasie OA wystartowało 
ostatecznie 27 zawodników, w 
tym trzech z Posnanii! i czte­
rech z poznańskiego LOK. a 
w klasie OC — 2(5 zawodników.

w tym pięciu z Posnanii i 
trzech z LOK. Poza gospoda­
rzami imprezy reprezentowa­
ne były: Austria. Belgia, Cze­
chosłowacja, NRD, RFN. i Ber 
lin Zachodni.

W klasie OA pierwwze dwa bić 
ci zakończvłv się zdecydowanymi 
zwycięstwami doskonale technicz­
nie iadacero B. Beckhusena (NRD). 
Zgromadził on dzięki temu 400 
punktów i wydawało sie, że nikt 
nie może mu inż zagrozić w siec 
nięeru no pierwszeństwo. Cień 
sza<nsv miał iedvnie rewelacyjnie 
jeżdżący mistrz Czechosłowacji — 
Jirzi Navratil. Był on drugi w ble 
Fu I i czwarty w bieeu H srom a 
<Jząe 469 nkt. Jedynie wycofanie 
sie w III i ostatnim bieeu Beokhtt 
sen a nrzv wysraniu teeoż biegu 
nrzer Nayratila dawało temu o«tat 
niemu ostateczne zwycięstwo. I o 
dziwo wiele nie brakowało, a am 
bitny reprezentant CSRS doniałby 
sween. Prowadził no pierwszym 
okrążeniu. Beckhusen... sie wyce 
fał wskutek defektu ni biee wv 
prał jednak J. Mareth (RFN), noz 
bawiajac tvm samym NarrafHa 
ostatecznego sukeesn. W klasie OA 
zwyciężył wiec B. Beekhnseń 
(NRD) — 808 nkt.. nrzed J. Nayra 
them (CSRS) — 769 nkt i J. Marę 
them fRFNł — 7M nkt. Naiłen«zv 
z Polaków Marszałek z Polonii War 
szawa (w II bieeu był trzeci) za­
jął siódme miejsce — 238 nkt. a 
Górecki z LOK Poznań ze 125 dM. 
— d^esiate. W kia«>e tei leniei niż 
oczekiwano wypadli nasi południo 
wi sasiedzi, choć iłodnWe iak 
lacv startowali na cięższych ślie 
erach ze s+^rszymi citnikarni.

Juniorki faworytem
turnieju koszykarek

Wczoraj 20 bm. w sali P OS Ti W przy ul. Chwiałkowskiego rozegra­
ne pierwsze spotkania 3-dnk>wego turnieju koszykarek, w którym 
udział biorą: reprezentacja Polski juniorek, reprezentacja NRD, 
Polska n oraz Akademią Sofia. W pierwszym spotkaniu zmierzyły 
się obie drużyny polskie. W każdym zespole wystąpiły 2 poznanian- 
ki. Wśród juniorek: B. Zagórska z Olimpii i Ziętarska z AZS,

Na najwyższym noziomi*  «tałv 
zawody w klasie OC. W I biegu 
znakomicie wystartował B. DanisCh I 
(NRD). Przvmiszcza.no nawet, iż ; 
popełnił falstart. Już jednak w i 
drucim okrążeniu pokazał co no i 
trafi JE. Timmerman wyprzedzając 
zawodnika NRD W d-neim bi**u  
sytuacja się odwróciła, pewnie 
zwyciężył Danisch nrowadzac od 
startu do mety, a Zimmerman z 
wielknn trudem wywalczył na fi 
niszn drugie mieisce wyprzedza­
jąc K. Mischke (Berlin Zachodni). 
Ten ostatni bvł trzeci również w 
I biegu. O ostatecznei koleiności 
w klasie OC zadecydować miał TH 
bieg, gdyż i Danisch i Zimmer- 
ma» zgromadzili po 7M pkt. Mi­
strz świata lepiej wystartował 1 
on też wygrał — 11M pkt. przed 
B. Danischem — 10M pkt. i M. 
Richterem (Berlin Zachodni) — 
489 nkt Z Polaków najlepszy by*  
Podgórski Polonia Warszawa — 95 
pkt. (dziewiąty), a z poznaniaków 
— Kostka Poonania który zgroma 
dził 6ż pkt. zajmując jedenaste 
mieisce.

*anvr? z kratek ponumero-
icgii, w Prawym dolnym 

i’ j^yP^sne w kolejności 
uo 50 utworzą hasło, któ

☆
Tinteresu;jącą imprezę na Ru 

salce mogło obejrzeć więcej 
osób, gdyby nite stosunkowo 
skromna oropaganda. W ostat 
niej chwili, niemal w przed­
dzień zawodów rozklejano pla 
kąty. Zapomniano też o tym, 
żę programy należy przygoto­
wywać szybciej. Nie mówimy 
już o takim „drobiazgu” jak 
konferencja prasowa czy cho 
ęiażby coś w rodzaju serwisu 
informacyjnego dla' dziennika 
rzy. Warto, aby główny erga 
nizator zawodów — Polski*  
Związek Motorowodny parnie 
tał w przyszłości, iż dobra pro 
paganda tak kosztownych im­
prez, jak wczorajsza „Grand 
Prix Polski’ na Rusałce jest 
także istotna.

A. K.

MP w kajakach

Pomyślnie dla Polski rozpoczęły się wczoraj 3-dniowe 
Międzynarodowe Zawody Konne w Skokach Juniorów .,Pr«y 
jaźń” na stadionie Cwału na Woli. Startu.ia w nich repre 
zentacje pięciu państw: Bułgarii. CSRS. NRD. Rumunii i 
Polski. W konkursie wprowadzającym zwyciężył zdeeydo- 
wanie mistrz Polski — Stanisław Jasiński z WKS Legia 
Stara Miłcsnn. Wczoraj nie mogliśmy zobaczyć ekiny Bułgar 
skiej, gdyż jej konie dotarły do Poznania zbyt późno.
Na 36 startujących aż 13 mia 

ło bezbłedne przejazdy, w tvm 
Palacv: Stanisław Helak. Sta
nisław Jasiński i Andrzej Ko 
nieeznv podwójnie. Mimo nie 
mai bez przerwy padającego, 
a chwilami wręcz ulewnego 
deszczu, zawody mogły więc 
zadowolić stosunkowo skrom­
nie przybyła na trybuny wol 
skiego stadionu publiczność. 
Cieszyła zwłaszcza Dostawa na 
szych reprezentantów, którzy 
na trasie o długości 650 m z 
13 przeszkodami okazali się 
nailen^J.

A oto uełna trzynastka tych, 
którzv mieli parcours bez nunk- 
tów karnych (w kolejności w ia 
kiei startowalil: Stanisław Helak 
(Polska — IZS Iwno) na koniu 
„Ostrożeń”, S. Jasiński „Flanela”, 
Jaroslar Bayer (CSRS) „Linka”. 
Andrzej -Konieczny (Polska — 
Górnik Wałbrzych) „Czata”. Ste­
fan Dammer (NRD) „Delita”, 
Gert Hahs (NRD) „Trokar” Mo- 
nica Ringhiann (Rumunia! — je­
dyna amazonka, która miała bez 
błęc?ny nrzAjazd na koniu .,Vals”, 
Wojciech Prasek (Polska — LKJ 
Kozienic”) „Brok”, S. Helak „Mu 
szkiet”. S. Jasiński „Kajtek”, A 
Konieczny „Gibraltar”, Mathias 
*:ch”m;oneek (NRD) „Daban”. Dan 
Stroiescu (Rumunia) „Piersic”. 
Waldemar Piotrowicz (Polska — 
LKS Nadwiślanin Kwidzvn) ,-Bur 
nn«”. Svafophrk Matysek (CSRS1 
„Plahy” i Zbigniew Wawszczak 
(Polska — Bcęp"ławicki Klub Jeż 
dz’ecki) ..Bursz”.

Ostateczna rozgrywka przy­
niosła zgodnie z oczekiwania 
mi oełen sukces faworytowi 
— S. Jasińskiemu. Wygrał on 
jednak nie yak powszechnie 
nrzvpuszezano na koniu .Kai 
tek” .lecz na ..FlaneJi” maiac 
bezbłędne obydwa, przeiązdy.

Oprócz niego narcours bez 
punktów karnvch mieli: 141et 
ni J. Bayer (CSRS) i G. Hans 
(NRD). Rozgrywka odbvła się
w fatalnych warunkach atmo 
sferycznych, co mogło mieć 
wpływ na ostateczne wynikk'

A oto pierwsza szóstka we 
wczorajszym konkursie: 1. S. 
Jasiński „Flanela”. 2. S. Ja­
siński „Kajtek” 3. J. Bayer „Lip 
ka”. 4. G. Habs ..Torkar”. 5. 
M. Schemiiioneck ..Daban” i 5. 
A. Konieczny „Czata”.'

Dzisiaj (poniedziałek) drusi 
dzień zawodów (konkurs indy 
widualny) o godz. 15. a jutro 
(wtorek) trzeci i ostatni dzień 
(konkurs: mistrzowski zespoło­
wy) o godz. 14.

A. K.

dalekopisem
Podczas szermierczych MS pol­

scy szpadziści po zwycięstwach 
14:2 z Kanadą, 11:5 z Brazylią oraz 
porażce 5:9 z RFN awansowali do 
ćwierćfinału, w którym odpadli po 
zaciętym pojedynku ze Szwecją 
7:7 (52:55).

Para W. Fibak — G. Villas (Ar­
gentyna) awansowała do półfinału 
międzynarodowych tenisowych mi 
strzostw Holandii. W finale indy­
widualnym Villas spotka się z 
Franulovicem (Jugosławia).

Polscy tenisiści prowadząc po 
pierwszych trzech dniach meczu z 
Holandią 3:8 eliminacyjnego tur­
nieju o puchar Galea, zapewnili 
sobie awans do dalszej rundy.

Podczas IV Ogólnopolskiej Spar­
takiady Młodzieży złote medal® 
spośród reprezentantów Wielko­
polski zdobyli: w kolarstwie — L. 
Sybliski (wyścig na 1 km ze star­
tu zatrzymanego). Kantorski w tur 
nieju indywidaulnym floretu i W 
żeglarskiej klasie „Kadet” — Jó­
zefiak i Konieczka.

a w zespole seniorek Stężycka z

Pojedynek tych zespołów, był 
ładnym widowiskiem. Szczególnie 
korzystnie zaprezentowały się ju­
niorki, które w dniach 1—9 sierp­
nia uczestniczyć będą w mistrzo­
stwach Europy w Vigo (Hiszpa­
nia). Początkowe minuty spotka­
nia wskazywały, że jego fawory­
tem jęst zespół Polski II, jednak 
począwszy od 12 minuty juniorki 
doprowadziły do wyrównania, a w

Lecha i Frąckowiak z Olimpii.

ostatnich 2 minutach tej części 
gry zdobyły kolejno 16 punktów, 
co pozwoliło im objąć 'do przer­
wy prowadzenie 41:34. Przewagę 
tę zdołały utrzymać również w 
drugiej części gry, - i ostatecznie 
zwyciężyły 80:69. Najwięcej punk­
tów dla juniorek zdobyły: Ponik- 
wia i Wołu jewicz po U oraz K. 
Zagórska 10, a dla drużyny Polski 
II Starowieyska 18, Doniec 13 i 
Kalińska 11.

Po pierwszym dniu
poznaniacy bez medalu

Z udziałem 316 zawodników z 46 
na Malcie kajakowe indywidualne 
dzień tych zawodów nie przyniósł 
tom.

klubów rozpoczęły się wczoraj i 
mistrzostwa Polski. Pierwszy 
sukcesów naszym reprezentan-

W Pucharze Lata polskie zespo­
ły uzyskały wyniki: TeLstat ^el- 
sen (Holandia) — Zagłębie Sosno­
wiec 0:0 ROW Rybnik — GrasShe- 
pers Zurich (Szwajcaria) 1:8, Zbro 
jovka Brno (CSRS), — Polonia By 
tom 2:2, Śląsk Wrocław — MSV 
Duisburg (RFN) 0:0.

Podczas zawodów kadry pływać 
kiej w Tarnowie R. Zugaj (Lech) 
Dobił rekord Polski na 200 m sty­
lem grzbietowym osiągając ezas 
2.16,0. (o-PAP)

KRZYŻÓWKA ŚWIĄTECZNA
Wyrazy 2-literowe: NI, TA, 
Wyrazy 3-literowe: AIS, 

ĄKA, ale, ara, asa. asz, 
*te, awo, bis. cap, czy, 
ELE, EMU, EWA, GAJ, GIL, 
GNU, GUZ. IKS. IZA. KAR, 
KLE, KRA. KTO. LEW. LIR, 
LOS, LOT. MOA. NIC, NIC, 

OBI. ODA °KA. OMA, 
°”A- ORK. PAW RUM, RYK, 
RYM, SIC. SPA. STO, SZA, 
TAG, TAK, TAN. TAS. TOR, 
TRI, YMA, ZAN.

srowe: ARNO, 
EARL. IKAR, 
LIPA. LISY, 

NYSA, OWAD, 
RZAZ, SALA, 
STOA. STOS, 
TINA, ZEBU,

CZYN, 
JURY, 
LOME 
PIKA, 
SHOW 
TALK,

dzik, 
KEKS, 

MOCZ.
RYBA 
SIMA, 
TEKA,

re wyłącznie z wyciętym ku­
ponem należy przesłać jako 
rozwiązanie całego zadania.

Opr. Władysław Firlik

Na rozwiązania powyższej 
krzyżówki czekamy do 26 lip 
ca br. Wśród autorów popraw 
nych rozwiązań rozlosujemy 
16 bombonier po IM zł każda 
— ufundowanych przez Po- 
znańsko-Lubuskie Zakłady 
Przemysłu Cukierniczego „Go­
plana” w Poznaniu. Nasz 
adres: „Głos Wielkopolski”, 
skrytka pocztowa 10-74, 60-959 
Poznań. Rozwiązania prosimy 
przesyłać wyłącznie na kart­
kach pocztowych z dopiskiem: 
„Krzyżówka świąteczna”*

Drugi mecz nie miał żadnej hi­
storii. Od początku spotkania pro 
wadzenie objęła reprezentacją 
NRD, zwyciężając ostatecznie 88:30 
(40:12).. Niemki stanowią zespół o 
dobrych warunkach fizycznych, 
grający szybko i zdecydowanie. 
Wydaje się jednak, że ustępują 
polskim zespołom pod względem 
wyszkolenia technicznego. Buł- 
garki natomiast są drużyną bar­
dzo słabą. Ich zawodniczki często 
miały kłopoty z wyprowadzeniem 
piłki spod własnego kosza na po­
łowę przeciwniczek.

Dzisiaj o godz. 16.30 dojdzie do 
ciekawego spotkania reprezenta­
cji NRD z naszymi juniorkami. O 
godz. 18.15 Polska II grać będzie 
z Akademikiem Sofia, (wił)

Na ich usprawiedliwienie można 
jedynie dodać, że nie stanął na 
starcie mistrz świata — Ryszard 
Oborski z Posnanii, który przed 
kilkoma dniami złamał rękę. Naj­
bliżej medalowej pozycji była osa 
da Warty w K-2 na 1000 m. która 
minimalnie na finiszu uległa Za­
wiszy Bydgoszcz i zajęła 4 miejsce. 
W tej sanie i konkurencji spory za 
wód sprawili nam Marszałkiewicz 
i Matysiak z Warty, którzy nie 
zdołał? orz^brnać nawet nrrez eli­
minacje. W pozostałych konku­
rencjach nasi kajakarze choć star 
towali w finałach, przypływali na 
metę na końcowych miejscach.

Klasą dla siebie był wielokrot­
ny mistrz świata Grzegorz Sle- 
dziewski ze Stoczniowca Gdańsk, 
który zdecydowanie zwyciężył w 
K-l 1000 m. wyprzedzając drugiego 
na mecie Chrabąszcza z Siarki 
Tarnobrzeg o 6 sekund. Brązowym 
medalista został Tylewski z Zawi­
szy Brrfgoszez.

P^rdzo s’1ni“ o>»sadzonv był fi­
nał kanadyjek. Po zaciętej wato

zwyciężył Gronowicz (Stomil Olsz 
tyn) przed Rutkowskim (Zawisza) 
i Oparą (Skra Warszawa). Wydaie 
się. że kanadyjki są jedną z sil­
niejszych konkurencji w naszym 
kajakarstwie.

W pozostałych rozegranych 
wczoraj konkurencjach medale 
zdobyli: K-l 500 m kobiet Kulczak 
(Zawisza) przed Kamińską j Bem 
(obie Stoczniowiec), 9 miejsce za­
jęła Kazanecka z Posnanii; K-2 
500 m kobiet Stoczniowiec przed 
Stomilem i Wiskordem Szczecin. 
Osada Posnanii uplasowała się na 
8 pezycji. K-2 1000 m mężczyzn 1. 
Orzeł Wałcz, 2. Stomil, 3. Zawisza. 
4 Wartą (Włod”’< Klima^-awskf'• 
C-2 1000 m mężczyzn 1. Łączność 
Bydgoszcz. 2. Stomil, 3. Stocznio­
wiec + Stomil, kombinowana osa­
da Warty i Posnanii zajęła 7 miej 
sce. a warciarze Młodzik, Dolata 
— 8; K-4 1000 m — I. Zawisza, 2. 
Orzeł. 3. Spójnia + Marymont.

Dzisiaj (poni”dTi-jex') o god’. 9 
roznoczną si” eliminacje, a o 14.00 
— finały, (wił)

„Koziołki"
I LOSOWANIE

23, k24, 27, 38, 48 (37) 
Końcówki banderoli: 4241 i 241

II LOSOWANIE
17, 19, 26, 38, 49 (46) 

Końcówki banderoli: 74241, 4241 
i 241

„Toto-Lotek"
I LOSOWANIE

13, 23, 24, 34, 39, 42 (41)
II LOSOWANIE

3, 6, 14, 39, 32, 44 (45)
Końcówka banderoli: 762868

r^razy 5-literowe: ARENA, 
vrAJLAT- CZEKI. CZESC, 
ęLESZ, TGREK. IRFNA. KA- 
^AO. KIOSK. KRASA. NA- 
MĄZ, ORURO, PLONY. RY- 
«ĄK. RYMEK, RZEKA. SE- 
£AM. STOPA. STORA. SZY- 
z^;^ZYNA- trysz, ulana, 
ZALEW.

Wyrazy 6-literowe: ENEI- 
Na^.JAASEF> kaliko, KA- 
u*̂ A- KOLANO, LESZEK, 
matura.

7-Hterowe: AKSA- 
SABINA, kanarek, 

NIa ICA’ RUBIKÓW, SZAT- 

Wyrazy 8-Hterowe: KAROLI 
PAMIĄTKA. WRZESZCZ.

C^3azy 9-literowe: LESZ- 
hn^TT’ PAMIĘTNIK, PSEU­DONIM, ZARĘCZYNY.

ENDO-1#-nterowe:
'°?IA. KTO’TNTEZJE. O- 

§wS?is?Ek. SKARABEUSZ’

NICZKA u'liter<>wy: ZAPAL“ 

“-literowe: KLEJ- 
Na Amia- KLESZCZOWI- 
* ZALESZCZOTEK.

OZENIE. 13-literowy: SZELESZ 

w^raz “-literowy: DALEKO 
WZROCZNOSC.

Przvmiszcza.no


Wielkopolskie Zakłady Automatyzacji Kompleksowej 
„MERA - ZAP - MONF UWAGA! UWAGA!

Pracownicy poszukiwani

ulica Czerwonej Armii 66/72 61-807 Poznań SPRZEDAŻ PREMIOWANA
Poznańskie Przedsiębiorstwo Instalac^jZ?' 
myślowych — zatrudni zaraz w Les^
i okolicy:

POWIERZCHNI LOKALOWEJ
w okresie od 15 lipca do 9 sierpnia br.

monterów c. o i pomocników montera 
monterów w-k i pomocników montęrŁ 
montera - spawacza, *•
izolera.

w granicach od 200—500 m’ 
z numerem telefonicznym 

możliwie blisko centrum, zaraz 
na czas nieograniczony.

Oferty prosimy kierować pod w/w adresem do Działu 
Zaplecza i Transportu (pokój 503).

4375-K1

0 . 'na Wojewódzki Zakład Doskonalenia Zawodowego
CT * w Poznaniu, ul. Kościuszki 57

PRZYJMUJE W NAUKĘ ZAWODU
♦ ŚLUSARZA NARZĘDZIOWEGO — chłopców

H ŚLUSARZA MECHANIKA 
0 ♦ BLACHARZA, FREZERA 
ta ♦ TOKARZA

— chłopców
— chłopców
— chłopców i dziewczęta

w wieku od 15 do 17 lat, po VIII ki. szkoły podstawowej.

Nauka w warsztacie jak i w szkole — trwa 3 lata
(w zawodzie blacharskim — 2 lata).
Dodatkowo uczniowie mogą uzyskać kwalifikacje spawacza. 

W okresie nąuki uczeń otrzymuje wynagrodzenie:
—- w I roku nauki 240,-
— w II roku nauki 360,- 

(w zawodzie blacharza

do 300,— zł miesięcznie
do 480, 
— 780,

zł miesięcznie 
zł miesięcznie

— w III roku nauki 780,— do 1200,— zł miesięcznie 
oraz nagrodę kwartalną w wysokości do 20 proc.

• Uczniowie, których rodzice znajdują się w trudnych wa-
runkach materialnych, mogą otrzymać dodatkowe stypen- 
dium, a chłopcy zamiejscowi korzystają z bezpłatnego in- fBd 
tematu.

• Ponadto mogą uzyskać prawo jazdy na prowadzonych s 
przez Zakład kursach — po zniżonej opłacie. B

• W okresie wakacji szkoła organizuje dla uczniów bezpłat- 63 
ne obozy, wycieczki i wczasy. »

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: EJ
Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Dokształcającej WZDZ 
w Poznaniu, uL Kościuszki 57 (kod 61-891) — teł. 594-86.

4405-K1 CH

W związku z dużym poborem wody

zakazuje się " podlewania ogródków
na terenie miasta

w godz. 7—21 
Niezastosowanie 
ciągnie za sobą

aż
się do 
sankcje

Swarzędza 
do odwołania.
powyższego po- 
administracyjne. 

4235-K1

Ośrodek Badawczo - Rozwojowy 
Przemysłu Oponiarskiego „STOMIL'

Poznań, ul. Starołęcka nr 18 
zawiadamia

o zmianie numeru telefon z 
NA 720-31, Z DNIEM 8. VIII,

720-64
1975 r.
4403-K1

WOJEWÓDZKA KOMENDA 
STRAŻY POŻARNYCH 

w Poznaniu
zawiadamia, że w związku z włączeniem 
do zakładowej centrali automatycznej —

z dniem 15 lipca 1975 roku , 
nastąpiła zmiana numerów telefonów: 
♦ Wojewódzkie Stanowisko Kierowania : 

38-52-80 i 599-01;
< Oficer dyżurny KWSP: 38-53-33;
♦ numer kierunkowy centrali: „385”.
Informację o numerach wewnętrznych 
można uzyskać pod numerem 38-52-80. 

4217-K1

Praca Nauka
Fryzjerka potrzebna. Scza
nieć kie j 5. m«5g

Dekarza - blacharza, po­
mocnika dekarza, przyj- 
mę zaraz. Knapowskiego 
10 m. 3 (Górczyn). 18937g

2—3 mężczyzn powyżej 30 
lat, do prac fizycznych — 
przyjmę na stałe. Pieczar 
karnia, Swarzędz, ulica
Strzelecka 35. 18958g

Na 3 miesiące przyjmę pa 
nienkę do dziecka, od 1 
sierpnia. Tel. 444-88.

18972g

Na pół etatu pomóc (ewen 
tualnie rencistę) do kalet 
nictwa, zaraz przyjmę. 
Telefon 67-10-26 — wieczo 
rem. 19106g

Potrzebny szlifierz dp gal 
wanizacji, ewentualnie pół 
etatu — praca stała. Po­
znań, Swojska 17. 19069g

Pomocnika murarskiego, 
przyjmę zaraz. Tel. 448-01.

19078g
Panienki do prac w egro 
dnictwie z całym utrzy­
maniem. przyjmę. Praca 
stała. Wynagrodzenie bar 
dzo dobre. Kazimierz Du­
dziak, 64-553 Grzebienisko 
— woj. poznańskie. 19094®

Pracownicy na żniwa, za­
raz potrzebni, warunki do 
uzgodnienia. Tomasz Le- 
wandowicz, Poznań, ul. 
Pokrzywno 52. 19119g
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Kupując artykuły na sezon szkolny w sklepach 
P. H. A. PiS na terenie m. Poznania, Konina, 

Piły, Gniezna, Kalisza, Chodzieży — 
weźmiesz udział w losowaniu nagród 
o łącznej wartości 10.000,— złotych

GŁOWNA WYGRANA ROWER SKŁADANY

KORZYSTAJ Z OKAZJI! 
Oferujemy wszelkiego rodzaju artykuły 
szkolne oraz wyprawki dla uczniów 

klas I szkół podstawowych.
4264-K1

Sprzedam młocarnię War 
miankę-7 i snopowiazałkę 
WC-3. Stefan Giblak — 
Szczepankowo, poczta O-

Sprzedam karoserię Tra­
banta 601, jak nową, Tel. 
572-11, wewnętrzny 542 —

stroróg. 19153g
po południu. 19076g

Sprzedam przyczepę cam­
pingową N-126. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19123g.

Warunki pracy i płacy do omówienia w (fe ! 
le spraw, pracowniczych Poznańskiego < 
siębiorstwa Instalacji Przemysłpwych, ul. r/ r 
nielaka 2 (pierwsza ulica na prawo^za^ ■ 
duktem górczyńskim). '

insn • 
Iowo.

Ciąg0 
04 rn 
4i>d! 
-.żeni1

Usługowa Spółdzielnia Inwalidów w Poznani f 
ul. Klasztorna 17/18 — 61-779 Poznań, zatru^ 1 
1. Kobiety do sprzątania oraz każdą ilość męż fl 

czyzn i kobiet na stanowiska strażników^ 
na pełen etat i w niepełnym wymiarze o?
, . — -X. 60. pOdzm. .

Osoby pobierające renty i emerytury moa Gra* 
zarabiać do 2.000 — zł miesięcznie bez zawie. ci­
szenia renty i emerytury. 1'

Osobom dojeżdżającym z miejsca zamieszka, 
nia do miejsca pracy pociągiem z odległości nie'. 11 
przekraczającej 40 km, są zwracane koszty 
jazdu zgodnie z obowiązującymi przepisami, '

Reflektujący na podjęcie pracy w charakte- "Pras 
rze strażników i osób do sprzątania winni zg>a. 
szać się do oddziałów terenowych wg. niżej poi 5rM 
danych adresów:

MIASTO POZNAN cU

(olne.
& ’

cena

dla i1

I.
— Dzielnica Jeżyce — Oddział Terenowy Fiat 

Poznań I, ul. Szamarzewskiego 49 (Ka.
syusza), telefon 430-17

— Dzielnica Grunwald — Oddział Tereno- n 
wy Poznań II, ul. Taczanowskiego ha. nwt rak 1, telefon 67-54-13 ’ * °Jd;

— Oddział Terenowy Poznań VII, Rynek! 
Łazarski 16, telefon 655-18

— Dzielnica St. Miasto — Oddział Tereno-I 
wy Poznań III, ul. Mostowa 3a, telefon 
500-10

— (Winogrady) Oddział Terenowy Poznań 
VIII( Osiedle Przyjaźni 12, tel. 69-07-80

— (Winogrady), Oddział Terenowy Poznań 
IX, Osiedle Kraju Rad, blok 9 — przyj, 
muje pracowników do pracy na terenie 
gmin wokół Poznania

— Dzielnica Wilda — Oddział Terenowy 
Poznań IV, ul. Partyzancka 3a, telefon 
33-17-45

— Dzielnica Nowe Miasto — Oddział Tere­
nowy Poznań VI, Osiedle Manifestu Lip­
cowego 52a, -telefon 753-42

8pr« 
nonie 
bort

Bprze 
rok

Snrzi 
rok:

gnrzi 
Lubo

Sprz 
wegc 
MB 
Afc 
Grur

ljr« 
fsbr:

— Oddział Terenowy Poznań V, uL Garba- Dąbi 
ry 47, telefon 585-33

Mężczyzn do obsługi parkingów na terenie 
m. Poznania — na pełen etat i w niepełnym — 
wymiarze godzin. Zainteresowani winni zgla- 
szać się w Oddziale Usług Parkingowych - neb

Uczennice oraz pracowni- 
caki do przyuczenia zawo 
du — przyjmie Pracownia 
Haftów Artystycznych — 
mistrz Zofia Kledzik, Po­
znań, ul. Garncarska 2 m.
7. Po wyuczeńiu zapew-' 
niatn zatrudnienie. 17823g
Pilnie potrzebny pracow­
nik na gospodarstwo rol­
ne. Sapowice. poczta Stry 
kowo — Stefan Nowicki. 

19128g
Potrzebna ekspedientka 
z długoletnią praktyką — 
do sklepu galanterii. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 1913®g.
Fryzjerka, dobra siła, u- 
czennica, uczeń — potrze­
bni. Poznań. Jackowskie­
go 30 lub 29 m. 8.

19141g
Kobieta i mężczyzna — 
na okres żniw, potrzebni. 
Zgłoszenia: Zak, Pobie­
dziska - Kaczyna, tel. 8.

19152g
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

17183g

Kupno © Sprzedaż
Kupię sipores. Tel. 561-40.

18949g
Kupię piłę tarczową. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19008g.
Kupię stary klosz do lam 
py naftowej. Tel. 635-80, 
godz, U6—18. 19O45g 
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
1Ó dla 18716g,_____________  
Kupie bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 17428®. 

Kupie bony PeKaO. Tel.
33-31-55. 19144g
Domek letni lub inny 
drewniany oraz szopę ku 
pię. Oferty pisemne Po­
znań, Świerczewskiego 1 
m. »a, lub tel. 41-13-47.

17605®

Sprzedam WSK i Osę. Ka 
mel, ul. Chełmońskiego
16 m. 11. 18907g
Sprzedam pilnie pasiekę 
pszczół (z powodu śmier­
ci męża). Helena Kościel 
niak, Rybno Wielkie — 
62-280 Kiszkowo, koło Gnie

18922g
Piec ciągłego palenia „Je 
leń II”. suknię ślubną — 
sprzedam. Świerczewskie­
go 33 m. 2, od godz. 16—18.

18636g----------------------------------------
Sprzedam meble. 'Telefon
443-18.

Prasozbieracz „Robot”, Ja 
wę 175 — sprzedam. Wil­
czyński, Brzostów, koło 
Jarocina. 957p

Sprzedam wzmacniacz So 
lo 1. pompę paliwowa So- 
lex. Tel. 33-06-93. 19035g

Okulary słuchowe nowe, 
sprzedam. Wiadomość: te

Sprzedam ciągnik C 328, 
w dobrym stanie. Tadeusz 
Jakubowski — Janowo, 
SS-OOO S-roda K. woj. Po­
znań. ' / 19120g

lefon 67-54-02. 18993g
Ukorzenione sadzonki goź 
dzików, sprzedam. Czapu 
ryi! Poznańska 1, telefon 
707-58. rniog

18927g

Sprzedam komplet urzą­
dzeń do produkcji owo­
ców sztucznych. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla l®934g.
Nutrie samice, sprzedam. 
Bogucin„ ul. Gnieźnień­
ska 9. 18957®

UWAGA

Sprzedam karoserię Fia­
ta 126p, po wypadku, do 
remontu. Nowy Tomyśl, 
Sienkiewicza 9A, tel. 657. 

18987g

Sprzedam Ursus 28, przy 
czepkę, pług, młocarnię i 
motor spalinowy Esa. Dy- 
bizbański, Kostrzyn Wikp. 

18963g

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
Zakładów Przemysłu Metalowego H. CEGIELSKI 

w Poznaniu, ul. F. Dzierżyńskiego nr 198 
posiada jeszcze wolne miejsca dla kandydatów

I.

do klas pierwszych na rok szkolny 1975/76 
do następujących szkół: 

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 
(3-letniej)
W
3)

b)

SPECJALNOŚCIACH :
grupy obróbki mechanicznej w zawodach : 
TOKARZ, FREZER, SZLIFIERZ, WIERTACZ 
grupy obróbki ręczhej w zawodzie: 
ŚLUSARZ - SPAWACZ

Zgodnie z umową o naukę zawodu wszysey uczniowie 
korzystają ze wszystkich świadczeń należnych pracowni­
kom HCP.

♦ i

W okresie nauki uczniowie otrzymują następujące mie­
sięczne wynagrodzenie :

w I roku 
w II roku 
w III roku

nauki — 300,— zł
nauki — 480,— zł
nauki — 6,50 zł za godz. — to jest

ok. 1.300,— zł miesięcznie
Uczniowie wyróżniający się w teoretycznej i praktycznej 

nauce mogą otrzymać premię.
Po ukończeniu 

gać o przyjęcie 
jących.

IL LICEUM

3-letniej nauki absolwenci mogą się ubie-
do Technikum Mechanicznego dla

ZAWODOWE (4-letnie)

3.

4.

5.

Poznań, Osiedle Manifestu Lipcowego 79 - 
tel. 756-81.
Archiwistów — na pełen etat i w niepełnym 
wymiarze godzin. Zainteresowani winni' 
zgłaszać się w Oddziale Usług Archiwalnych 
Poznań, plac Wielkopolski 7/8, tel. 508-23.
Kobiety do dezynfekcji telefonów — na pe­
łen etat i w niepełnym wymiarze godzin - 
oraz mężczyzn do usług plakatowania — na 
pełen etat. Zainteresowani winni zgłaszać 
się w Oddziale Usług Różnych, Osiedle Pfuy- 
jaźni 12 „W”, tel. 69-07-80.
Mężczyzn i kobiety na stanowiska starszych 
strażników brygadzistów — na pełen etat 
Zainteresowani winni zgłaszać się w Dziale 
Szkolenia i Zatrudnienia, Poznań, ul. Grun­
waldzka 88, barak „D”.
ODDZIAŁY ZAMIEJSCOWE
1. Oddział Terenowy Gniezno — ul. Czar­

nieckiego 18/20, telefon 24-66
2. Oddział Oborniki — ul. Świerczewskim

go 9, telefon 243
Oddział Opalenica

5.

6.

7,

Pracu-

O SPECJALNOŚCI :
MECHANIK OBRÓBKI SKRAWANIEM.

Po ukończeniu Liceum Zawodowego absolwenci otrzymują 
świadectwo ukończenia szkoły średniej i zawód — mechanik 
obróbki skrawaniem.

Uczniowie dobrze uczący się mogą ubiegać się o stypendia.
Przy zapisie należy przedłożyć następujące dokumenty :

1. Podanie
2. Życiorys / ’
3. Świadectwo ukończenia VHI klasy
4. Świadectwo zdrowia
5. Cztery fotografie.

Zapisy przyjmuje i udziela dalszych informacji 
Zespołu Szkół Zawodowych HCP, pok. 205 — 
w godz. od 8—15 — tel. 33-12-31, wewn. 212.

sekretariat 
codziennie

4363-K1

ty r 
le a

ul. Powstańców
Kozaka 10, telefon 536 p 1
Oddział Szamotuły — ul. Świerczewskw* 
go 21, telefon 326
Oddział Śrem — ul. Powstańców W*
kopolskich nr 3, telefon 643
Oddział Września — ul. Gnieźbień^K
33a, telefon 738
Oddział Środa Wlkp. — ał. Zamkowa l 
telefon 34-71. 4385-K!

Spółdzielnia Inwalidów im. dr. Fr. Witassk* 
zatrudniw Poznaniu, ul. Grunwaldzka 3 

natychmiast inwalidów III gr. — z aktualny®
orzeczeniem KIZ:
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH w zawodach 
— dziewiarką szwaczki maszynowe z 

czoną ZSZ oraz do przyuczenia w zawodź 
— w Zakładach Dziewiarskich, 

— maszynistki, nakładaczki oraz rencistki 
na niepełny -wymiar godzin — w Zakład 
Poligraficzne-Papierniczym,

— mężczyzn do pracy w Zakładzie 
czym,

— palaczy c. o., , \ i.' J
— oraz maszynistki — w Zakładzie Mas*?®* 
t pisania. '
Zapewnia się:
— odpowiednie warunki socjalno-bytowe, 
— możliwość zdobycia zawodu i podniesień’ 

kwalifikacji,
Do podjęcia pracy należy zgłaszać się 

alnym orzeczeniem KIZ, dowodem osobisty 
legitymacją ubezpieczeniową (ostatnim świ 
dectwem szkolnym i zawodowym).

Zgłoszenia do pracy przyjmuje Dział Ka 
Spółdzielni Inwalidów im. dr F. Witaszka 
Poznaniu, ul. Grunwaldzka 3, pokój nr . 
godzinach od 7—15. 4378-

Akademia Rolnicza w Poznaniu — 
Zakład Doświadczalny Przybroda, gmina i 
czta Rokietnica — zatrudni od 1 sierpnia 
pracowników w zawodzie:

— murarzy,
— elektryka,

’— kierownika grupy remontowo - bud®^ 
nej z uprawnieniami.

Warunki pracy i płacy do omówienia
miejscu.

Stacja kolejowa — Przybroda. 4401'^



g Sprzedaż
„ki goździków przy 

sprzedam. Frań 
to (g oepczyński, Swa- 
g . Jasin, tel. 229.^

^--rSżuka, snopo- 
SP^e młocarnię. Ro 
‘■^ymankiewicz, Tur 
^S^ta Buk. 19059g

------TT". ."7 n •«« nnb c s55'
r godz. pracy, Z gwa' * u^rzćdam lub za- 

b na’ ciągnik typ C
b ctołowym ładowa- 

lub kunie nowy. —
*e,n »nla- gospodarstwo 

" Swarzędz, Strzele-
„►Inę- sw ii8959g

? ______ _
9 Samochody

- ^dlinWartburga 312 
s Spadku. Jan Koniecz 

U150 Zemsko, poczta 
woj. poznań- janowo, w k ig

ą ________________ _____
b ^ZTnkesa™0^0011 °* 

^wew kupię. Oferty
b Grunwaldzka 19
b dla* 19933g.  ------------ _ _
). r7/ie^samochód Dacia,

K a 1110 tys. Zł Oferty -
C”aia”. Grunwaldzka 19 

_________

>■ dobry. Oglądać: 
parking przy 
thodnim._______
-ilt eoo Multlpla, po re- 

7 L,cie _ sprzedam. Os. 
I- Piastowie 99 m. 68

h R zedam Moskwicza 408. 
Xrty - „Prasa”. Grun- 
iddzka 18 dla ISOBOg.

iijnredam Skodę 1101. Pan 
nenię - na części. Grzy­
bowi IŁ 18445g
jnrzedam Fiata 125p-1590, 
-K produkcji 1970. Teł.

(przedam Trabanta 601, 
rok 1971. Wawerska 12a.

19134g
Swżedam Warszawę M-20. 
Luboń 1, Stalingradzka

_______________
Sprzedam fabrycznie no­
wego Fiata 125p. typ 1300 
MR 75. kolor do wyboru. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1919&g

Poznańskie Zakłady Opon Samochodowych ,,Stomil’ 
w Poznaniu, ul. Starołęcka 18

PRZYJMUJĄ ZAPISY UCZNIÓW
do

W

1

2

Zasadniczej Szkoły Zawodowej Przyzakładowej 
na rok szkolny 1975/76

następujących zawodach :
APARATOWY PROCESÓW CHEMICZNYCH
(konfekcjoner, wulkanizator, waleownik, wytła- 
czarkowy, kalandrowy)
MECHANIK MASZYN i URZĄDZEŃ 
PRZEMYSŁOWYCH 
(tokarz, ślusarz, frezer)

Warunkiem przyjęcia jest ukończenie szkoły podstawowej. 
Uczniowie w czasie nauki

w wysokości:
otrzymują wynagrodzenie

w I roku nauki 300,—
II roku nauki 500,—

III roku nauki 780,—
zł 
zł 
zł

miesięcznie
miesięcznie
miesięcznie 4- 20 proc, premii

Ponadto za dobre oceny w nauce uczniowie otrzymują do­
datkowo nagrody pieniężne. Z chwilą ukończenia szkoły i po­
djęcia pracy w PZOS „Stomil”, absolwent otrzymuje jedno­
razowo specjalną premię finansową. Przez cały okres nauki 
uczniowie korzystają z pełnych świadczeń przysługujących 
pracownikom Zakładu jak: odzież ochronną, ubrania, koszule 
i obuwie wyjściowe, posiłki regeneracyjne, opieka lekarska, 
nagrody z podziału funduszu.

Po ukończeniu szkoły absolwentom gwarantuje się pracę 
w Zakładach oraz możliwości kontynuowania nauki w trzy- 
Hętnim Technikum Chemicznym.

Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmuje: Dział 
Osobowy i Szkolenia Zawodowego PZÓS „Stomil” w biu­
rowcu, pokój nr 1 (parter), tel. 78-75-10, 78-75-11.

4360-K1

Pracownicy poszukiwani
Wielkopolska Spółdzielnia Ogrodnicza w Po­
znaniu, ul. Druskienicka 9 — zatrudni zaraz

kobiety do pracy sezonowej w Kwa- 
szarni Kapusty i Ogórków w Poznaniu, 
przy ul. Zawady 28.

Zgłoszenia prosimy kierować — Poznań, ulica

Działki ogrodnicze, sprze 
dam ogrodnikowi. Dy biz 
bański, Kostrzyn Wlkp.

18983g

® Różne
Naprawa lodówek. Tel.
33-16-07 — Hajdrych.

l«523g

Zawady 28. 4381-K1

Samodzielny Oddział Wykonawstwa Inwesty­
cyjnego przy Wielkopolskich Okręgowych Za­
kładach Gazownictwa w Poznaniu, ul. Grobla 12
— zatrudńi zaraz:

spawaczy elektrycznych i gazowych, 
monterów gazociągów, 
kopaczy.
Warunki płacy i pracy do omówienia 
miejscu.

na

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela — 
Dział Ekonomiczny i Spraw Pracowniczych — 
Poznań, ul. Grobla 12, tel. 742-21 wewn. 126, 
293, 170. 4015-K1

BIURO REKLAM I OGŁOSZEŃ
CZYNNE BĘDZIE we WTOREK, 

dnia 22. VII. 1975 r. w godz. 10—12 
74-bp

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-3, M-4, w Po­
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19201g

• Nieruchomości
Odstąpię działkę pracow­
niczą z altana, przy ulicy 
Złotowskiej (Ławica). In­
formacje: tel. 745-02 — do
godziny 15. 18491g

F-anie bielizny 3 dni, By 
czyńska 8, przyjmuje do 
2-6 sierpnia i po przerwie 
od 17 września. 13828gpr

@ Matrymonialne

jppedam Żuka - furgon, 
fsSrycznie nowy. Poznań. 
Dąbrówki 4, tel. 33-07-55. 

19199g

H Lokale
Absolwentka Politechniki 

' pohukuje (najchętnie nieu 
■ ceblowany) pokoju. Ofer 
, ty „Prasa”, Grunwaldzka 

» dla 18924g.

, Pilnie kupię do 4 pokoi, 
kuchnia, łazienka, wyłą­
czone. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19067g

Zamienię 2 pokoje, kuch­
nia, balkon, nowe budów 
nictwo, II ptr„ Grunwald 
— na podobne w bloku 
„Złotej Jesieni” (Rataje). 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla l®833g.

Poszukuję pokóju, kupię 
M-2, M-3. Tel. 32-10-72. od 
17. 18902g
Pani poszukuje pokoju 
jednoosobowego. Oferty 
„Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 19O03g.

Młode małżeństwo z dzie- 
eMem, poszukuje po koju. 
Tel. 32-09-87 — wieczorem.

19207g

■mnEBnansaMaraMHnai

W dniu 18 lipca 1975 r. zmarła nasza długolet­
nia i sumienna pracownica

IRENA PALLUTH
Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego współ-

CBtłCia i żalu składają:
Dyrekcja, Rada Zakładowa i pracownicy 

Miejskiego Szpitala Ortopedycznego 
w Poznaniu.

796-K3

W dniu 19 lipca 1975 r. zmarł po ciężkiej cho­
robie

HENRYK ZAUSZKIEWICZ
mgr prawa

Pogrzeb odbędzie się w dniu 23 bm. o godzi­
nie 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Uprasza się o nieskładande kondolencji.
19216g

Dnia 1« lipca 1975 roku zmarł nasz pracownik

ALEKSANDER HELLWING
PoBrzeb odbędzie się w dniu 21 lipca 1975 r.

0 godz. ii na cmentarzu na Junikowie.
Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ- 

«ucla składają:
Dlrrkcja, Rada Zakładowa i współpracownicy 

1 Okręgowego Przedsiębiorstwa Pr7,emyslu 
Mięsnego w Poznaniu.

797-K3
[jggjpi

ntf.nia 18 ^Pca 1975 r. po długich i ciężkich cier- 
Ch- 0Patr!,k)ny Sakramentami św., zakoń- 

..ć1 awoj pracowity żywot, przeżywszv lat 66, 
cnany mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

ZYGMUNT SCHULZ 
mistrz rzeżnicki 

odbędzie ^ę w poniedziałek, dnia 
m. o godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
RODZINA 

. i.9mg

w Hpca 1975 r. zmarł były długoletni, 
skich » Pracownik Dyrekcji Inwestycji Miej- 

Poznań - Miasto

HENRYK ZAUSZKIEWICZ
C1X fnwłym straciliśmy serdecznego przyja- 

1 kolegę.

Zmarłego wyrazy głębokiego współ- 
składają:
Dyrekcja, Rada Zakładowa, POp.

__  8O0-K3

kich3 J-9 ^Pca 1975 roku po długich i cięż- 
« rpieniach zmarł, opatrzony Sakra- 

niąż niHW” Y 75 r°ku życia, nasz ukochany 
’ ec> teść, szwagier i dziadek, śp.
STANISŁAW ELMANOWICZ 

^nacznn162^"^* Powstaniec wielkopolski, 
r°dzenia n , Kawalerskim Orderu Od-
stańczvm • w'elkopolskim Krzyżem Pow- 
Po«„ . 1 Ot,znaką Honorową m. Poznania.

toinie.^będzie się dnia 23. VII. 1975 r. o go- 
na cmentarzu na Junikowie.

Pf^zyń
W smutku poerażona

RODZINA

Asystentka ZOO — szuka 
pokoju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 18917g

Pani poszukuje pokoju. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 18992g.

Pan z 7-letnim synem, pil
nie 
nia,

poszukuje rhieszka- 
najchętniej pustego

M-2. M-3 lub pokoju na 
2—3 lata. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 18932g

Marynarz, poszukuje po­
koju z wszelkimi wygoda 
mi, z osobnym wejściem, 
najchętniej w domku je­
dnorodzinnym lub nowym 
budownictwie. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla I8969g.
Zamienię spółdzielcze M-2 
z wnęką kuchenną, Świ-
nou,iście na podobne
względnie wieksze Pozna 
niu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 18991g.

Przyjmę na pokój mał­
żeństwo i ucznia. Dębiec, 
Przybylskiego 10. 19011®

Oddam lokal użytkowy, 
nadający się na każdą 
branżę w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19O33g.

Toruń lub Bydgoszcz — 
kwaterunkowe 70 m‘, wy 
gody — zamienię na mie­
szkanie Poznaniu. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 19058g.

Kupię M-3 własnościowe, 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19105g.

tw dniu 18 lipca 1975 r. zginął tragicznie naj­
ukochańszy syn, brat, wnuczek, szwagier 

i wujek, przeżywszy lat 19, śp.

WIESŁAW BRONIARZ
uczeń Technikum Mechanicznego

Pocrzcb odbędzie się dnia 23 lipca 1975 r. o go­
dzinie 18 na cmentarzu w Żabikowie.

Prosimy o nieekładanie kondolencjd.

Luboń, ul. Dożynkowa 12. 1921Ig

Dnia 19 lipca 1975 r. zmarł mój ukochany 
mąż, przeżywszy lat 86

dr med.
ROMAN ZENKTELER

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 15 
na cmentarzu parafialnym przy ul. Lutyckiej.

W smutku pogrążona

Ul. Mazowiecka 23. 19197g

tDnia 16 lipca 1975 r- zakończył nagle swój 
niezwykle uczciwy i pracowity żywot, opa­

trzony Sakramentami św„ w wieku 69 let nasz 
najdroższy ojciec, teść i dziadek, śp.

JAN BARTOL
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 15.30 

na cmentarzu sołackim przy ul. Lutyckiej.
W głębokim smutku pogrążeni

syn, synowa i wnuki
19212g

tDnia 18 lipca 1975 r. Zmarła nagle moja naj­
droższa żona, najukochańsza mamusia, sio­

stra, szwagierka i bratowa, przeżywszy lat 40, śp.

REGINA NOWAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 10.30 

na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż, córka i rodzina

Os. Manifestu Lipcowego 5 m- 2- I92óóg

tDnia 19 lipca 1975 r. zmarł po długich cier- 
p(eniach, opatrzony Sakramentami św„ nasz

ukochany ojciec, teść, 
przeżywszy lat 85, śp.

dziadek i pradziadek,

WOJCIECH LESIŃSKI
w poniedziałek, dniaPogrzeb odbędzie się __________ ,

21 bm. o godz. 16 na cmentarzu w Żabikowie.
W smutku pogrążona

Luboń, Kościelna 6. 19210g
s

Wszystkim, za pomoc, wyrazy współczucia 
i udział w pogrzebie mego jedynego syna

MARKA WŁOSINSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składa 
matka z córkami 

19147g

Zlecę wybudowanie dom- 
ku jednorodzinnego, na 
terenie Kostrzyna. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla iB9O3g.

Sprzedam działkę pod za­
budowę w Koziegłowach 
k. Poznania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16910g.
Kupię spiesznie willę, dom 
w Poznaniu, w obrębie 
komunikacji miejskiej, z 
wolnym większym miesz­
kaniem. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 18912g

Kupię pilnie dom jedno­
rodzinny nowy, może być 
do wykończenia, ewentual 
nie rozpoczętą budowę, 
na Os. Plewiska lub w 
Przeźmierowie, do 400.000 
zł. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19072g.

Zlecę wykonanie (prace 
murarskie) budynku war­
sztatowego. Zamiejsco­
wym zapewnię nocleg. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1691flg.

Blondynka wysoka, lat 26, 
pracująca — pozna spo­
kojnego, uczciwego kawa 
lera do lat 35. Ceł matry 
monialny. Tylko poważne 
oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla l«947g.

Kto wybuduje domek je­
dnorodzinny. Ofórty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19OO7g.___________ _________
Garaż oddam (Ostrcroga).
Tel. ffi-23-22. 19150g

Samotny, prowadzący o- 
grodnictwo koło Poznania 
— pozna miłą syfnpatycz 
ną panią z wykształce­
niem średnim, do lat 4S, 
z mieszkaniem w Pozna­
niu, z zamiłowaniem do 
ogrodnictwa. Cel matry­
monialny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 190O6g

Przetargi

Kupię pół domu jednoro­
dzinnego lub segment — 
także do wykończenia, bli 
sko tramwaiu. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 16966g.
Kupię domek jednoro­
dzinny w Kostrzynie, Bu­
ku. Steszewie lub Swarzę 
dzu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 189SOg.

Kupię willę, pół domu bli 
żniaczeso, segment — do 
miliona zł. lub obiekt do 
wykończenia. Sprzedam 
komfortowe mieszkanie 60 
m!, Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 19089g.

Dyrekcja Przedsiębiorstwa Handlu Spożywcze­
go, Oddział Szamotuły, ul. Staszica 3, ogłasza

PRZETARG na wykonanie modernizacji 
Sklepu nr 6 WPHS, Rynek 50.

W zakres modernizacji wchodzą prace: mu­
rarskie, elektryczne, wod.-kan« ślusarskie, sto­
larskie szklarskie, malarskie.

Dokumentacja do wglądu na miejscu w biurze 
Dyrekcji, ul. Staszica 3,

Podstawowy materiał do w/w prac dostarcza 
wykonawca.

Termin rozpoczęcia prac: 30 sierpnia 1975 r.
W przetargu mogą wziąć udział uprawnione 

przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne.

Oferty należy składać pod adresem Dyrekcji, 
w terminie 10 dni od ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi w Dyrekcji Przedsię­
biorstwa przy ul. Rolnej 1, pokój 6, dnia nastę­
pnego o godz. 10.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn
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Kupię działkę budowlaną 
przy granicy Poznania — 
najchętniej Baranowo, 

. Smochowice. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
i»mg.

Kupimy lub wydzierżawi 
my dóm, względnie miesz 
kanie, na pomieszczenia 
biurowe o pow. 100—200 m! 
w centrum Konina. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
10 dla 17839g.
Sprzedam piętro willi 4 
pokoje, kuchnia, komfort 
oraz Żuka. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla i90«8g.

Dnia 17 lipca 1973 roku zginął tragicznie

LEON WYRWICH
wiceprezes d/s technicznych 

Spółdzielni Mleczarskiej w Gostyniu, 
długoletni, zasłużony pracownik i działacz 

spółdzielczości mleczarskiej.

Zmarły był odznaczony: Złotym Krzyżem Za­
sługi, Odznaka Honorową za Zasługi w Roz­
woju Woj. Poznańskiego.

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ­
czucia składają:

Zarzad — Rada Nadzorcza 
Wojewódzkiego Związku 

Spółdzielni Mleczarskich w Poznaniu.
8O1-K3
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tDnia 16 lipca 1975 r. zakończyła swe praco­
wite życie nasza najdroższa i najlepsza żona, 

matka, teściowa i babunia, przeżywszy lat 70

MARIA DUDLIK
z domu Ignasiak

Pogrzeb odbędzie się w dniu 21 bm. o godz. 9.16 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Świt 35 m. 4. l»l«4g

TDnia 18 lipca 1975 r. odszedł od nas po krót­
kich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy i najtros­

kliwszy mąż, kochany ojciec, teść 1 dziadziuś, 
przeżywszy lat 82

WŁADYSŁAW WITKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm, o godz. 76

na cmentarzu parafialnym w Krzyżownikach.

W głębokim smutku pogrążona

tona z rodziną
Ul. Pcłanowdka 35. 191«9g

na

+ W dniu 16 lipca 1975 r. odeszła od nas na 
zawsze przeżywszy lat 50 nasza najukochań­

sza i najtroskliwsza żona, matka, sioetra, syno­
wa, bratowa, szwagierka i ciocia, śp.

IRENA PALLUTH
z domu Hoedt

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23 lipca br. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż z dziećmi i rodzina

Poznań, ul. Brzeżnicka 12 m. 5. 19276g

tDnia 19 lipca 1975 r. zakończyła swój praco­
wity żywot w wieku lat 49, nigdy nieodżało­

wana, o wielkim sercu i prawym charakterze 
moja najdroższa żona, nasza matka, córka, sio­
stra, szwagierka, bratowa i ciocia, śp.

MARIA RATAJCZAK
z domu Rennert

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
21 bm. o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku i żalu pogrążona

Ul. Inżynierska 11 m. 15. 19204g

Zootechniczny Zakład Doświadczalny w Pawło­
wicach, woj. leszczyńskie — ogłasza

PIERWSZY PRZETARG NIEOGRANICZO­
NY na sprzedaż:

1. samochodu dostawczego Warszawa Pick-np 
nr podwozia 170533, nr silnika 141273, nr re­
jestracyjny PE 86-72, rok produkcji 1067 
cena wywoławcza — 25.300 zł;

2. samochodu dostawczego Warszaw’* Plck-ap

O

pogotowie diagnostyczne, nr podw. 208146 
nr silnika 319130, nr rejestracyjny PE 88-08 
rok produkcji 1960, cena wywoławcza — 
44.800 zł;

raz
DRUGI PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż samochodu osobowego Warsa*' 
wa 223, nr podwozia 188006, nr silnika 
046569, nr rejestracyjny PE 69-68, tok pro­
dukcji 1968, cena wywoławcza — 22.500 zł

Przetarg odbędzie się na terenie Zakładu w
dniu 6. VIII. br. o godz. 9.

Samochody można oglądać po ukazaniu się 
ogłoszenia, w dni robocze od godzany 8—15 w 
Dziale .Gł. Mechanika.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
wpłacić do kasy Zakładu w Pawłowicach, naj 
później w przeddzień przetargu wadium w wy 
sokości 10 proc, ceny wywoławczej.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior 
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby pry 
watne.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia lub 
odwołania przetargu bez podania przyczyn.
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Dnia 21 lipca 1975 r. o godz. 14.50 na cmentarzu 
junikowskim odbędzie się pogrzeb

kol. MARII RATAJCZAK
długoletniego pedagoga 

Technikum Chemiczno - Spożywczego Zaocznego 
w Poznaniu.

W Zmarłej straciliśmy serdecznego przyjaciela, . 
koleżankę, cenionego pracownika i wzorowego 
wychowawcę młodzieży.

Rodzinie składają serdeczne współczucie
Dyrekcja

Zespołu Szkół Zawodowych nr 8 w Poznaniu, 
Rada Pedagogiczna i Samorząd Uczniowski.

I’!»i6g

Dnia 17 lipca 1975 roku zmarł nagła

inż. JÓZEF KACZMAREK
specjalista w Wydziale Planowania 

długoletni pracownik Lasów Państwowych.

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 lipca br. o go­
dzinie 18.05 na cmentarzu juru^owskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa, Rada Zakładowa 
Przedsiębiorstwa, POP, koleżanki i koledzy 
Okręgowego Zarządu Lasów Państwowych 

w Poznaniu.

KOLEŻANCE
MARII IWANOW

T98-KI

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu zgonu córeczki

s
Dyrekeja — 

oraz

Tatiany
k ł a d a j ą :
Rada Zakładowa — POP 
współpracownicy

P. POLMOZBYT Poznań.
799-K3

E1

EDMUNDOWI DUDLIKOWI

GŁĘBOKIEGO I SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu zgonu 

Matki
składają

Rada Zakładowa — POP — Dyrekcja 
Oraz współpracownicy 

Komunalnej Rozlewni Gazu Płynnego 
„Korgaz” w Poznaniu.

795-KJ



Co za pech!UPIEC

21 
Poniedziałek

22 
Wtorek

Andrzeja 
Daniela
Święto 

Odrodzenia 
Polski

Słońce: 3.43—19.48

TEATRY

Nieczynne.
STARY RYNEK — poniedziałek 

1 wtorek g. 21 „Światło i dźwięk”.

t KINA J
PONIEDZIAŁEK i WTOREK

KDF MUZA — poniedz. g. 10 
„Unkas — ostatni Mohikanin” 
(fr.-wł. b.o.), poniedz. g. 12.30, 
15.30, 18, 20.15, Wt. g. 15.30, 18, 20.15 
„Kabaret” (USA 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15.30 
„Zawieszeni na drzewie” (fr. b.o.), 
g. 17.30 „Mały wielki człowiek” 
(USA 15 1.). g. 20 „Nie oglądaj 
się teraz” (ang. 18 1.).

APOLLO — g. 15 17.30, 20.15 
„Dzieje grzechu” (poi. 18 1.).

BAŁTYK — g. 10. 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „40 karatów” (USA 15 1.), 
poniedz. g. 22.30 „Mściciel” (USA).

GRUNWALD — poniedz. i wt. 
g. 19.30 „Roztargniony” (fr. b.o.), 
wt. g. 12 „Tropiciele” (bajki), wt. 
g. 17 „Winnetou wśród Sępów” 
(jug. b.o.).

GWIAZDA — g. 16, 18, 20 „Nie­
szczęścia Alfreda” (fr. b.o.).

KOSMOS — poniedz. g. 17.15, 20 
i wt. g. 20 „Złoto dla zuchwa­
łych” (jug.-USA b.o.).

MALTA _ g. 16. 18. 20 „Dowód 
ea armii” (radź. b.o.).

MINIATURKA — nieczynne.
OLIMPIA — poniedz. g. 17.30, 

wt. g. 17.30, 20 „Zew krwi” (ang. 
15 1.).

OSIEDLE — g. 16. 19 „Harem 
pana Voka” (czes. 15 1.).

PANCERNIAK — g. 17, 19.30 
„Ktoś czyha na moje życie” (czes. 
15 1.).

PRZYJAŹŃ — nieczynne.
RIALTO — g. 10, 12, 14, 18, 18, 

20 „Joe Kidd” (USA 15 1.).
RUSAŁKA (Swarzędz) — ponie 

działek nieczynne, wt. g. 15, 17, 
19.30 „Sybiraczka” (radź. b.o.).

SCALA — g. 16 „Dzielny sze- 
ryf Lucky Łucke” (fr. b.o.)., g. 
18, 89 „Strach na wróble” (USA 
15 1.).

TĘCZA — nłedz. g. 17, 19, 
Wt. g. 15.30, 17.30, 19.30 „Dom pań­
stwa Bories” (fr. b.o.).

WARTA — g. 10. 14. 16 „Uktana 
s— wódz Apaczów” (NRD b.o.), g. 
12. 18. 20.15 „Kłute” (USA 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
poniedz. nieczynne, wt. g. 14.45 
„Królowa w oślej skórze” (fr. 
b.o.), g. 16.45, 18.45 „Niewygodny 
kochanek (RFN-wł. 18 1.).

WILDA — g. 10. 12.30. 15.30, 18, 
20.15 „Mr Majestyk” (USA 15 1.).

WRZOS (Luboń) — nieczynne.
WRZOS (Mosina) — noniedz. nie 

czynne, wt. g. 15 „El Dorado” 
(USA b.o.). g. 17, 19.15 „Miłość 
straceńców” (jap. 15 1.).

FOTOPLASTTKON — nieczynny.
*

OGROD ZOOLOGICZNY ul. 
Krańcowa i ul. Zwierzyniecka g. 
9—20.

K DYŻURY 
—  I n——

SZPITALE: PONIEDZIAŁEK — 
interna, chirurgia, okulistyka — 
ul. Długa 1/2; chirurgia dziecięca 
— ul. Krysiewicza 7; laryngolo­
gia — ul. Przybyszewskiego 49; 
psychiatria — ul. Szpitalna 29/33; 
WTOREK — interna, chirurgia, 
laryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
chirurgia dziecięca — ul. Krysie­
wicza 7; okulistyka, neurologia — 
tri. Walki Młodych 7; psychiatria 
— ul. Szpitalna 29/33.

PONIEDZIAŁEK i WTOREK
Wojewódzka Stacja Pogotowia 

Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66, 
nagłe zachorowania w domu i po­
rady lekarskie — tel. 63-735; wy­
padki uliczne i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999.

Podstacje: ul. Łozowa 53 (Szko­
ła Podstawowa 49), tel. 32-03-31; 
Osiedle Piastowskie 15, tel. 722-24; 
ul. Ugory 18, tel. 592-30. Podsta­
cja Położniczo-Ginekologiczna ul. 
Jackowskiego 41, tel. 419-268; ul. 
Kościuszki 103, tel. 544-44; Luboń, 
teŁ 99 i 544-44; Swarzędz — tel. 
209 i 544-44. Wszystkie podstacje 
czynnę są całą dobę.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie oraz, w niedziele 
1 święta w godz. 7—22, tel. 989 i 
540-93. Punkt udziela informacji z 
zakresu służby zdrowia m. Pozna­
nia.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują; lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne z za­
kresu prawa rodzinnego, chorób 
wenerycznych i z zakresu służby 
zdrowia — tel. 980.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140, Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107/109, Główna 53, 
Mickiewicza 22, Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24, Słowiańska, Staro- 
łęcka 18, al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
uL Grunwaldzka 248, tel 983 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

|t RADIO j|

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM U 
7.17 Przeboje non stop; 8.05 Z me 
lodią w samochodzie; 8.30 Gwiaz 
dy siedmiu stolic; 9 Lato z Ra­
diem; 10.05 Tańce z różnych epok; 
10.20 „Rzeka” — szkic E. Stachu 
ry; 10.40 Koncert życzeń; 11.05 Nie 
tylko dla kierowców: 11.12 „Ku­
pić, nie kupić — posłuchać war­
to”; 11.30 Studio kosmiczne — ko 
mentarz naukowców: 12.10 Lato z 
Radiem; 13 Koncert muzyki pol­
skiej t 14 Sztuka dnia dzisiejszego; 
14.20 Polskie kapele reg.; 14,40 „Ty 
Je słońca w całym mieście” i in-

e 2^22 W 19-75

Deszcz przeszkodził 
w obejrzeniu świątecznych imprez

Dla poznaniaków i gości przebywających obecnie w mieś 
cie, z okazji Święta Odrodzenia, przygotowano liczne koncer 
ty i występy zespołów arty stycznych. Przez cztery dni, 
począwszy od soboty, w świątecznie przystrojonych parkach 
i na tle naturalnej dekoracji — zieleni i barwnych, kwiato 
wych rabatów miała rozbrzm iewać muzyka i śpiew. W par 
kowych amfiteatrach i na placach zapewniono także pre­
zentację tańców regionalnych w wykonaniu poznańskich i 
zagranicznych zespołów.

W lipcową rocznicę

Sobotnia, centralna impreza 
wojewódzka na Stadionie 
„Olimpii” mimo .niepewnej po 
gody, zgromadziła dziesiątki 
tysięcy widzów (piszemy o niej 
na str. 2). Natomiast niedziel­
ny deszcz sprawił ogromny za 
wód tym wszystkim (a jest 
ich zwykle bardzo dużo, którzy 
chetnie oglądają popisy róż­
nych zespołów artystycznych 
na świątecznych koncertach w 
plenerze. Co za szkoda, bo­
wiem organizatorzy imprez: 
Wydział Kultury i Sztuki U- 
rzedu Miejskiego w Poznaniu 
i Poznańskie Towarzystwo Mu 
zyczne im. H. Wieniawskiego 
dołożyli starań, aby obchodzo 
ne no raz trzydziesty pierwszy 
Święto Lilpcowe, mieszkańcy 
spędzili jak najprzyjemniej, w 
radosnej atmosferze.

W niedzielę orzed południem 
padający prawie bez przerwy 
deszcz zniweczył te projekty. 
Wprawdzie później nieco się 
wypogodziło, jednak wtedy, kie 
dy miał się rozpocząć koncert 
w amfiteatrze w parku na Cy 
ta dęli ponownie rozpadało się 
na dobre. Z tej przyczyny am 
fiteatr świecił pustkami, cho­
ciaż członkowie Ludowego Ze 
społu Pieśni i Tańca z Płow- 
diw (Bułgaria) przybyli na 
miejsce. Ulewny deszcz unie­
możliwił występ. Pech tym

Handlowcy ciekrfi na Hientów.
Fot. (3) — H. Kamza

ne przeboje na lato; 15.05 Tańce z 
oper rosyjskich; 15.30 Warszawska 
piosenka wczoraj i dziś; 16.06 
Teatr Polskiego Radia: „Zaloty 
księcia Radziwiłła Panie Kochan­
ku” — słuch, wg pow. J. I. Kra­
szewskiego; 17.06 Polskie big-ban- 
dy jazzowe; 17.40 Studio Młodych; 
18.30 Laureatki opolskich festiwa­
li; 19J5 Józef Skrzek solo 1 z ze­
społem; 19.30 Szkic do portretu; 
20.05 Rewia radiowych orkiestr i 
zespołów; 21.05 Zespół Dziewiątka; 
22.06 Kronika sportowa; 22.20 Dys­
koteka; 23.05 Muzyka na estradach 
świata; 0.11 Program nocny z Kra 
kowa.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2. 3, 4, 
5, 6, 7, 8, 10, 15, 16, 19, 20, 21, 22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Gra Poznań 
ska 15-tka Radiowa; 8.35 „Czło­
wiek i żurawie” — rep. J. Ryb­
czyńskiego; 9 Utwory kompozyto­
rów słowiańskich; 9.40 „Poluska” 
— fragm. opow. M. Białoszewskie 
go; 10 Przeboje z Interstudia; 10.20 
Zoltan Kodaly: II Kwartet smycz 
kowy op. 10; 10.40 Lipcowe obraz 
ki; 11 Muzyka średniowiecza i re 
nesansu; 11.35 „Elektroniczne tak­
ty i nuty”; 12.30 Czas dobrych gos 
podarzy; 13 „Omnibusem przez 
naukę”; 13.15 Bossa nova po pol­
sku; 13.35 Inter—Radio-Show; 
15 Radioferie; 17.20 Antena Mło­
dych; 17.55 Poznański koncert ży­
czeń; 18.35 Autor i jego audycja; 
19 Odtworzenie fragm. koncertu 
WOSPR i TV pod dyr. J. Maksy­
miuka; 20 Teatr Polskiego Radia 
— Studio Współczesne: „Sad” — 
słuch. Z. Posmysz; 20.40 Odtworzę 
nie recitalu K. Jakowicza w 
PWSM; 21.55 Dzieła T. Bairda; 
22.30 „Żabka” — humoreska S. Gro 
dzieńskiej; 22.45 Grają znane or­
kiestry kameralne; 23.35 A. Mako­
wi cz solo i z perkusją.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.30.
Program własny na UKF 

69,74 MHz: 16 Program stereofo­
niczny; 19 Ogólnopolski program 
stereofoniczny.

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie z 
A. Zielińskim; 8.10 Zawsze razem: 
M. Tomaszewski i W. Kisielewski; 
8.35 Co kto lubi; 9 „W poszuki­
waniu straconego Czasu” — pow. 
M. Prousta; 9.10 Zespół 2 4-1; 9.30 
Piękna nasza Polska cała; 9.50 E. 
Czerny — przypomina; 10.15 „Dwie 
syrenki” — rep.; 10.40 Brazyliana 
po polsku; 11.04 Młodzi kamera­
liści z Wrocławia; 11.30 Andrzej 
i Eliza; 11.50 Warsztat gitarowy

większy, że popisy tego zespo 
łu na pewno podobałyby się 
publiczności.

W godzinach ipopołudniowych 
odwiedziliśmy także amfite­
atr w Parku Tysiąclecia przy 
ul. Warszawskiej. Tutaj choć 
„lało jak z cebra” zespół estra 
dowy „Bardowie” z Wildy — 
stroił instrumenty. Jak nas za 
pewniono występ miał się od­
być nawet przy udziale... kilku 
nastu widzów (rzeczywiście nie 
wiele osób siedziało pod para 
solami na widowni).

Fatalna pogoda sprawiła, że 
także w innych parkach prze 
widziane na popołudnie kon­
certy nie doszły do skutku. 
We wszystkich miejscach, 
gdzie miały się odbyć imprezy, 
działali także handlowcy. Dob 
rze zaopatrzone stoiska m. in. 
z napojami chłodzącymi i lo­
dami nie miały wszakże abso 
lutniie powodzenia. Dopiero w 
godzinach późniejszych, kiedy 
ustał deszcz, pojawili się kli­
enci.

Może — w poniedziałek i 
wtorek pogoda nie zawiedzie i 
mieszkańcy będą mogli obej­
rzeć interesujące programy za 
powiedzianych imprez artysty 
cznych. Oby tak było! (a)

M. Blizińskiego; 12.10 Zespoły 3. 
Loranca; 12.40 U. Dudziak i M. 
Urbaniak; 13 Piękna nasza Pol­
ska cała; 13.15 Melodia przypom­
ni ci film; 13.40 Przeboje czter­
dziestolatków; 14.05 Premiery Pol 
skich Nagrań; 14.25 Z. Namysłów 
ski — muzyk uniwersalny; 14.45 
Za kierownicą; 15.10 Zawsze ra­
zem: Gładkowski — Zgraja; 15.25 
Śpiewa K. Gott; 15.50 Zawsze ra­
zem: Alber — Strobel; 16.05 Mi- 
krorecital D. Rinn; 16.16 Piękna 
nasza Polska cała; 16.35 „Szkice 
ludowe” J. Ptaszyna-Wróblewskie 
go; 16.45 Nasz rok 75; 17.05 „W 
poszukiwaniu straconego czasu”; 
17.15 „W samym środku muzyki 
filmowej”; 17.40 Piękna nasza Pol 
ska cała; 18 Z pierwszej płyty gru 
py Test; 18.15 Muzyczny „Spisek 
Sześciu”; 18.30 Polityka dla wszy­
stkich; 18.45 Zawsze razem: Bra­
cia Zielińscy; 19 Pow. w wyd. 
dźw.: „Noce i dnie”; 19.35 Mu­
zyczna poczta UKF; 20 Piękna na 
sza Polska cała; 20.15 Poczet kom 
pozytorów krakowskich: 20.45 
60 minut na godzinę; 21.45 Opera 
tygodnia — W. A. Mozart: „Don 
Giovanni”; 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — M. Koterbska; 
22.15 Piękna nasza Polska cała;
22.35 Spacerkiem po kabaretach sta 
rej Warszawy; 23.05 Spotkanie z ze 
społem Bemibem; 23.50 Grają Sa­
mi Swoi.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8.30, 12.05, 
14, 19.30. 22.

WTOREK — PROGRAM I: 7.17 
W rytmie marsza; 7.30 Moskwa z 
mel. i piosenką; 8.05 Publicystyka 
krajowa; 8.30 Stara i nowa muzy 
ha wojskowa; 9.05 „Pół — baśnie” 
— opow. T. Nowaka; 9.25 Śpiewa 
„Mazowsze” i „Śląsk”; 10.05 Świą 
teczna Musicorama; 11 Dla dzieci 
młodszych: „Biało-czerwona ja­
błoń”; 11.20 Utwory chóralne kom 
pozytorów polskich; 12.10 Publi­
cystyka zagraniczna; 12.20 Koncert 
przyjaźni; 13 Spotkanie pod gru­
szą — rep.; 13.30 Z nowych na­
grań orkiestr PR i TV;. 14.30 Por­
tret słowem malowany; 15 Kon­
cert życzeń; 16.06 Teatr PR: „Scho 
dy historii” — słuch, dokum. 3. 
Tuszewskiego; 17.36 Jazz inspiro­
wany folklorem; 18 „Kolory lip- 
ca” — montaż słowno-muzyczny; 
18.45 Śpiewa M. Rodowicz; 18.53 
Dobranocka; 19.15 Przy muzyce o 
sporcie; 20.05 Laureaci kołobrzes­
kich festiwali; 20.30 Radiowy ka­
baret poetycki T. Kubiaka; 21.05 
Lipcowy festyn taneczny — cz. I; 
22 „Ostatni dzień w Barcelonie” 
— rep.; 22.24 Lipcowy festyn ta­
neczny — cz.II, — ------

Lipcowe Święto Poznań wita barwną szatą. Mi asto zdobią piękne kolorowe dekoracje, podkre 
ślające podniosłą i radosną atmosferę obchodzonego po raz trzydziesty Święta Odrodzenia P©L 
ski. Spośród licznych dekoracji, które widnieją na wszystkich ulicach, prezentujemy jedną, znoi, 

dującą się przy ul. Grunwaldzkiej. 1 * * * * * * * 9

1 akcie; 18.10 Nowe nagrania pol­
skich pieśni i tańców ludowych;
18.35 Fel. J. Białasika; 18.45 Pol­
skie zespoły jazzu tradycyjnego; 
19 Teatr PR — Premiera Miesiąca: 
„Dowódca” — słuch. S. Stampfla; 
20 Pokolenie muzyków XXX-le- 
cia; 21.45 Gra zespół Kameralny 
„Con moto cantabile”; 22 W. Ki­
lar: „Krzesany”; 22.20 Radiowy 
Tygodnik Kulturalny; 23 Pieśni ze
„Śpiewników Domowych S. Mo­
niuszki”; 23.35 Tańce staropolskie.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 18.30. 21.30, 23.30.
Program własny na UKF 

69,74 MHz: 18.30 Ogólnopolski pro­
gram stereofoniczny.

PROGRAM III: 7.30 Świąteczne 
rytmy; 8.35 Wstawaj, szkoda dnia;
9 „W poszukiwaniu straconego 
czasu” — pow. M. Prousta; 9.10 
Muzyczne żarty zespołu Paradox; 
9.25 Ludzie największej budowy; 
9.30 Improwizacja na tematy pol­
skie; 10 Budowniczy Polski Ludo­
wej; 10.15 „Ballada na flet”; 10.35 
E. Demarczyk śpiewa piosenki 
A. Zarzyckiego; 10.50 „Nasz dom” 
— aud. poetycka; 11.10 Improwi­
zacja na tematy polskie; 11.30 Bu 
downiczy Polski Ludowej; 11.45 
Polski koncert; 12.45 E. Demar­
czyk śpiewa piosenki Z. Koniecz 
nego; 13 Budowniczy Polski Lu­
dowej; 13.15 Archiwalia Polskich 
Nagrań; 13.35 Od lipca do lipca — 
magazyn; 14.05 Improwizacja na 
tematy polskie; 14.30 Budowniczy 
Polski Ludowej; 14.45 Muzyka 
teatralna / i filmowa A. Kuryle­
wicza; 15.10 „Klawiatura” — słu­
chowisko H. Bardijewskiego; 15.40 
Oklaski dla Hagaw; 15.50 — Czło­
wiek — kapela: S. Gąsienica- 
Brzega; 16 Budowniczy Polski Lu 
dowej; 16.15 Przeboje z serii „Dis 
co”; 16.45 Cytat z Chopina; 17.05 
„W poszukiwaniu straconego cza 
su”; 17.15 Ballady Krzysztofa Ko­
medy; 17.40 Szlakiem zwycięstwa 
— Polacy w I wojnie światowej; 
18 Pieśni na fortepian A. Mako- 
wicza; 18,10 Czy państwo lubią

Poniedziałek — wtorek

Cor gdzie, kiedy?
Z okazji Święta Lipcowego 

od soboty odbywają się w Poz 
naniu liczne imprezy artysty­
czne. Dla przypomnienia po- 
da.jemy, że w poniedziałek, 21 
bm. mieszkańcy (i goście prze 
bywający w naszym mieście) 
mogą wziąć udział w koncer­
tach: godz. 16, amfiteatr w 
parku na Cytadeli, wystąpi 
Zespół Pieśni i Tańca „Cepe­
lia”; godz. 17, Park Tysiącle­
cia — zespół estradowy z Cot­

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2, 3, 4, 
5, 6, 7, 8. 9, 10, 12.05, 16, 19, 20, 
21, 23.

PROGRAM H: 6.40 świąteczny 
kalejdoskop muzyczny; 7.35 Muzy 
ka polska; 10 „Kwiaty lipcowe”; 
12.05 Południowy konc. rozrywk.; 
12.30 Tematy ludowe w muzyce 
polskiej; 13.30 „Szeherezada” i in­
ni” — mag. literacko muzyczny; 
14.30 Koncert muzyki polskiej; 
15.30 Radiowy Teatr dla Dzieci i 
Młodzieży: „Most” — słuch. E. 
Niziurskiego; 16.30 S. Moniuszko: 
„Verbum nobile” — opera w 

tbus z NRD; godz. 17, Rusał­
ka — Zespół Domu Pielęgnia­
rek „Malakah”; godz. 18, po­
lana nad Wartą — orkiestra 
dęta ZNTK; godz. 18, Park 
Kasprzaka — Zespół Pieśni i 
Tańca z Płowdiw. W ponie­
działek odbędzie się też cap­
strzyk, który wyruszy o godz. 
20.30 z placu A. Mickiewicza.

W« wtorek, 22 bm., zapra­
szamy na koncerty: godz. 12, 
pl. Wolności — orkiestra dę­

Bacha?; 18.55 „Wędrujemy, wędru 
jemy” — mały musical A. Osiec 
kiej i A. Zielińskiego; 19.35 Za­
praszamy do Trójki; 21.50 Opera 
tygodnia; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów; 22.15 Pow. w wyd. 
dźw.: „Noce i dnie”; 22.45 Gra 
zespół SBB; 23 „Piękna nasza 
Polska” — wiersze współczesnych 
poetów; 23.05 Improwizacja na te­
maty polskie; 23.50 Śpiewa S. Przy 
bylska.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30. 14, 19.30, 
22.
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PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
8.45 — „Zwierzyniec”; 9.15 — „Przy 
gody Tolka Borowki” — radź, film 
fab.; 10.25 — „Przegląd polonij­
ny”; 10.45 — „Uśmiech, słońce i 
ja” — program muzyczny; 11.10 
— „Parada” — rep. filmowy; 11.20 
— Studio „Sojuz” — „Apollo”; 
11.30 — Dziennik; 12.20 — „Trom­
bita — rogi — gajdy”; 12.40 —• 
„Krajobraz Polski” — film dok.
TVP: „Puszcza Zielona”; 12.55 — 
„Sylwetki X Muzy” — Tadeusz 
Borowski; 13.35 — „Przyzna pan 
sam, że talent mam” — program 
operetkowy Ewy Ignatowicz; 14.05 
— „Piórkiem i węglem” — pt. 
„Zagrody”; 14.35 — „Eureka”;
14.45 — Pieśni polskie śpiewa Elż­
bieta Jaroszewicz; 15 — „Nowe 
miasto na mapie” — rep. filmo­
wy; 15.30 — „Eolomea” — film 
fab. prod. NRD; 16.50 — „Ocalo­
ne ręce” — rep. filmowy; 17.10 — 
„Nie taki diabeł straszny” — pro­
gram muzyczny; 17.55 — „Progi i 
bariery”; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik (kol.); 20.20 — Dobra­
noc dla dorosłych; 20.30 — „Wszy 
stko za wszystko ze Zbigniewem 
Korbowym”; 21.40 — Przeboje 
świata; 22.20 — Teatr Telewizji — 
Aleksander Fredro: „Zemsta?.

PROGRAM II — Przegląd Pol­
skich Filmów TeL; 15.40 — „Z 
biegiem Sanu” — z cyklu: Kraj­
obraz Polski; 16.10 — „Kłopotliwa 
nagroda” — film z serii: „Barba 
ra i Jan”; 16.35 — „Cichy po­
koik” — film z serii: „Kapitan 
Sowa na/tropie”; 17.05 — „Gra” 
— film z cyklu: „Najważniejszy 
dzień życia”; 18.10 — „Stan wy- 
jątkowy” — film z serii: „Dro­
ga”; 19.20 — Dobranoc i Dziennik 
(kolor); 20.20 — „wesele na wsi 
Wilkołaz”; 20.50 — „Dom”; 22.10 
— „Za ścianą”; 23.10 — „Łanie”.

WTOREK — PROGRAM I: 9 — 
„Nowe przygody Bolka i Lolka”; 
9.40 » W starym kinie: „Jadzia^ 

ta MPK; godz. 16, anĄ 
w parku na Cytadeli - 
pół Wojsk Lotniczych „El 
dra”, godz. 17.30 — ju^ 
wiański chór ze Skopie; gX 
16.30, Łęgi Dębińskie — 
ści scen poznańskich, godz.. 
młodzieżowy zespół „Akor 
i zabawa taneczna; godz. 
Rusałka — zespół „Bardów? 
i zabawa taneczna; godz, | 
Park Kasprzaka — Orkies, 
Rozrywkowa Pałacu Kultis 
godz. 19 — artyści scenpn' 
nańskich; godz. 17, Park Ti > 
siąclecia — artyści scen m 
nańskich, godz. 18.30 Zesp 
Domu Pielęgniarek „Malaka! 
godz. 17 polana nad Wartą 
orkiestra MPK, godz. 18.30 
artyści scen poznańskich. In 
goż dnia na Starym Rynki, 
godz. 12 odbędzie się uroo? 
sta odprawa wart.

Przypominamy też, że w 
stkie sklepy spożywcze czyi 
ne będą w poniedziałek « 
godz. 7 do 13, a we wtóra 
sklepy prowadzące sprzsti 
mleika i pieczywa otwartej 
dą w godz. od 7 do 9. KM 
„Ruchu” i „Równości” czyna 
będą w poniedziałek i wtoreł 
jak w każdą niedzielę. Pc® 
to dyżur pełnić będą niektó: 
apteki, sklepy spożywcze i pi 
cówki pocztowe.

Autobusy i tramwaje W 
kursować będą, jak w i 
świąteczne z wyjątkiem 
basów pospiesznych linii A 
B (wyłączone z ruchu), (a)

— polski film archiwalny; Ul 
Klub Sześciu Kontynentów ' 
„Goście spod klonowego liscu 
11.55 — Uroczysta odprawa 
przy Grobie Nieznanego Zolo* 
rza w Warszawie (kolor); R®' 
Władysław Broniewski: 
skrzydła”. Reżyseria — AnW 
Brzozowski; 13.50 — „Z buław 
kwiatów” — program folklory 
tyczno-rozrywkowy (kolor); 
— „Słowo o Wincentym NW 
skim”; 15.05 — „Jak to 
na” — film prod. CSRS; w*. 
„Jest u nas pałac w Warstw 
— rep. filmowy; 16.25 
niane melodie” — stare stWj 
w nowej aranżacji (kolor);, 
— „Tele-Echo” (kolor); w' 
„Don Juan w Tallinnie” - 
film fab.; 19.20 — Dobrany 
Dziennik (kolor); 20.20 — D° 
noc dla dorosłych: .Sta®8' 
dziewczyna”; 20.30 — ,>z Si I 
szymi życzeniami dla Z8""., 
„Wanda” w Sosnowcu” <K(, , 
21.40 — „Całe złoto świata 
franc. film fab.; 23.05 - KrC 
Spartakiady.

PROGRAM n — Dzień bra^ 
telewizji: 16.05 — „Z 
merami w bratnich telewiri 
— reportaż filmowy: «Ur 
szej współczesności” — 
rysunkowe TV krajów s° L 
tycznych: „Czar tólewizi’’ L 
ZSRR) i ..Gustaw kibicuje’ 
węgierskiej): 16.45 — „at
foniczna Orkiestra ZSRR f 
rekcją Eugeniusza Swje W’’, 
— program z cyklu: ,, m
kiestry symfoniczne świata 
lor); 17.40 - „Kraje socjalJ. 
ne AD 1975” — reportaż ' j 
„Jak nas widzą” — 
mowy z okazji święta p 
18.40 — „Rekordy i mareenp 
— film dokumentalny: 19 ,.9' 
hranoc i Dziennik /kolor); ' 
W programie groteski 
we produkcji krabów 
nych (kolor): 1. „Wojna * 
z serii ..Gustaw” — prod«*f 
gierskiej i „Piwo po 
nie ulicy” — prod. CSRS; 'j 
„Dzban” — nrodukcjł 
„Zwykły dzień” — prod. " 
sklej; 21.25 „Moja Sakart^ 
— występ estradowego 
gruzińskiego; „Iberia” — p 
ki liryczne i żartobliwe 
22 — Spotkanie o 22-09 " 
gram estradowy TV rntny J 
(kolor); 22.50 — „Rozmyśla”*’f 
goleniu” — prod. węg i ” 
Romeo” — prod. CSRS


